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Bomba w górę
Jak  byłem mały to chodziłem na

basen „Zjednoczonych" i pewnego 
dnia przed południem zauważyłem 
trzech biednie wyglądających, ostro 
przykurzonych chiopakow, którzy 
najpierw  bezskutecznie napras'zali 
s ię  bram karza, żeby ich wpuścił na 
gapę, później usiłowali sforsować 
drucianą, pilnowaną przez cerberów 
siatkę, a jeszcze później pogodzeni 
z wrednym losem, wysupłali z kie­
szeni grosiwo i odliczyli drżącymi 
rękam i należność za bilety,..

Kiedy o piątej wieczorem, wy­
głodniały I zmęczony opuszczałem 
basen — spotkaiem ich znowu zgę- 
siałych i sinych od chłodu na dro­
dze do wyjścia; ten najmniejszy 
skamlał coś o domu, ten średni za­
chował milczącą, ponurą neutral­
ność, natomiast ten najstarszy: głos 
wyrachowania i rozsądku, peroro­
wał zawzięcie w takim  mniej wię­
cej stylu:

— A zapłaciliśta? Zapłaciliśta? To 
trzeba wszystko wykorzystać. Jesz­
cze cała godzina do zamknięcia. 
Chodżta do wodyl

Co to ma wspólnego z Opolem?
Uspokój sięl
Scena ta powtórzyła się w kary ­

katuralnej odmianie podczas fina­
łowego koncertu „Mikrofon i E- 
k ran”, na który bilet wstępu kosz­
tował „tylko” sześćdziesiąt pięć zło­
tych.

Niektóre piosenki były przeraźli­
wie nudne l brzydkie, •  przecież 
ludzie krzyczeli: bis!

Mieczysław Fogg, człowiek skąd­
inąd bardzo zasłużony, śpiewał nie­
bywałego knota o słowach tak że­
nujących, że czerwieniłem sdę ze 
wstydu — a ludzie krzyczeli: bisl

Rena Rolska roztaczała przed w i­
downią ckliwą panoramę przeszłoś­
ci („Pojedziemy przez Warsizawę, 
pan Marwani wszak nas prosi na 
zabawę”), a ludzie krzyczeli: bis!

Im nudniej, tym cudniej. Publicz­
ność zapłonęła żądzą maksymalne­
go wykorzystania wszystkich pio­
senkarzy 1 wbrew rzeczywistym po­
trzebom natury  estetyczne; (często 
cisza jest piękniejsza od muzyki), 
wywoływała na scenę nawet tych 
najgorszych, dawno przechodzonych

piosenkarzy, bo przecież skoro się
zapłaciło, to trzeba wszystko wy.r 
korzystać...

Mało kto zastanawiał się nato­
miast, czemu zabrakło w progra­
mie kilku rzeczywiście dobrych 
piosenek i wykonawców, czemu, na 
przykład, nie wystąpił przebyw ają­
cy w Opolu, od lat dyskryminowa­
ny Niemen i przebywająca w Opo­
lu Ewa Demarczyk, czemu utrąco­
no świetną, mającą wszelkie cechy 
przeboju, piosenkę Trubadurów  i 
niewiele gorszą piosenkę Fram e- 
rów, czemu zamiast Adama Zwie­
rza nie zaśpiewał znajdujący się 
w dużej formie Krzysztof Cwynar, 
a zamiast przeżywającej wyraźny 
kryzys Sławy Przybylskiej — Jan 
Pietrzak, Wojciech, Siemion, czy też 
Halina Frąckowiak.

Nikt nie łam ał sobie również gło­
wy werdyktam i jdry , a  przecież 
wzbudzały one duże wątpliwości. 
Zgoda, trzy równorzędne pierwsza 
nagrody przypadły piosenkom am ­
bitnym. „Korowód” Marka Grechu­
ty, ,,Z tobą w górach'* K. GSrtner 
i J. Kleynego w wykonaniu Maryli 
Rodowicz oraz „W Polskę idziemy 
drodzy panowie" Wasowskiego i 
Młynarskiego w znakomitej inter­
pretacji Wiesława Golasa — z pew­
nością zasługiwały na wysokie wy­
różnienia, jednakże w puli nagród 
dodatkowych, przyznawanych szczo­
drze przez rozmaite instytucje i u- 
rzędy, zabrakło miejsca dla wspo­
mnianego już Krzysztofa Cwynara, 
który w czasie prób uchodził w 
oczach orkiestry Rachonia i przysłu­
chujących się koneserów za pew­
nego faworyta, Haliny Kunickiej, 
która miała bez wątpienia najwięk­
sze powodzenie u  publiczności, a 
śpiewana przez nią piosenka „Jesz­
cze nie raz" była chyba jednym z 
nielicznych, prawdziwych przebo­
jów Opola (obok innej, także pomi­
niętej przez ju ry  piosenki „Czerwo­
nych G itar”) oraz Zdzisławy Sośnic- 
kiej, która dzięki wspaniałym w a­
runkom  głosowym uchodziła w ku­
luarach za największą rewelację 
Festiwalu...

Dalszy ciqg na str. 4

Realny program 

poprawy

Z KIEROW NIKIEM  OŚRODKA NAUKOWO- 
BADAWCZEGO ZG ZW. ZAW. WŁÓKNIARZY,

DR JÓZEFEM MARCZAKIEM
ROZMAWIA W ŁODZIMIERZ STOKOW SKI

— Panie Doktorze, w  Jakim klernnkn tm l tn t ,  działanie
Zw iązku w zakresie  popraw y w aru n k ó w  bytow o-socjalnych 
pracow ników  przem ysłu  w łókienniczego?

— Odnotujmy pierwsze realne kroki na tej drodze! dwa 
płatne dni wolne w ciągu roku dla matek z dziećmi do lat 
czternastu oraz zniesienie trzeciej zmiany w soboty. To ostat­
nie udogodnienie, choć na razie skromne, kobiety sobie chwalą, 
gdyż zyskują nieco czasu na opędzenie najpilniejszych spraw 
tygodnia. Dążymy też do zmian, które by odciążyły kobietę- 
-m atkę od zajęć rodzinnych. Pracujem y bardzo intensywnie 
nad dokładnym rozpoznaniem sytuacji pracujących kobiet, 
szczególnie sytuacji pracujących matek. W przemyśle lekkim 
w Łodzi, 70 procent pracujących kobiet jest zamężnych, a z 
tych _  60 procent ma dzieci. W naszych badaniach mamy 
też na uwadze ich budżet czasu. Nasze socjologiczne sondaże 
wykazują, iż m atki pracujące, zwłaszcza w systemie tró j- 
zmianowym, m ają zbyt mało czasu na wypoczynek. Chcemy 
więc, m. in., stworzyć im także możliwość pracy na pół 
jta tu , pracy, chałupniczej itp. Z tych udogodnień mogłyby.

•korzystać głównie kobiety, znajdujące się w lepszej sytuacji 
m aterialnej, a przeciążone zajęciami domowymi i opiekuńczy­
mi. Pragniem y, aby m atki małych dzieci nie były zatrudniane 
na nocnych zmianach. Na marginesie wspomnę, iż marzeniem 
polityków socjalnych jest w ogóle skrócenie o jeden dzień w 
tygodniu pracy kobiet. Najbardziej pożądane byłyby soboty, 
co, łącznie z niedzielami, dałoby im dwa dni na uporządko­
wanie spraw domowych i odpoczynek. Na razie jednak kon­
kretne zamierzenia w tej sprawie dotyczą stanowisk pracy 
szczególnie szkodliwych dla zdrowia. Oczekujemy na dłuższe 
urlopy macierzyńskie, na wprowadzenie dość długich, opła­
canych przerw w pracy na odchowanie dzieci. Jest to jednak 
kwestia skomplikowana i wiąże się ze zmianami funkcji wy­
działów zatrudnienia. Dużą wagę przykładam y do warunków 
socjalnych w samym środowisku pracy — w fabryce. Musi 
ona być wszechstronnie wyposażona w urządzenia socjalne, 
które by ułatw iały życie już nie tylko kobiecie — pracow­
nicy, lecz również żonie, matce i gospodyni domowej w jed­
nej osobie.

Dalszy ciqg na str. 2
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Droga do postępu i w iedzy  niejednokrotnie  usiana 
była ofiarami życia. Taką cenę zapłacili również trzej  
radzieccy kosmonauci  — w ko ńco w ym  etapie swej  
24-dniowej podróży na orbitalnych szlakach. Ja k  na 
ironię losu — tragedia zdarzyła się w  chwili,  k iedy  
w szystko  w skazyw ało  na to, iż kolejny eksperyment,  
polegający na połączeniu i rozłączeniu d w u  pojaz­
dów  w  przestrzeni kosmicznej, byt najbardziej u da­
n y m  ze wszystkich. Tego rodzaju m a new ry  uważane  
były  bowiem za najtrudniejsze. N ieste ty  — ich po­
m yś lny  przebieg znalazł swój tragiczny finał, t y m  bo­
leśniejszy, że powstały  nie z  powodu niedoskonałości  
eksperymentu . W ydarzyła  się tragedia, która nie jest 
porażką m yśli  naukow ej i technicznej.

Nie zna m y  jeszcze przyczyn  kosmicznego dramatu.  
Specjaliści snują na ten temat różne domysły, p o w ta ­
rzając najczęście j dw a  powody: n iew ytrzym alość  
ludzkiego organizmu na przyciąganie z iem skie  po  
dłuższym  przebyw aniu  w  stanie nieważkości oraz 
uszkodzenie w  ostatniej fazie lotu któregoś z urządzeń  
podtrzym ujących  życie na pokładzie statku. Są to jed ­
nak  dom ysły  — praw dę poznam y dopiero po zakoń­
czeniu śledztwa, jakie prowadzi specjalnie powołana  
komisja. Być może  — w yn ikn ą  z n iej dla konstruk to ­
rów  pojazdów kosm icznych zupełnie nowe problemy,  
być może  — zmuszą do now ych  poszukiwań.

Śm ierć G. Dobrowolskiego, W. W olkowa i W. Paca- 
jew a wstrząsnęła św iatem. Powodem  głębokiego s m u t­
ku, który przekroczył granice państwowe, jest coś w ię ­
cej niż tylko śmierć trzech ludzi. Jest śmierć ludzi 
pełnych odwagi, gotowości sięgnięcia po granice ludz­
kie j  w iedzy  i wytrzymałości, samozaparcia, z  jak im  
realizowali trudny program kosmiczny.

Lista ofiar śm ier telnych eksperym en tu  kosmicznego  
wzrosła do 7. Czy kosmos nie pochłonie już  więcej 
ofiar? N ik t  nie jest w  stanie udzielić odpowiedzi na 
to pytanie. Znaczyłoby to bow iem  albo zaniechać rea­
lizacji kosmicznego programu, albo z ryzykow ną  
śmiałością stwierdzić, że w ye lim inow ane  zostaną z 
tych  lotów w szys tk ie  niebezpieczeństwa. 1 jedno i d ru ­
gie nie jest możliwe.

Choć więc brzmi to tragicznie paradoksalnie, p ra w ­
da przecież jest taka  — życ iem  sw y m  radzieccy kos­
monauci,  k tórych  prochy spoczęły w  m urze  k r e m l ó w  
tk im ,  utorowali drogę dalszym  podróżom pozaziem ­
skim. Właśnie dlatego ludzkość złożyła im  sw ój na j­
w yższy  hołd, zapisując ich nazwiska wśród nazw isk  
bohaterów.

*

Nie schodzący z porządku  dnia od dłuższego czasu 
problem W ie tnam u  — w tych dniach zn ów  w zbudził  
powszechne zainteresowanie. Przewodnicząca delega- 

/  cji T R R R  W ie tnam u Południowego na konferencję  pa­
ryską — pani B inh przedstawiła nową 7-punktową  
propozycją, która podyktowana jest — jakże często  
okazywaną  — chęcią pokojowego rozwiązania ko n f l ik ­
tu.

Przynosi ona gotowość osiągnięcia porozumienia ze  
Stanam i Zjednoczonym i w  sprawie:

A wycofania w  w arunkach pełnego bezpieczeń­
stwa całości w ojsk  U SA oraz innych  w o jsk  ob­
cych;

I A  uwolnienia w szys tk ich  jeńców wojennych, co 
um ożliw i im  rychły  powrót do domów.

Obie operacje zaczęłyby się i skończyły  tego sam e­
go dnia.

USA  — podkreślają propozycje  — muszą jednak w  
ciągu bieżącego roku ustalić datę wycofania swoich  
wojsk.

W now ych  propozycjach jest także wyrażona kon­
kretna  sugestia rozwiązania problem u politycznego w  
W ietnam ie Południowym , uw oln ionym  od obcych  
wojsk. T ym czasow y Rząd R ew olucy jny  gotów jest 
podjąć rozm ow y w celu powołania do życia rządu  
„zgody narodowej” i przeprowadzenia swobodnych i 
dem okra tycznych  wyborów.

Reakcja Białego D omu na ten  n ow y  akt dobrej 
woli ze strony walczącego W ie tnam u nie jest jedno­
znaczna. Warto jednakże zauważyć, że tym  razem z 
miejsca propozycji nie  odrzucono, stwierdzając, że są 
w  niej zawarte  „elem enty po zy tyw ne  i e lem enty w y ­
raźnie nie do przyjęcia”. Z  wypowiedzi  prasowych  
można wnioskować, że za te pierwsze uznano w  W a­
szyngtonie n ieskonkretyzowanie daty  wycofania wojsk, 
uwolnienie jeńców oraz gotowość nawiązania dialogu 
z administracją sajgońską, chociaż nie obecną. Osta­
teczna odpowiedź na propozycje ma być udzielona na 
fo rum  konferencji paryskiej, ale „niekoniecznie na na­
stępnej sesji".

Uważna analiza teks tu  T R R  wykazu je ,  że stworzona  
została nowa platforma do rozmów, która może w y ­
prowadzić rokowania paryskie z długo trwającego im ­
pasu. Z  całą pewnością propozycje te przy ję te  zostaną  
z aprobatą przez k ry tykó w  w ietnam skie j  poli tyki Ni-  
xona, zniecierpliwionych przedłużającą się wojną. Ale  
czy przez samego Nixona i jego administrację?

Chcielibyśmy wierzyć, że szansa osiągnięcia pokoju  
nie zostanie przez W aszyngton zmarnowana.

W. S Ł A W S K I

Realny program

poprawy
(Dalszy ciqg ze str. 1)

— Zmorą kobiet pracujących są /.akupy...
— Tak, chciałem właśnie o tym mówić. Otóż w zakładach 

pracy musi być szeroko rozwinięty system żywienia zbioro­
wego, pożywnego 1 niedrogiego, który rozwiąże problem go­
towania obiadów w domu. Ponadto w zakładach pracy powin­
ny działać bufety i stoiska z artykułam i żywnościowymi, żeby 
kobieta mogła w nich dokonać doraźnych i niezbędnych za­
kupów. A nie stać po pracy w kolejkach.

— Panie Doktorze, obok zakupów kobieta pracująca ma je ­
szcze jeden problem — wychowanie dzieci.

— W związkowym programie pomocy kobiecie pracującej 
znajduje się także szeroko rozbudowany system opieki nad 
dziećmi, a między innymi także w tych samych zakładach, 
w których pracują ich m atki. Pozwoli im to na łączenie 
pracy zawodowej z życiem codziennym.

Oczywiście mam y też na uwadze 1 inne formy pomocy so­
cjalnej, jak, na przykład, wczasy — tanie lub bezpłatne, 
sieć bezpłatnych przedszkoli, system świetlic szkolnych, ko­
lonii dla dzieci i szereg innych.

— Czy te szerokie zamierzenia, o których Pan mówił, są już 
u jęte w konkretnym  programie działania?

— Tak. Projekt takiego programu już opracowaliśmy, łącznie 
z planem inwestycyjnym. W dokumencie tym, który przedło­
żyliśmy odnośnym władzom, znajdują się i te zamierzenia,
o których mówiłem, a raczej wspomniałem, jak również wiele 
innych, o których nie powiedziałem. Na doraźne na­
kłady w zakresie poprawy warunków  socjalnych w fabry­
kach włókienniczych otrzym ał nasz Związek 20 milionów zło­
tych z CRZZ. Niezależnie od tego Związek przeznaczył na cele 
socjalne dodatkowo około 4 milionów złotych z własnego bu­
dżetu.

— Chcąc zaspokoić potrzeby — trzeba je znać. Czy ośrodek 
badawczo-naukowy ZG Związku zna struk tu rę  demograficzną 
załóg łódzkich fabryk włókienniczych i ich potrzeby bytowe?

— Prowadziliśm y od dawna. I prowadzimy także obecnie, 
badania, mające na celu poznanie struk tu ry  demograficznej 
załóg fabrycznych oraz ustalanie dokładnej wielkości i rodza­
jów ich potrzeb bytowych i socjalnych, a także ich rodzin. 
Toczą się na ten tem at dyskusje w ogniwach związkowych 
różnych szczebli i są transm itow ane do mas w lókniarskich 
za pośrednictwem prasy związkowej. Sądzimy, że wymiana 
zdań na tak  szeroką skalę pomoże w ustaleniu wymiaru i hie­
rarchii potrzeb socjalno-bytowych włókniarzy oraz zorientuje 
nas w aktualnych możliwościach ich zaspokojenia.

Uwagę w tym wielokierunkowym działaniu Związku koncen­
trujem y zwłaszcza na rodzinach wielodzietnych, na rodzinach
0 niskim dochodzie na jednego członka rodziny, na jedynych 
żywicielach rodzin 1 in. Tendencja do stworzenia lepszych wa­
runków socjalno-bytowych pracownikom przemysłu włókien­
niczego była w naszym Związku bardzo żywa, ale, niestety, 
z próżnego i Salomon by nie nalał. Teraz, w nowej, bardziej 
pomyślnej sytuacji dla Lodzi, tendencja ta  jest szczególnie 
silna.

— Czy Ośrodek prowadził badania, dotyczące poziomu sto­
py życiowej włókniarzy?

— Tak. Z punktu widzenia metodologicznego jest bardzo w a­
żne ustalenie, co uważamy za m iernik dostatecznego poziomu 
życiowego. Jednym  z kilku może być m iernik płac. Został 
on już od dawna ustalony. Płace w przemyśle lekkim  są 
jedne z najniższych spośród wszystkich gałęzi przemysłu
1 kształtowały się przeciętnie poniżej dwóch tysięcy złotych 
miesięcznie na robotnika. Teraz, po dokonanych podwyżkach, 
płaca ta wynosi przeciętnie 2060 zł. Związek będzie zabiegał
o podniesienie tej płacy przeciętnej.

Drugim ważnym m iernikiem  jest liczba osób pracujących 
w rodzinie. Ustalenie tej liczby jest bardzo istotne, gdyż

wskazuje ona na poziom dochodu rodziny. Wiemy, że taklcH
rodzin, w których pracuje sporo osób, jest dość dużo. Na 
przykład w rodzinach trzyosobowych pracuje przeciętnie ponad 
połowa członków rodziny — 1,52 procent. W rodzinach cztero­
osobowych procent ten wynosi 1,81, a w pięcioosobowych i 
liczniejszych — 2 procent.

Trzecim m iernikiem , i chyba najbardziej m iarodajnym , jest 
dochód na osobę w rodzinie. Znamy również i ten miernik. 
Jest on przedmiotem badań Związku już od lat, przede wszyst­
kim badań ankietowych, a także badań nad budżetami domo­
wymi. Wśród włókniarzy jest znaczny odsetek rodzin o nis­
kim dochodzie na osobę. I tak, na przykład, 50 procent rodzin 
czteroosobowych — jest to rodzina najbardziej typowa — w 
których dwoje małżonków pracowało, utrzymując dwoje 
dzieci w wieku szkolnym, miało dochód poniżej tysiąca zło­
tych na osobę w rodzinie. Z takim  samym dochodem na 
osobę było 32 procent rodzin o różnej liczbie członków. Dane 
te dotyczą sytuacji rodzin w lókniarskich w Łodzi, w ubieg­
łym roku. YV województwie rodzin z dochodem poniżej ty­
siąca złotych na osobę było 64 procent.

— Są rodziny, w których pracuje tylko jedna osoba.

— Oczywiście. W takich rodzinach wlókniarskich, znajdują­
cych się, rzecz prosta, w trudnej sytuacji, m iernik ten kształ­
tuje się różnie. Rodzin takich jest około 11 procent. W rodzi­
nach wielodzietnych z jedną osobą pracującą, dochód na oso­
bę był bardzo niski. Nie chcę rzucać za dużo liczb, ale na 
przykład w pięcioosobowych rodzinach jedynych żywicieli 
dochód na osobę nie przekraczał 600 złotych miesięcznie.

Ostatnie podwyżki najniższych uposażeń oraz zwiększenie 
dodatków rodzinnych, aczkolwiek na razie niewysokie, m ier­
niki te — w bieżącym roku — ukształtowały nieco korzyst­
niej.

Podane przykłady są, oczywiście, bardzo fragm entaryczne. 
Chodziło mi tylko o wykazanie, jak dalece konieczne jest p re­
cyzyjne ustalenie tych wszystkich mierników, żeby względnie 
dokładnie określić poziom stopy życiowej pracowników naszej 
branży. A mamy przecież i rodziny o jednym żywicielu, czy 
żywicielce, z różną liczbą dzieci i ustalenie dochodów tych 
wszystkich kategorii rodzin jest konieczne, a wcale niełatwe. 
Związek i rady zakładowe zawsze dążyły do objęcia rodzin 
najgorzej sytuowanych różnymi formami pomocy socjalnej. 
Pomocy tej udzielano, w miarę zasobów związkowych, tylko 
że zasoby te były dość skromne. Obecnie pomoc ta będzie 
większa w ramach ogólnej polityki socjalnej, dzięki wzrostowi 
plac oraz większym świadczeniom socjalnym w przemyśle 
lekkim.

— Panie Doktorze, jak przebiega rew indykacja pomieszczeń 
socjalnych w fabrykach?

— Różnie. W jednych zakładach pracy przebiega dość szyb­
ko, zaS w innych — wolniej. Związek i rady zakładowe, jak 
również organizacje party jne i adm inistracje zakładów pracy 
zwracają baczną uwagę, aby zwrot pomieszczeń, przeznaczo­
nych na potrzeby socjalne załóg fabrycznych odbywał się jak 
najszybciej.

— Czy Związek otrzyma wystarczające Środki finansowe na 
wykonanie swego programu?

— Tak. Program  jest realny. Przedłożyliśmy go, jak już 
wspominałem wcześniej, komisji koordynacyjnej do spraw  
socjalno-bytowych w przemyśle lekkim, która tę politykę so­
cjalno-bytową ma realizować,

— Jak  duże są te środki?

— Szacujemy, iż wysokość nakładów na poprawę warunków  
socjalno-bytowych włókniarzy i innych grup zawodowych, 
objętych działalnością Związku, wyniesie w bieżącym pięcio­
leciu 1 m iliard *65 milionów złotych. Kwotę tę otrzymamy. 
Jest ona dość duża i chciałbym podkreślić, iż w żadnym mi­
nionym pięcioleciu tyle pieniędzy na te cele nie otrzymaliśmy,

— Jakie nowe inwestycje socjalne powstaną w bieżącym 
planie 5-letnim?

— Wszystkie wymienić byłoby trudno. W programie mamy 
na przykład: 59 nowych żłobków, 62 przedszkola, 31 ośrod­
ków kolonijnych, 14 ośrodków kolonljno-wczasowych, 39 ośrod­
ków wczasowych, 12 ośrodków turystycznych, 62 stołówki, 36 
przychodni służby zdrowia, 11 placówek kulturalnych, 4 ośrod­
ki sportowe.

Jest to duże zamierzenie. I, co najważniejsze, nareszcie w 
pełni realne! Należy podkreślić, iż wszystkie istotne sprawy, 
dotyczące poprawy warunków  pracy i życia włókniarzy i ich 
rodzin były ostatnio przedmiotem obrad łódzkiej instancji par­

tyjnej i plenarnych obrad Związku Zawodowego W łókniarzy.

Spotkanie naukowe 

W Uniwersytecie Łódzkim
INTERESUJĄCA impreza 

naukowa odbyła się w 
dniu 3 czerwca br. na 

Wydziale Prawa i Adm inistra­
cji Uniw ersytetu Łódzkiego. 
Mianowicie po raz pierwszy 
gościli w  Łodzi uczestnicy 
Polsko-Francuskich Dni P raw ­
niczych, któro zorganizowano 
już ósmy z kolei raz. Na czele 
delegacji francuskiej, składa­
jącej się głównie z profesorów 
praw a uczelni paryskich, stał 
radca stanu prof. Maxim 
Letourneur, który też kiero­
wał obradami.

Łódzkie obrady wyróiJniały 
się z dotychczasowych spot- 
kań. Do tej pory bowiem 
tradycyjnie zajmowano się w 
czasie Dni Polsko-Francuskich 
tem atyką prawa cywilnego i 
praw a karnego. Tym razem 
posiedzenie poświęcono zagad­
nieniom prawno-finansowym. 
Przedmiotem obrad była kon­
trola finansowa przedsię­
biorstw państwowych. W ra ­
mach sipo-tkania wygłoszono 
dwa referaty . Ze strony fran­
cuskiej prof. Paul Gaudemet 
mówił na tem at „Kontro­
la finansowa przedsiębiorstw 
państwowych we Francji", zaś 
stronę polską reprezentowała 
doo. dr habil. Natalia Gajl 
(Uniwersytet Łódzki) opraco­

waniem pt. ,,Zakres kontro­
li finansowej przedsiębiorstw 
państwowych”.

Ożywiona dyskusja, jaka 
toczyła się po wygłoszeniu 
referatów , przyniosła wiele 
cennych ustaleń porównaw­
czych. W ielokrotnie wskazy­
wano w niej na rozmaite 
analogie między rozwiązania­
mi polskimi i francuskim i. W 
obu krajach podobna była ge­
neza i kierunek rozwoju sy­
stemu kontroli finansowej, 
zbieżne tendencje i założenia 
dalszej ewolucji systemu, a 
nawet częściowo wspólny cha­
rakter czynników prawno-orga 
nizacyjnych i gospodarczych, 
wpływających na obecny i 
przyszły kształt rozwiązań w 
dziedzinie kontroli finansowej 
przedsiębiorstw.

Równocześnie jednak pod­
kreślono wyraźnie różnice za­
chodzące między oboma syste­
m am i Tu przede wszystkim 
zwrócono uwagę na odmienną 
rolę przedsiębiorstw państwo­

wych w gospodarce Francji! 1 
Polski, a tym samym na róż­
ne zadania i prawne formy 
kontroli finansowej tych 
przedsiębiorstw.

Uozestnicy dyskusji ustalili, 
że kontrola finansowa powin­
na być zsynchronizowana z 
obowiązującymi zasadami za­
rządzania i finansowania 
p rz eds i ębiorst w pa listwo w ych. 
W zależności od tych zasad 
więksizą roflę należy przypisać 
bądź kontroli wewnętrznej (w 
samym przedsiębiorstwie lub 
w ramach grupy przedsię­
biorstw: w Polsce — w zjed­
noczeniu lub kombinacie, we 
Francji — w przedsiębior­
stwach mających swoje filie 
lub subfilie), bądź też kon­
troli zewnętrznej (sprawowa­
nej przez ministerstwo, bank 
lub specjalne instytucje, np. 
w Polsce — Najwyższą Izbę 
Kontroli, we Francji — Ko­
misję W eryfikacji Rachun­
ków).

Przyjęto także powszechnie 
pogląd, iż konieczne jest do­

konanie stosownych zmian w 
samym sposobie sprawowania 
kontroli finansowej. Miano­
wicie, zamiast — jak dotych­
czas — posługiwać się wyłącz­
nie kryterium  legalności czyli 
zgodności z przepisami prawa, 
należy coraz szerzej i przede 
wszystkim stosować kryterium  
efektywności ekonomicznej, a 
więc oceniać działalność przed­
siębiorstwa z punktu widzenia 
jego rezultatów finansowych, 
a szerzej — gospodarczych.

Zainteresowanie nową — w 
porównaniu d.o dawniejszych 
spotkań — tem atyką obrad 
było tak duże, że postanowio­
no kontynuować rozważa­
nie zagadnień prawno-finanso­
wych również w czasie na­
stępnych Dni Prawniczych. 
Wstępnie ustalono, że kolejne 
spotkanie, jakie tym razem 
odbędzie się we Francji, po­
święcone będzie sprawom kre­
dytów publicznych oraz za­
rządu lokalnego.

Uczestnicy otorad bardzo po­
chlebnie ocenili wysiłki orga­
nizatorów posiedzeń, a szcze­
gólnie goście francuscy, któ­
rzy poprzedniego dnia obej­
rzeli „Fausta” w Teatrze Wiel­
kim, opuszczali Łódź z opinią 
jak  najlepszą.

R. C.
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„Śmierć konia pocztoicego” — rzeźba 
Messina

Po dwóch godzinach od s ta rtu  z lo tn is­
ka w arszaw skiego na Okęciu sześćdziesię- 
cioosobowy sam olot Polskich Linii Lot­
niczych „Lot” Tu-134 ląduje bez w strząsu  
na  płycie w ielkiego portu lotniczego im ie­
n ia  L eonarda da Vinci w m iejscowości 
Fiumicino, położonej o  trzydzieści k ilo­
m etrów  od Rzymu.

Pom im o że jes t dopiero połow a k w ie t­
nia, fala upatu  uderza w tw arz  po w yj­
ściu z chłodnego dobrze k lim atyzow ane­
go w nętrza  sam ochodu. Nieomylny to znak 
że znalazłem  się na południu  kontynentu  
europejskiego W chw ilę później o d n a j­
du ję  podobne znaki w k rajobrazie , gdy 
przed rozw ijającym  niedozw oloną szyb­
kość „F iatem " ukazu ją  się na niew yso­
kich w zniesieniach podobne w kształcie 
do w ydłużonego w rzeciona cyprysy i ig la­
ste pinie, k tóre  z daleka przypom inają  
ustaw ioną na w yw rót na długim  kiju  do­
m ow ą szczotkę do zam iatania.

Z jeżdżam y z au tostrady  w ulice W iecz­
nego M iasta zapchane — jak  we w szyst­
kich  w ielkich mi as ląc fi na zachodzie E u­
ropy — zaparkow anym i (z b raku  garaży) 
sam ochodam i, k tóre zajm ują obustronn ie  
część jezdni i chodników  tak, że p rze­
chodnie w godzinach wzmożonego ruchu 
m uszą tłoczyć się. przepychać i przecis­
kać pod m uram i domów.

Moi przy jaciele  tłum aczą: trzym iliono­
w y Rzym posiada jeden milion i trzysta  
tysięcy sam ochodów, a więc, jeden wóz 
p rzypada na dw a i trzy dziesiąte s ta ty ­
stycznego rzym ianina. Ale nie m am y po­
w odu. żeby W łochom zazdrościć osiągnięć 
w tej dziedzinie. Rozwój m otoryzacji dał 
się w e znaki ludności m iasta  i turystom , 
którzy  boją się przechodzić na skrzyżo­
w aniach tam . gdzie są ty lko  „zebry”, a 
n ie  m a św iateł sygnalizacyjnych, bo nie 
w iadom o, czy jak iś  zapalony m otocyklista 
albo  au to  z nieprzytom nym  kierow cą nie 
wyskoczy zza rogu. O „korkach” mówi 
się tu ta j, że k to  niecierpliw y i komu p il­
no na  w yznaczoną godzinę, ten  lepiej zro-

c y p r y s y

bi, jeżeli w yjdzie z dom u w cześniej 1 pó j­
dzie pieszo.

Pom im o plagi m otoryzacji Rzym m e 
strac ił nic z fascynującego uroku m iasta  
cezarów  i papieży, na którym  przeszłosc 
odcisnęła n ieza tarte  ślady, î  k tóre w zbu­
dza jak  daw niej, tak  i dziś, podziw w 
różnojęzycznych tłum ach turystów  z ca­
łego św iata. .

„W sw oim  m alarstw ie, rzeźbie, ren e ­
sansie Rzym jest najw spanialszym  m u­
zeum , jak ie  kiedykolw iek istn iało  na 
św iecie”. pisał G ustaw  F laubert pod w ra ­
żeniem , jak ie  wywiózł r m iasta siedm iu 
wzgórz. „Ilość arcydzieł jest oszałam iają­
ca. To isto tn ie  m iasto artystów . Można 
tu ta j przeżyć życie w atm osferze w znio­
słości i ideału, poza św iatem  i ponad 
św iatem ”, zachw ycał się au to r „Pani Bo­
ya ry".

Porów nanie  z „najw spanialszym  m u­
zeum ” nie zaw iera przesady. W Rzymie 
co czw arty  dom to pałac, zabytek s ta ro ­
żytności, fasada lub portal bar.okow -j , 
św iątyn i; co k ilkadziesiąt kroków  po­
m nik, obelisk, łuk tryum falny  lub fon­
tanna  szeleszcząca w odnym  pyłem ; no­
w oczesny Pałac Spraw iedliw ości niem al 
sąsiadu je  z ogrom nvm  Zam kiem  św iętego 
Anioła, m onum entalną budow lą, k tórą 
w ybudow ał cesarz H adrian  w 136 roku 
przeznaczając ją na swój grobow iec: tak  
sam o, w zniesiony m iędzy rokiem  1885 a 
1911 dla upam iętn ien ia  zjednoczenia 
Włoch pom nik króla W iktora Em anuela II 
z erygow aną po pierw szej w ojnie św ia­
tow ej Mogiłą N ieznanego Żołnierza (ca­
łość zw ana O łtarzem  Ojczyzny) znajdu je  
się w  środku m iasta, w pobliżu K apitolu, 
Forum  Rom anum  i ciem nych m urów  po­
dartego  z m arm u ru  i daw nej św ietności, 
posepnego dziś K oloseum . S tarożytność, 
średniow iecze renesans i barok sąsiadu­
ją  w  W iecznym M ieście ze w spółczesnoś­
cią tw orząc nie spotykaną gdzie indziej, 
zharm onizow aną całość, ozdobioną przez

dekoracy jne cedry, p latany , d rzew ka ml* 
gdałow e i cyprysy.

2.

Z am iłow anie W łochów do p iękna  lin ii 
arch itek ton icznej, efektów  plastycznych 
i kontrastów  dekoracyjnych znalazło w y­
raz  w zaplanow aniu  i w zniesieniu całko­
w icie now oczesnej dzielnicy Rzymu zna­
nej pod nazw ą EUR czyli — m niej w ię­
cej _  europejska, un iw ersalna, rep rezen ­
tacyjna. W EUR nie ma zabytków , w 
EUR w szystko jes t now oczesne i funkcjo­
nalne, poczynając od im ponującego P a- 
lazzo della C ivilta  Ita liana  i ogrom nej 
szklanej ro tundy Palazzo dello  Sport, a 
kończąc na kolum nach pałacu C entro  
M ondiale Com m erciale. EUR jest dziel­
nicą rep rezen tacy jną , w której organizo­
w ane są w ystaw y i zjazdy m iędzynaro­
dowe, a le jest rów nież dzielnicą m iesz­
kaniow ą (luksusow e m ieszkania do w y­
najęcia o fan tastyczn ie  w ygórow anym  
czynszu), w której w znoszą się wieżowce 
i potężne bloki przy czym żaden z nich 
nie jes t podobny do drugiego. Wznosząc, 
bloki i wieżowce Włosi uniknęli schem a­
tu, przypom inającego sty l koszarow y, cze­
go nie zaw sze udało się un iknąć w spół­
czesnem u budow nictw u europejskiem u.

Czy w szystko mi się w Ita lii podobało? 
Nie w szystko. Nie podobały mi się w łos­
kie audycje  telew izyjne z denerw ującym i 
p rzeryw nikam i reklam ow ym i. Nie podo­
bały mi się p re tensjona lne  i ogłupiające 
film y telew izyjne, o których n ie  m ożna 
pow iedzieć że są szm irą, poniew aż nie 
zasługują naw et na taką kw alifikację. 
N atom iast podobał mi się pom ysł w znie­
sien ia  przed pałacem  rzym skiej telew izji 
i radiofonii pom nika d łu ta  rzeźbiarza 
M essiny „Śm ierć konia pocztow ego” sym ­
bolizującego zdystansow anie dzielnego 
zw ierzęcia przez środki m asowego p ize- 
kazu. Nie podobały mi się też płachty 
tran sp aren tó w  propagandow ych rozw ie­
szonych nad ulicam i w zw iązku z wybo­
ram i do w ładz kom unalnych i w zyw ają­

cych do głosow ania n a  kandydatów  od­
nośnych partii, ani sposoby w erbow ania 
w yborców  przez w ciskanie przechodniom  
do rąk  ulotek z życiorysem  i fotografią 
kan d y d a ta  na radnego  o raz  — z kuba- 
nem. Jak o  kuban dodaw ano długopis. 
O biektyw nie m uszę jednak  przyznać, ze 
tra fił do m ych rąk  w artościow y długopis 
z hasłem  C hrześcijańskiej D em okracji. 
Per la  D.C. a l com une vo ta  R ebecchm i.

Z napisów  propagandow ych i ciągłych 
stra jków  (w ciągu dwóch miesięcy cztery 
stra jk i) pocztowców, pracow nikow  szpi­
talnych, pracow ników  portu  lotniczego i 
pracow ników  oczyszczania m iasta, cudzo­
ziem iec dochodzi do przekonania, że poję­
cie w ysokiej stopy życiowej m e o b e j­
m uje bez reszty całej trzym ilionow ej lu d ­
ności Rzymu, w śród której toczy się nie­
usta jąca  w alka o  podział dochodu naro ­
dowego.

O prócz konfliktów  na tu ry  ekonom icznej 
i politycznej W ieczne M iasto jest w strzą­
sane  co pew ien czas w iadom ościam i o 
nie ustabilizow anej sy tuacji w ew nętrznej 
Kościoła. Z aniepokojenie katolickiej opinii 
publicznej w yw ołała m an ifestac ja  zorga­
n izow ana przez tak  zw anych „tradycjo ­
nalistów ”. Je s t to odłam  katolików , k tó­
rzy żądają pow rotu , a raczej przyw róce­
nia języka łacińskiego w liturgii rzym ­
skiej. W połow ie m aja  br. grom ady „ tra ­
dycjonalistów ” okupow ały przez dw a dni 
i dw ie noce plac św. P io tra  przed bazy­
liką dom agając się, aby papież udzielił 
aud iencji delegatom . Policja w łoska ob­
serw ow ała m an ifestan tów  krążąc wokoł 
placu w obaw ie przed możliw ością eksce­
sów, lecz nie przeszkadzała „ tradyc jona li­
stom ” w  obozow aniu ani w noclegach 
pod w atykańsk im  niebem . Rozważny P a­
w eł VI idąc pod w ielom a w zględam i śla­
dem  reform  zapoczątkow anych przez 
swego w ielkiego poprzednika Jan a  X X III 
odm ówił udzielania audiencji m an ifestan ­
tom, którzy zw ątpiw szy w celowość kon­
tynuow ania akcji oporu  rozeszli się do 
domów.

JAN HUSZCZA

Moje pół grosza

D wa artyku ły  o p rob le­
m ach życia kultu ralnego  w 
naszym  mieście to już coś. 
Może w yw ołają szerszą dy­
skusję? Oby rzeczow ą i bez 
k la jstrow an ia .

W iesław Jażdżyński za 
Janem  K oprow skim  „przy­
pom niał nam  niedobre p ra ­
ktyki, w yraźn ie  m an ifestu ją ­
ce illo tem pore niechęć do 
tw órców  ze strony poszcze­
gólnych k ierow ników  nasze­
go łódzkiego . podw órka 1 w 
tym  celu, żeby to się nie 
pow tarzało. Słusznie. Co in ­
nego rozsądna kry tyka, a 
co innego z góry powzięta.

niechęć, k tó re j tu  się n ie­
raz dośw iadczało. O statecz­
nie m ieszkam  w Lodzi od 
1945 roku i coś niecoś pa­
m iętam , pam ięta to zw łasz­
cza mój system  nerw ow y. 
Ale...

O to n iedaw no odbył się VI 
festiw al poezji. M iejscowi 
poeci zostali po trak tow ani 
jako  coś n ieporów nanie gor­
szego niż goście. Ci, którzy 
nie zgodzili się wziąć bez­
p ła tn ie  udziału w płatnych 
spotkaniach gości z łodzia­
nam i, zostali _ pozbaw ieni 
możności rozm ów i kon­
taktów  z przyjezdnym i, tak

w ażnych. A były  one m o­
żliw e tylko w czasie w spól­
nych posiłków . Pozbaw iono 
ich  naw et festiw alow ych 
w ydaw nictw ! Niechby było 
to  w szystko dia zdyskrym l- 
now anych do nabycia za 
pieniądze. B ardzo chcielibyś­
my czuć się pełnopraw nym i 
uczestnikam i festiw alu! Ro­
zum iem  bezp ła tne w ystąp ie­
nia na jak iś cel społeczny 
(w ystępow ałem  w iele razy!), 
a le w om aw ianym  w ypad­
ku argum entow ano  to  tym, 
że zab rak ło  pieniędzy dla 
k ilkunastu  poetów  — „ tu ­
bylców ”.

Gdzie indziej w szelkie 
zjazdy lite rack ie  w ykorzy­
s tu je  się dla w yeksponow y- 
w an ia  w łaśnie m iejscow ych 
środow isk, tu  w ykorzystano 
dla ich dyskrym inacji. A 
p ieniądze? Trzeci dzień fe­
stiw alu  byl w ręcz żałosny, 
był po prostu  n iepotrzebny; 
zam iast dyskusji były w ystą­
pienia nie m ające nic w spól­
nego ze spraw am i lite ra tu ­
ry ; na sali siedziało zaled­
w ie k ilkadziesiąt osób; na­
w et p rezydium  było zde­
kom pletow ane. Festiw al 
w raz  z tu rn ie jem  jednego 
w iersza łatw o dałoby się 
zmieścić w dw óch dniach. 
T akie skondensow anie zao­

szczędziłoby ... tysięcy zło­
tych.

Gorszyli się lub  dziw ili 
stosunkow i do m iejscow ych 
poetów sam i goście. K to za 
to jes t odpow iedzialny? O r­
ganizatorzy, czyli W ydział 
K u ltu ry  1 zarząd łódzkiego 
oddziaiu  ZLP.

P o trak tu jm y  jed n ak  te 
bardzo  p rzykre sp raw y  ja ­
ko m argines. Chodzi o  sam e 
festiw ale. O degrały dużą ro­
lę, choć w iele w ydaje się na 
nie pieniędzy, gdyby w ydat­
ki podzielić przez ich u- 
czestników  nie zw iązanych 
bezpośrednio z im prezą, na 
każdego z nich przypad I iy 
pokaźna kw ota. Ale w  kul­
tu rze w iele spraw  jes t nie­
w ym iernych: czasem trzy ­
dziestu uczestników  ma 
w iększą w agę niż stu, tysiąc 
czy dw a tysiące czytelników  
w ięcej znaczy niż dziesięć 
tysięcy, jedna  książka ma 
w iększą w artość niż dw a­
dzieścia, jeden  num er pism a 
w ięcej znaczy niż k ilkanaś­
cie itd...

Otóż nasze festiw ale w y­
m agają g run tow nej reo rga­
nizacji. T rudna to  konku ­
rencja. Festiw ali poetyckich 
w k ra ju  jest bardzo wiele. 
Za w iele. Mimo iż n iek tó ­
rzy z nas byli in truzam i — 
„tubylcam i”, trzeba  m yśleć o

sp raw ach  w szerszych ka te ­
goriach. Boli m nie np. fakt, 
że „Zycie L iterack ie” — 
a  K raków  był nieźle w  
Lodzi rep rezen tow any  — po­
kw itow ało  festiw al no tatką 
z k ilkunastu  słów, w ym ie­
n iając zaledw ie laureató \y  — 
autorów  książek. Pism a 
w arszaw sk ie  — „K u ltu ra” i 
„W spółczesność” — festiw ali 
w łaściw ie nie zauw ażyły.

Cóż, już ubiegłoroczny fe­
stiw al stanow ił jak iś  sygnał 
ostrzegaw czy. O śm ieliłem  
się napisać o nim  („Osno­
w a”, jesień  1970) w  sposób 
m. in. następu jący : „...Napi­
sałem  o festiw alu  trochę 
złośliwie, a le z pew nym  za­
m iarem : idą na te festiw a­
le duże pieniądze w mieście, 
k tó re  nie m a ich na sk rom ­
ne choćby nagrody a rty s ty ­
czne, w ięc pow ażnie trzeba 
się zastanow ić nad reo rgan i­
zacją fe s tiw a li: w m iejsco­
w ym  tygodniku „Odgłosy” 
na tem at festiw alu  pojaw ił 
się entuzjastyczno-bałw o- 
chw alczy a rty k u ł pt. „Raecz 
niepospolita".

Byczojestyzm  jest na jgo r­
szą przysługą, jak ą  można 
w yrządzić życiu artystyczno- 
ku ltu ra lnem u. (Zresztą i 
każdej innej dziedzinie!) 
M ając to  na uw adze, w ypa­
d a  w  naszym  życiu k u ltu ­

ra lnym  odnotow ać z uzna­
niem  fak t dosyć rzadki: o- 
s trą  dyskusję , jak a  m iała 
m iejsce w „D zienniku Łódz­
kim ” na  tem at działalności 
naszych teatrów ..."

W ydaje mi się, że przed 
następnym  festiw alem  nad 
jego spraw am i trzeba w 
kom petentnym  gronie po­
ważnie się zastanow ić.

I, przy żadnej okazji, nie 
dyskrym inow ać „tubylców ” ! 
Bo dyskrym inow ać tzn. de­
zintegrow ać w ysiłki, znie­
chęcać i rozgoryczać ludzi. 
T ak zw ana atm osfera jest 
bow iem  sp raw ą szczególnie 
w ażną! D obrze więc, że 
Jan  K oprow ski i W iesław 
Jażdżyński • spraw y łódzkie­
go życia ku ltu ra lnego  w 
szerszym  ujęciu podjęli.

P S . Z w r a c a m  s ię  z p r o ś b ą  d o  
O r g a n iz a to r ó w  F e s t iw a lu  o 
p r z e s i a n ie  m i f e s t iw a lo w y c h  
w y d a w n ic tw  za  z a l ic z e n ie m  
p o c z to w y m . J a k o  c z ło w ie k o w i 
od  la t  n a  d z i e s ią tk i  s p o s o b ó w  
z w ią z a n e m u  z ż y c ie m  te g o  
m i a s t a ,  b a rd z o  m i n a  n ic h  z a ­
le ż y . T y m  b a r d z i e j ,  że w ie lu  
z a p ro s z o n y c h  n ie  p r z y j e c h a ło  i 
w s z y s tk ie g o  b y ło  z a  d u ż o . Z  
g ó r y  d z i ę k u ję !

J .  II .
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Stanisław Z., 57-letn! mieszka­
niec Mianowa (pow. łódzki), 
wracał 5 kwietnia 1970 r. o 

godzinie 22 z sąsiedniej wsd do do­
mu. Szedł przez las. Tędy wiedzie 
droga do miejsca jego zamieszkania. 
Samotny powrót przerwało spotkanie 
nadchodzących z przeciwka męż­
czyzn. Było ich czterech...

— Ty, cholero, postawisz dzisiaj 
pół litra — powiedział Jeden z nich 
do S. Z. i uderzył go pięścią w 
twarz. Potem podskoczył drugi. Bi­
li. Stanisław Z, przewrócił się. Bili 
dalej. Podniósł się jeszcze. Znowu 
ciosy. Kiedy upadł kolejny raz — 
stracił przytomność... Potem usłyszał 
jak przez mglę jakieś głosy, a wśród 
nich głos żony... Znowu stracił przy­
tomność.

*

Około godziny 3-ciej w nocy — 6 
kwietnia — żona St. Z. usłyszała 
lornolanie do drzwi. Obudzona ha­
łasem wslula, aby otworzyć: trzech 
młodych, nie znanych jej ludzi infor­
mowało, że w lesie, na drodze po- 
łniędzy Mianowem a Oleśnicą leży 
jej mąż. Jest cały zakrwawiony, 
prawdopodobnie pobity. Kobieta u- 
brała się i razem z mężczyznami po­
szła do remizy strażackiej, prosząc 
strażaków o zaprzężenie konia. Po­
jechali do lasu. Znaleziono rannego 
w tragicznym stanie. Kobiecie zrobi­
ło się słabo. Rannego ułożono na 
wozie. Przywieźli go do Mianowa. 
Tam zaprzęgnięto drugiego konia i 
wóz z rannym pojechał do Pucznie- 
wa. Stamtąd zabrała go karetka po­
gotowia do szpitala w Zgierzu. W 
szpitalu stwierdzono: pęknięcie żu­
chwy, złamanie kości nosowej, zła­
manie żeber, wstrząs mózgu i  liczne 
ogólne potłuczenia...

*

Zabawa w remizie strażackiej w 
Mlanowie skończyła s ię  o  godz.
2-giej. Około 3-ciej nad ranem stra ­
żacy jeszcze tam byli, bo sporządza­
li finansowy bilans. Wówczas przy­
szli trzej młodzieńcy i Doinfor­
mowali pogrążonych w rachunkach, 
że w lpsle leży pobity człowiek. 
Strażacy zadzwonili po pogotowie, a 
młodzieńcy poszli zawiadomić żonę.

*

Zabawa skóńczyla sie o  godz.
2-giej w nocy z 5 na 6 kwietnia, 
Adam Gawłowski tego dnia pił 
wódkę dość wcześnie. Matka miała 
w domu „świąteczną", więc posta­
wiła jemu ł jego kolegom. Poszli 
na zabawę. Tam w ypili. po piwie, a 
potem znowu wódkę. Wyszli. Znów 
wrócili i pili dalej. Wreszcie mieli 
dość. Opuścili remizę. Gawłowski 
wstąpił do wuja po pozostawiony 
tam rower 1 dogonił kolegów. Na 
leśnej drodze właśnie mijali St. Z. 
Gawłowski poznał go. Byli dalekimi 
krewnymi.

W śledztwie nie zeznał, że on 
p!erw»zy uderzył Twierdził, że 
pierwszy uderzył Pietrasik. On bił 
potem... W śledztwie zeznał: „Uwa­
żałem, że uderzając go kilkakrotnie 
ręką i kopiąc w plecy i pośladki, 
nie wyrządziłem mu dużej krzyw­
dy"...

Pietrasik znał St. Z. od trzech lat. 
W śledztwie zeznał: „Uderzyłem bo 
namawiał Gawłowski, nie byłem pi­
jany, wiedziałem, co robię, robiłem 
to, bo to robił Gawłowski. W trak­
cie drogi do domu pomyślałem, że 
z St. Z. może być źle, ale nie mia­
łem zamiaru wzywać pogotowia, ani 
też kogoś zawiadomić. Nie wróciłem 
udzielić pomocy, bo inni nie wra­
ca li Każdy uciekał, żeby się nie

wydało. Uważam, że źle zrobiłem, 
wstydzę się ludzi w miejscu za­
mieszkania...”

Wrócił do domu. Ze spokojem 
uprał w 1x1 zakrwawione rękawy 
koszuli w letniej wodzie 1 położył 
się spać...

*

Kazimierz Wrzesiński około godz.
21 zjawił się na zabawie w Miano­
wie. Przedtem pil wino i piwo z 
kolegami, z którymi razem poszedł 
na zabawę. Tam pili wódkę. Upił 
się. Spał w bufecie. Kiedy się obu­
dził, nikogo ze znajomych nie było 
już na sali. Wyszedł. Drogą przez 
las szedł do Oleśnicy 1 na drodze 
spotkał kolegów. Wszyscy byli pija­
ni. Razem z nimi stały dziewczyny, 
Stali nad leżącym człowiekiem. Za­
wołali go: „Chodź, zobacz pobitego", 

Leżący człowiek usiłował podnieść

ZOFIA TARNOWSKA ,

AGH, GO TO
twarz, kiedy uderzyło go w oczy 
światło elektrycznej latarki. To 
Wrzesiński podszedł i oświetlił leżą­
cego. Potem kopnął go z całej siły 
w twarz!... Głowa opadła w śnieg...

*
W śledztwie zeznał, że nie pamię­

ta, bo był pijany, ale dziewczyny 
mówiły mu następnego dnia, że ko­
pnął leżącego. Do domu wrócił około 
4-tej nad ranem. Dlaczego kopnął? 
Nie umiał odpowiedzieć, ale stw ier­
dź;!, że zrobił to tylko dlatego, że 
by! pijany 1 sam nie wiedział, co 
robi. Stanisława Z. znał i żadnej 
urazy do niego nie mial. W śledz­
twie powiedział jeszcze: „Ja mogę 
patrzeć na pokrwawionego, to nie 
robi na mnie żadnego wrażenia. Nie 
mam żadnych wyrzutów sumienia, 
ale teraz będę się wstydził na wisi, 
że zamiast udzielić pomocy, kopną­
łem go jeszcze”...

*

Prokurator zażądał umiarkowanych 
kar. Sąd wydał wyroki nieco wyż­
sze od prokuratorskich wymagań: 
Pietrasik i Gawłowski skazani zosta­
li na cztery lata pozbawienia wol­
ności każdy. Wrzesiński na 2,5 roku. 
Wszyscy pozostali pozbawieni praw 
publicznych na 3 lata. Sąd orzekł 
także po 3 tysiące z! od każdego na 
rzecz poszkodowanego oraz zalecił 
obwieszczenie wyroku w miejscu za­
mieszkania skazanych.

Obrona podniosła alarm. Obrona 
zresztą w sposób zgodny z przepisa­
mi kodeksu karnego rozdzielała 1 
przydzielała, a raczej odbierała cio­
sy swoim klientom. To jest prze­
piękna gra, w której stawką jes* 
wytargowanie jak najm niejszej kary, 
Jeżeli nie uniewinnienia. Nie wiado­
mo bowiem, który cios i czyj cios 
doprowadził do lego, że człowiek żo- 
stał kaleką na całe życie. Nie sku­
tek jest argumentem. Wyważa się 
silę uderzenia, rozmiar buta, tworzy­

wo zelówki, kształt noska, którym 
bestia ko-pnęla leżącego. Prawo w 
kilku wersjach określa zamiar, u- 
dziai, skutki. I jeżeli nie są jedno­
znaczne — sum uje wszystko do jed­
nego worka niewiadomej, bo jeżeli 
coś nie jest absolutnie pewne — 
pisze się na korzyść oskarżonych.

*

Niedawno toczyła się przed Sądem 
Wojewódzkim dla województwa 
łódzkiego wstrząsająca rozprawa. Na 
ławie oskarżonych znalazło się czte­
rech młodych ludzi z dwóch sąsia­
dujących wsi pow. kutnowskiego. 
Wszyscy byli uczestnikami zabawy 
wiejskiej, która miała miejsce w re­
mizie strażackiej w Strzegoclnie. 
Wsizyscy pili wódkę — przed zabawą
— dla kurażu i w czasie zabawy. I 
wszyscy czterej poczuli się „niedo- 
bawieni”. Po skończonej zabawie 20-

BYŁ ZA BAL!
letni Jan SŁmiftśki, galwamizator z 
Zakładów Podzespołów Radiowych 
w Kutnie, Józef Pijanowski, 19-letmi 
pracownik Przedsiębiorstwa Robót 
Kolejowych w tym samym mieście 
(mieszkańcy wsi Strzegiellm i Juli- 
nek). 22-letni Andrzej Jainczerowicz, 
pracownik rolny w gospodarstwie 
rodziców i 17-letni Andrzej Kar­
czewski, syn kościelnego (bawił się 
razem z rodzicami) zaczepili ucznia 
szkoły muzycznej z Kutna, który 
czekał po zabawie na kolegów z ze­

społu orkiestry, ł przez trzy godzi­
ny (Karczewski bral udział tylko w 
pierwszej fazie wydarzenia — za­
czepienia i wstępnego bicia) wiedli 
go przez swoistą drogę krzyżową, 
m altretując po zbójecku. Zapowie­
dzieli mu, że „będzie miał z nimi 
gorzej niż z hitlerowcami” i z catą 
premedytacją spełnili swe zamiary. 
Wiedli go przez cmentarz, gdzie ka­
zali się rozebrać (kilkakrotnie), 
wchodzić do grobów, wyciągać kości, 
wchodzić na krzyże grobowców, wy­
konywać czyny nierządne — wszys­
tko pod groźbą zabicia. Potem po­
wiedli go do lasu, kazali się czoł­
gać przez ciasfhy przepływ mostku, 
biegać skostniałemu (19 październik) 
dla rozgrzewki, żeby mógł wreszcie 
wejść na drzewo i powiesić się — 
bo taki mu koniec zgotowali. Nie 
mógł wejść na drzewo, ale powie­
dział przed sądem, że gdyby mu się 
to udało, powiesiłby się, nie wytrzy­
mywał już katuszy. Biegając zmy­
li! czujność oprawców, wpadł w gą­
szcze 1 zemdlał. Nad ranem doszedł 
do pobliskiego domostwa (cala rzecz 
działa się w nocy) i tam pozwolono 
mu przenocować na sienniku. Obu­
dził się koło tapczanu, na którym 
spał... jeden z jego prześladowców.

Kary były wysokie, -sprawiedliwe, 
ostrzegające. Nie o kary mi jednak 
chodzi...

*
23 listopada ub. roku odbywała 

się huczna zabawa w... remizie stra­
żackiej we wsi Wojsławice (pow. 
Sieradz). Cały świat Wojsławic brał 
w niej udział. Wozownię• przerobio­
no doraźnfe na bufet, alkoholu spro­
wadzono całą masę, oranżady do po­
pijania też niemało. OSP świadczy­
ła usługi kulturaino-rozrywkowe 
swej wsi.

Na zabawie pojawił się znany a- 
wamturnik, pijak, Stanisław Jusz­
czak, 38-letni pracownik Zduńsiko- 
wolskiego Przedsiębiorstwa Robót 
Inżynieryjnych. Pił zdrowo. Pili 
wszyscy dużo. Ten jednak nie tylko 
pil. Chodził 1 „rozrabiał”. Wreszcie, 
kiedy zabrakło pieniędzy na wódkę, 
a pożyczyć nie mial kto — wyją! 
nóż fiński i łazi! z nim od jednego

do drugiego „kumpla”, zapowiadając, 
że ten r.óż utopi komuś. No 1 uto­
pił. Ze skutkiem śmiertelnym. Ofia­
rą padł 22-letni pracownik Kółka 
Rolniczego. Kiedy stwierdzono, że 
jest już trup — orkiestra przestała 
grać. Zabawa się skończyła. Ojciec 
zabitego, poinformowany o morder­
stwie dokonanym na synu — zawia­
domi! milicję. Ojciec. Nikt z uczest­
ników zabawy.

Trzeba było posłuchać świadków, 
zeznających przed sądem. Zabawa 
była dla wszystkich okazją do zale­
wania się „w trupa”. W tym — jak 
na wszystkich tego rodzaju zaba­
wach — tkwi Ich sens i cel. Nikt 
więc nie był na tyle przytomny, że­
by obezwładnić grożącego aw antur­
nika. odebrać mu nóż, nie dopuścić 
do dramatu. Bali się go podobno. 
Ponad trzydziestu świadków kręciło 
się przed Wysokim Sądem w posta­
wie obronnej. Po trzeźwemu czuli 
widocznie, że moralna strona odpo­
wiedzialności za morderstwo spada 
na każdego z nich. Albo nic nie czu­
li. Krew na zabawie jest zwykłą 
rzeczą. Trup — trochę rzadszą. Na 
zabawach w ekspozy turach kultury 
1 oświaty, jakimi są podobno rem i­
zy strażackie, załatwia się zwykle 
różne wydumane i rzeczywiste po­
rachunki. Alkohol jest katalizatorem 
w procesach niejawnych, zachodzą­
cych w stosunkach międzyludzkich. 
W miarę kumulowania się coraz 
większej ilośoi promilli alkoholu we 
krwi — rosną proporcjonalnie: ani­
musz, pretensje, żale — stare i no­
wo formułowane, sąsiedzkie i oka­
zyjne — wynikające w trakcie za­
bawy.

Nie wszystkie porachunki załatwia 
się natychmiast na zabawie, nie ca­
ły animusz rrfa warunki do wyki­
pienia. Zapas alkoholowej energii 
wynosi się z zabawy i — jak w 
pierwszych wypadkach opisano — 
osiłki o  zachwianej równowadze 
psychicznej i fizycznej szukają oka­
zji do wyładowania się: na słab­
szych, spokojnych, spotkanych przy­
padkowo. I biją, rąbią i siekają — 
aż do skutku, aż ofiary padają bez 
przytomności...

*
Wypadki tu  opisane nie wyczer-* 

pują listy przestępstw rodzących się 
na zabawach wiejskich. Od wielu 
la t trw a ten ciąg, a przerwać go 
nie można. Organizatorzy zabaw — 
najczęściej OSP, a  często aktyw in­
nych organizacji społecznych 1 mło­
dzieżowych — nie gwarantują zaba­
wom żadnego bezpieczeństwa i po­
rządku. żadnej ochrony indywidual­
nej — na zabawie i po zabawie. I 
chooiaż cały problem skupia się w 
soczewce sal sądowych, w szpitalach 1 
na cmentarzach, nikt nie wyciąga 
radykalnych wniosków. Jaki cel ma­
ją te zabawy? Zdobycie pieniędzy 
na „szczytne zamiary”. W myśl za­
sady „cel uświęca środki”? Dlacee- 
go wydaje eię zezwolenia na za­
bawy taneczne z wyszynkiem alko­
holu, bez sprawdzenia gwarancji 
porządku na takiej zabawie? Kto 
ma tak wiele zaufania do organiza­
torów? Na jakiej podstawie? Dla­
czego nie pociąga się organizatorów 
do odpowiedzialności za tragiczne 
skutki zabaw? Jak  długo mamy to­
lerować ten stan rzeczy? Czy nie 
powinna tu wkroczyć Generalna 
Prokuratura PRL i prześwietlić tere­
nowy stan sił ochrony porządku? 
Może ich autorytet też leży pijany 
pod bufetami w wozowniach?

Zabójca z zabawy wojsławiokiej ska­
zany został na 25 lat pozbawienia wol­
ności. Proces odbywa! się w Siera­
dzu ku pożytkowi oalej okolky.

<urjr.

R ys• L. Woźnickl

B O M B A  

W G Ó R Ę
(Dalszy ciqg ze str. 1)

Tu należy się jednak małe w yjaś­
nienie: wbrew powszechnym przy­
puszczeniom Instytucje i urzędy by­
ły tylko fundatoram i tych nagród, 
natomiast w zatwierdzaniu ich o- 
statnie słowo należało do jurorów. 
Ktoś powie: to zwykła formalność. 
Otóż — nie! Presja jurorów  była 
większa, niż się komuś może zda­
wać. I dzięki tem u wydarzył się 
mały skandal...

„Bomba w górę”.
Piosenka ta, napisana przez Mły­

narskiego i Suchockiego, a wyko­
nywana przez Jarem ę Stępowskie- 
go została wraz z interpretatorem

wyróżniona ufundowaną przez re­
dakcję „Szpilek” nagrodą „Ziotej 
Szpilki”. Kiedy dowiedział się o 
tym  (po fakcie), przedstawiciel 
„Szpilek" — zaprotestował, tw ier­
dząc, że redakcja miała na myśli 
tekst i piosenkarza o walorach sa­
tyrycznych, że dużo właściwsze by­
łoby przyznanie tej nagrody — a l­
ternatyw nie — Tadeuszowi Chyle 
za „Cherubinów" („Kiedy się pomo­
dlisz do nich ziewaniem, to nuda 
niebotyczna nastanie...") lub Macie­
jowi Zembatemu za pogrzebową 
makabreskę („Ubogim krewnym 
trum na wrzyna się w ramiona i 
już ledwo idzie żona..."). Ju ry  nie 
zgodziło się jednak, wbrew logicz­

nej motywacji przedstawiciela, na 
zrewidowanie swojej decyzji. Wobec 
tego przedstawiciel zamówił roz­
mowę z Warszawą 1 po krótkiej 
naradzie „Szpilki” postanowiły wy­
cofać nagrodę. Powiadomiono nas o 
tym na konferencji prasowej. Wy­
dawało się, że problem, ku obopól­
nemu niezadowoleniu, został defini­
tywnie rozwiązany. Ale jurorzy nie 
dali za w ygraną I w niedzielnym 
„Życiu W arszawy” przeczytałem, że 
ostatecznie zatrium fował Jarem a: o- 
trzym ał „Złotą Szpilkę”, która — 
jak należy przypuszczać — może go 
w niedalekiej przyszłości boleśnie 
ukłuć...

Zaciekły "upór jurorów przejawił 
się również w innej sprawie. Otóż 
na dwa tygodnie przed Festiwalem 
zgłosiło swoją nagrodę dla piosen­
karza o wybitnych walorach estra­
dowych Stowarzyszenie Muzyki E- 
stradowej. Nagroda ta została przy­
jęta do ogólnej puli 1 komunikat o 
niej ukazał się drukiem w Gazecie 
Festiwalowej, która tego roku za­
stąpiła biuletyny i można ją było 
nabyć bez trudu w każdym kiosku. 
Prezes Stowarzyszenia, a było to 
w sobotę rano ostatniego dnia Fe­
stiwalu, postanowił wręczyć tę na­

grodę poszkodowanemu przez juro­
rów Cwynarowi lub nie mniej po­
szkodowanej przez jurorów  Soinic- 
kiej. Organizatorzy wspaniałomyśl­
nie zgodzili się przyjąć pieniądze i 
list przewodni, motywujący wybór 
jednej % tych kandydatur, stanow­
czo natomiast sprzeciwili się, aby
0 nagrodzie tej mówiono w oficjal­
nym komunikacie, czy też w czasie 
koncertu laureatów.

— Dlaczego? — pytał zdziwiony 
prezes.

— Bo wyszedłby z tego wielki 
mętlik. Pan Kydryński ma już na­
pisaną konferansjerkę i nie będzie 
jej zmieniał.

Prezes nie dał się jednak zwieść 
pozorom. Wiedział, że dla tej klasy 
prezentera, co Kydryński, wplece­
nie jednego zdania na tem at nagro­
dy jest zupełną błahostką. Tu mu­
szą być inne przyczyny — pomyślał.
1 postanowił przyznać nagrodę Ha­
linie Kunickiej, trzeciej z kolei po­
miniętej przez Jurorów piosenkarce. 
Ponieważ jest ona żoną Kydryńskie­
go, miał potężny pretekst, aby roz­
mówić się z tym ostatnim, no i 
szybko doszło do porozumienia... A 
przecież wieczorem przed koncer­
tem pan Kydryński musiał się wy­

cofać. Jakaś czw arta siła nie do­
puściła do ogłoszenia tej nagrody. 
Świadczy to niezbicie o tym, że w 
naszym przemyśle rozrywkowym w 
dalszym ciągu mamy do czynienia 
z monopolem.

2.
Pisałem w pierwszej części o rze­

czach smutnych, więc drugą część 
przeznaczam na rzeczy tragiczne.

Dwie rozmawiające w kuluarach 
piosenkarki przerzucały się uwaga­
mi na tem at trzeciej, która akurat 
wychodziła na scenę z posępnym 
wyrazem tw arzy i dramatycznie za­
łam anymi rękami.

— Ale ona chuda.
— Strasznie. Normalna decha.
— Wiesz, jedyna rzecz, którą ona 

ma tłustą, to włosy.
— Ha, ha, ha!
— He. he!
Tak oto ludzie wyszydzają wszel­

kie przypadłości.
Za kulisami szerokie kręgi zata­

czała hiobowa wieść o wypadku, 
któremu ulegt w piątek dyrektor E- 
st.rady Lódddel. Było to zderzenie 
czctowe jego wczu z jakąś „Syren­
ką”.
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SPRAWY SZKIEŁ KONTAKTOWYCH CtyG DALSZY
Pismo Ministerstwa Zdrowia i Opieki Społecznej 

Redakcja Tygodnika Społeczno-Kulturalnego 
„Odgłosy"

V
W zw iązku z artykułem  pt. „O ptyk 1 zaćm a” , zam iesz­

czonym w num erze 20 (704) z dnia L6.V.br. D epartam ent 
P rofilak tyk i i Lecznictw a w yjaśnia, że spraw a produkcji 
szkieł kontaktow ych jest zagadnieniem  bardzo ważnym, 
gdyż niezbędne są one dla szeregu chorych, znajdujących 
się pod opieką placów ek służby zdrow ia. Z tego też ty ­
tułu D epartam ent P rofilaktyki i Lecznictw a podjął szereg 
kroków , m ających na celu w yjaśnienie sytuacji i spowo­
dow anie rozw iązania tego zagadnienia, jak : in terw encja  
w Spółdzielni L ekarzy Specjalistów  w Lodzi i w Cen­
tra lnym  Zw iązku Spółdzielczości Pracy, w ystąp ien ie  o 
szukanie innych dróg rozw iązania tego problem u przez 
Foto-O ptykę, itp.

W w yniku tych poczynań Spółdzielnia Lekarzy Specja­
listów  w Lodzi, zgodnie z inform acją C entralnego Związ­
ku Spółdzielczości Pracy m a zam iar wyszkolić kilku ab ­
solw entów  T echnikum  O ptycznego i wznowić produkcję 
szkieł kontaktow ych Poza tym czynione są sta ran ia , za­
rów no przez M inisterstw o, jak  i przez Foto-O ptykę roz­
w iązania tego problem u w drodze produkcji zastępczej.

S praw a zapew nien ia  p rodukcji szkieł kontaktow ych 
przez spółdzielczość leży w gestii C entralnego  Związku 
Spółdzielczości Pracy. Insty tucja  ta może rów nież udzie­
lić szczegółowych w yjaśnień  odnośnie przyczyn w strzy­
m ania tej produkcji.

Zgodnie z inform acją o trzym aną w dniu 19.VI.71 r. 
z C entralnego Związku Spółdzielczości Pracy, Spółdzielnia 
w Lodzi podjęła ponow nie produkcję  szkieł kon tak to ­
wych.

WICEDYREKTOR 
DEPARTAMENTU PROFILA KTY KI I LECZNICTWA 

(—) FELIKS OLĘDZKI 
LEKARZ

PISMO SPÓŁDZIELNI LEKARZY SPECJALISTÓW

R edaktor Naczelny
Tygodnika Społeczno-K ulturalnego
„Odgłosy”

W zw iązku z artyku łem  pt. „O ptyk i zaćm a”, jak i n a ­
pisał Pan K arol B adziak w W aszym poczytnym  tygbcini- 
ku z dn. 10.V.1971 r. Z arząd Spółdzielni L ekarzy S pecja­
listów  czuje się w obow iązku w y ja śn ić ' treść  n iek tórych  
sform ułow ań (a nie faktów) przytoczonych przez au to ra .

Jakko lw iek  au to r w swym arty k u le  pisząc od pew nego 
m iejsca o naszej Spółdzielni użył sloganu „przepisy rzecz 
św ięta” w dalszej jego części zapom niał o tym  i w spo­
sób tendencyjny, a krzyw dzący naszą Spółdzielnię p rzed­
staw ia  fakty, k tó re  w ym agają obiektyw nego naśw ietle­
nia.

Z a rtyku łu  w ynika, że m im o jego tendencyjności Z arząd 
naszej Spółdzielni szukał różnych rozw iązań um ożliw ia­
jących dalsze za trudn ien ie  Ob. M. B rochardta, jednak  na 
sku tek  jego n ieprzejednanej woli całkow itej niezależności, 
spraw y tej nie mogliśm y załatw ić. Że podane wyżej n a ­
sze sform ułow anie jes t faktem , niech św iadczy cy ta t z W a­
szego artyku łu , podany jako  w ypow iedź Ob. M. B orchard- 
ta : cy ta t: „Całe życie byłem  niezależny, pracow ałem  sa ­
m odzielnie, już jestem  za stary , aby uczyć się posłuszeń­
stw a wobec szefów ” — koniec cytatu.

W idać więc, że Ob. B o rchard t n ie  zam ierza! 1 nie za­
m ierza uznaw ać żadnej dyscypliny społecznej naw et w 
tak  okrojonym  zakresie, jak i proponow ała Spółdzielnia.

N asunąć się może py tan ie : „jak  było dotychczas i d la ­
czego pow stał kon flik t?” P lik  wszelkiego rodzaju  listów  — 
zam ów ień adresow anych do Ob. M. B orchard ta , k tó re  są 
w posiadaniu  Z arządu Spółdzielni, spow odow ał, że m u­
sieliśm y u jaw nić  wobec zain teresow anego  „jego podw ójną 
grę  wobec Spółdzielni”, a  polegającą na tym, że w yko­
nyw ał on usługi n ieew idencjonow ane dla Spółdzielni,

w śród których były 1 takie, za k tó re  pacjenci żądali od 
Spółdzielni rachunku  (celem o trzym ania zw rotu  kosztów 
z W ydziałów Zdrow ia Rad Narodowych).

S tw ierdzenie w ielu takich faktów  spow odowało prze­
prow adzenie najp ierw  wielu rozmów z Ob. M. B orchard- 
tem  w obecności lekarzy specjalistów , zatrudnionych w 
Spółdzielni (a nie tylko z adm in is trac ją  Spółdzielni), pod­
czas których nakłanialiśm y w/w do zan iechania tego p ro ­
cederu.

Jednocześnie oferow aliśm y Ob. M. B orchardtow i o tw a r­
cie specjalistycznego gabinetu, w którym  mógłby w w a­
runkach  w ręcz kom fortow ych prow adzić swą działalność, 
na co otrzym aliśm y kontrpropozycję uruchom ienia 2-ch 
lokali, w których Ob. B orchardt pracow ałby raz dla Spół­
dzielni. a 2-gi raz dla siebie.

Propozycja ta chyba nie wvm aga kom entarzy , a jako 
dalszą ciekaw ostkę do niej m ożna dodać, że jesteśm y w 
posiadaniu  skargi pacjenta, w której podaje on, że na 
sku tek  an tysan itarnych  w arunków  obecnego w arsz ta tu  
o trzym ane szkła kontaktow e spow odow ały u niego zapa­
lenie spojówek.

W pełnej św iadom ości społecznych potrzeb na przed­
m iotow ą usługę, nie m ającą sobie z punk tu  w idzenia ludz­
kiego — rów nej, potraktow aliśm y jako  ad m in is trac ja  i le­
karze  za trudn ien i w Spółdzielni z dziw nym i poglądam i 
Ob. B orchardta.

Stąd też do tknął nas tendencyjny artyku ł, zam ieszczo­
ny w W aszym poczytnym  piśmie, w którym  podejrzew acie 
nas o działalność na szkodę społeczną i w którym  zn a j­
du je  pokrycie dew iza, że jeżeli fakty są inne, to tym go­
rzej dla faktów .

A że tak jest, św iadczą dokum enty  pow stałe w obec­
ności wielu osób. w tym  i Ob. M. B orchard ta , jak  rów nież 
dokum enty obrazu jące zakup opakow ań na soczewki dla 
Ob. M. B orchardta, o czym w sposób uw łaczający rze­
telności inform acji pisze Pan K arol Badziak.

Zdaniem  naszym tem at podjęty przez Pana K. B adzia- 
ka był dla niego za trudny  i jak  zauw ażyliśm y, w ykazuje  
on doskonałą znajom ość zagadnień sportow ych, porów ­
nu jąc  problem  społeczny zdrow ia ludzkiego z n iew ątp li­
wym problem em  społecznym, jak im  jćs t piłka nożna.

Kończąc, pragniem y poinform ow ać, że słow o zaćm a nie 
będzie ak tu a ln e  na teren ie  naszego m iasta  i chyba k ra ­
ju . gdyż dzięki staran iom  udało nam  się zatrudnić  in­
nego fachow ca, który  zapew ne chce być niezależnym  w 
życiu pryw atnym , a po trafi być zdyscyplinow anym  w spo­
łeczeństw ie.

Podając powyższe mamy nadzieję, że R edakcja nie od­
mówi nam  praw a obrony przed napastliw ością i n in ie j­
sze w yjaśnienie  u jrzy  św iatło  dzienne natychm iast, bądź 
też po sp raw dzeniu  podanych przez nas faktów .

Członek Z arządu 
(—) D r STANISŁAW  HERDER

Prezes Z arządu 
(—) ZOFIA KARBOWSKA

Dopiero po ukazaniu 
się mojego a rtyku łu  
Spółdzielnia w ysunęła 

wobec M. B orchard ta  za­
rzu t natu ry  m oralnej. P rzed­
tem  była cały czas mowa, 
że nie może on być człon­
kiem Spółdzielni z powodów 
form alno- praw nych. Ponie­
w aż zarzu t o  „podw ójnej" 
grze op tyka  ma charak te r 
insynuacji, więc ty lko sam 
zain teresow any jest w s ta ­
nie go odeprzeć, co m am  
nadzieję uczyni. W tej sp ra ­
w ie w iadom o mi jest tylko, 
że podczas spo tkania  człon­
ków Zarządu Spółdzielni z 
M arianem  B orchard tem  w

grudniu  ub. roku, zadał on
pytanie, czy są jak ieś za­
rzuty  przeciw ko niem u 1 o- 
trzym ał odpow iedź, że za­
rzutów  nie ma. W iarygodny 
i dosłowny zapis z tej roz­
mowy jestem  gotów dostar­
czyć na każde żądanie. Rze­
telność sw ych inform acji na 
tem at zakupu opakow ań 
rów nież jestem  w stan ie  u- 
dow odnić w odpow iednim  
czasie i m iejscu, albow iem  
sądzę, że na łam ach „Odgło­
sów ” już dostatecznie dużo 
m iejsca pośw ięciliśm y tej 
spraw ie.

Dwa słowa o  w arunkach  
san itarnych . Otóż Spółdziel­

nia dysponuje tylko jedną 
skargą pacjenta. Przecież to 
nie zarzut, a pochw ała. Do­
skonale rozum iem , że w o - 
bronie swego stanow iska i 
urażonej am bicji k ierow ni­
ctw o Spółdzielni usiłuje 
w ykorzystać w szelkie po t­
knięcia M ariana B orchardta. 
ale przekracza przy tym pe­
w ne popraw ne norm y w a r ­
gum entacji. Myli na p rzy ­
kład pojęcie dyscypliny spo-

Listy do redakcji
M ó j s y n  j e s t  p o  o p e r a c j i  z a ć -  

m y  p r a w e g o  o k a .  O p e r o w a n y  
b y l p r /.e z  p ro f .  K r w a w ic /*  w  

L u b l in i e  k i l k a  l a t  te m u .  Z d o l­
n o ść  w id z e n ia  o k a  o p e r o w a n e ­
go  w  s to s u n k u  d o  o k a  le w e g o  
je s t  b a r d z o  d u ż a  i ł?ez s z k lą ,  
p r a k t y c z n ie  b io r ą c  j e s t  o n o  
m a ło  p r z y d a t n e ,  a  z  k o le i  n o ­
s z e n ie  o k u la r ó w  o t a k  d u ż e j  
r o z p ię to ś c i  r ó w n ie ż  n ie  j<’# t 
m o ż liw e . P o z o s ta ło  w ięc  j a k o  
je d y n e  w y jś c ie t s z k ło  k o n ta k ­
to w e .

P r z e d  4 -m a  la ty  n a w ią z a ła m  
k o n t a k t  (n a  z le c e n ie  l e k a r z y )  z 
o p ty k ie m  p a n e m  M a r ia n e m  
H o r c ł i a r d te m  i po  p e w n y m  
o k r e s ie  o t r z y m a ła m  d la  s y n a  
s z k ło  k o n ta k to w e ,  k tó r e  w  d u ­
ż y m  s to p n iu  p r z y w r ó c i ło  z d o l­
n o ś ć  w id z e n ia .

P r z y u c z a n ie  d o  s z k ła  k o n t a k ­
to w e g o  b y ło  d la  w ó w c z a s  12- 
- l e tn ie g o  c h ło p c a  d o ś ć  t r u d n e
i k ło p o t l iw e  i p a n  B o r c h a r d t  
w  ty m  k r y ty c z n y m  d la  m e g o  
s y n a  o k r e s ie  p o ś w ię c i ł  n a m  
w ie le  c z a s u ,  c i e r p l iw o ś c i  1 t r o ­
s k i .  R o b ił  to  z u p e łn ie  b e z in te ­
r e s o w n ie  — p o z a  o d p ła tn o ś c ią  
za  s z k ło  k o n ta k to w e ,  n a  k tó r e  

'w y s t a w i ł  r a c h u n e k ,  k t ó r y  b y ł 
p o k r y ty  p rz e z  W y d z ia ł Z d r o w ia  
Ł ó d ź  B a łu ty ,  n ie  p o b ie r a ł  ż a d ­
n y c h  d o d a tk o w y c h  o p ła t  za  u -  
d z ie lo n ą  p o m o c  i p o r a d y  w  
o k r e s ie  p r z y u c z a n ia .  O b e c n ie  
s z k ło  k o n ta k to w e  u le g ło  u s z ­
k o d z e n iu  — k o n ie c z n a  je s t  n a ­
p r a w a ,  w z g lę d n ie  w y m ia n a  n a  
n o w e . P a n  B o r c h a r d t  j e d n a k  — 
m im o  c a łe j  p r z y c h y ln o ś c i  — 
k a t e g o r y c z n i e  o d m ó w ił  p r z y j ś ­
c ia  n a m  z p o m o c ą ,  p o n ie w a ż  
w m ię d z y c z a s ie  p o z b a w io n y  z o ­
s ta ł  u p r a w n ie ń  w  ty m  z a k r e ­
s ie  — p o d o b n o  b r a k  o d p o w ie d ­
n ic h  p r z e p i s ó w  p r a w n y c h .

J e s t e m  p e łn a  s z a c u n k u  d la  
p r z e p i s ó w  i n o r m  p r a w n y c h ,  
r e g u l u j ą c y c h  s to s u n k i  m ię d z y ­
lu d z k ie ,  n ie  m o g ę  j e d n a k  z g o ­
d z ić  s ię  z p r z e p i s a m i  z a b r a n i a ­
ją c y m i  p r z y c h o d z ić  lu d z io m  z 
p o m o c ą  i p r z y n o s ić  u lg ę  w Ich  
n ie s z c z ę ś c iu .  N ie  z n a m  p o b u ­
d e k ,  k tó r y m i  k i e r u j ą  s ię  o s o b y  
rz e k o m o  s to ją c e  n a  s t r a ż y  
p r z e p is ó w ,  a  z a t r a c a j ą c e  z o -  
cz u  c z ło w ie k a  i je g o  p o tr z e b y .  
N ie  o b c h o d z ą  m n ie  z a k u lis o w e

łecznej z dyscypliną adm i­
n istracy jną. Rzecz polega na 
tym, że można mieć naw et 
w strę t do dyscypliny adm i­
n is tracy jnej, a być obyw a­
telem  w yjątkow o zdyscyplir 
now anym  społecznie.

Jeśli idzie natom iast o 
złośliwostki pod moim a- 
dresem , to w ielkodusznie re­
zygnuję z przysługującego 
mi praw a rew anżu.

KAROL BADZIAK

r o g r y w k i  p o m ię d z y  S p ó łd z ie l­
n ią ,  Iz b ą  R z e m ie ś ln ic z ą  i i n n y ­
m i in s ty t u c j a m i  — w ie m  j e d ­
n a k  — g d y b y  c h o d z iło  o z d r o ­
w ie  Ich  d z ie c k a ,  to  n a  p e w n o  
k a ż d a  z ty c h  o s ó b  z n a la z ł a b y  
w y jś c ie  z s y tu a c j i .  N ie  m a m  
m o ż liw o ś c i  w y w ie z ie n ia  d z ie c k a  
n a  d a l s z e  le c z e n ie  z a g ra n ic z n e .  
L e c z e n ie  t r w a  ju ż  13 la t  i n ie  
m o g ę  te g o  z a p rz e p a ś c ić .  M o je  
d z ie c k o  b a r d z o  p i ln ie  p o t r z e ­
b u je  s z k ła  k o n ta k to w e  i m n ie  
j a k o  m a tk ę  s t r o n a  f o r m a ln o -  
- p r a w n a  te g o  z a g a d n ie n i a  z u ­
p e łn ie  n ic  in t e r e s u je .

O b u rz a  m n ie  n a t o m ia s t  b e z ­
d u s z n o ś ć  I o b o ję tn o ś ć  m i a r o d a j ­
n y c h  c z y n n ik ó w , cz y  o s ó b , k tó ­
r e  d la  a m b ic j o n a ln y c h  r o z g r y ­
w e k  p o z b a w ia ją  lu d z i  p o m o c y , 
c z ę s to  s ta n o w ią c e j  o  ic h  d a l ­
s z y c h  lo s a c h  i c a łe j  k a r i e r z *  
ż y c io w e j .

M u sz ę  je d n o c z e ś n ie  d o d a ć ,  że 
n a  p r z e s t r z e n i  13 l a t  le c z e n ia  
d z ie c k a  s p o ty k a m  s ię  i  r ó ż n y ­
m i f o r m a m i  „ n i e s ie n i a  pom ocy** 
c z a s e m  b y ło  to  p o s p o l i t e  w y łu ­
d z a c ie  p ie n ię d z y .  W p r z y p a d k u  

p a n a  B o r c h a r d t a  — s tw ie r d z a m  
to  z d u ż y m  n a c is k ie m  — n ig d y  
n ie  s ta w ia n a  b y ła  k w e s t ia  m a ­
te r i a l n a .  C a la  je g o  u w a g a  i 
w y s i łe k  s k ie r o w a n y  b y ł  n a  
r z e c z y w i s t e  p r z y n i e s i e n i e  u lg i
i  p r a k t y c z n e  p r z y j ś c ie  z p o m o c ą  
o s o b ie  p o t r z e b u ją c e j ,  co  w 
c h w il a c h  n ie s z c z ę ś c ia  j e s t  o -  
g r o m n ie  i s to tn e .  O s o b iś c ie  za 
t ę  je g o  w y so c e  e ty c z n ą  p o s ta ­
w ę  i c h ę ć  n ie s ie n ia  p o m o c y  ż y ­
w ię  d u ż o  s z a c u n k u  i w d z ię c z ­
n o ś c i. S p r a w a  p i ln e g o  u z y s k a ­
n ia  s z k ie ł  k o n ta k to w y c h  j e s t  
d la  m n ie  ta k  i s to t n a ,  że j e ś l i  
w  c ią g u  10 d n i  n ie  u z y s k a m  
p o z y ty w n e j  o d p o w ie d z i ,  o d w o ­
ła m  s ię  d o  M in is te r s tw a  Z d r o ­
w ia  i K o m it e tu  C e n t r a ln e g o  (a 
m o ż e  to  m u s i  k o n ie c z n ie  d e c y ­
d o w a ć  T o w a r z y s z  G ie r e k ? ) .  
W ie rz ę  j e d n a k ,  że z d ro w y  r o z ­
s ą d e k  i ty m  r a z e m  z w y c ię ż y  i 
s p r a w a  z o s ta n ie  z a ła tw io n a  p o ­

z y ty w n ie ,  a  o s o b y  w p r o w a d z a ­
ją c e  c e lo w y  z a m ę t  I u s i łu j ą c e  
s k o m p r o m i to w a ć  n a s z ą  r z e c z y ­
w is to ś ć  i p r a w o d a w s tw o  p o n io ­
s ą  z a s łu ż o n e  k o n s e k w e n c je ,

G E N O W E F A  T lIR C Z Y N O  W IC Z

— I co on teraz zrotbi z tym gra­
tem? — zapytałem jednego z łódz­
kich muzyków.

— Ano, jest jeszcze autokar Estra­
dy, więc wezmą go na hol.

— Sam prowadził?
— Sam. To bardzo nieszczęśliwy 

człowiek.
— Czemu?
— jukto, czcmu? Przecież kilka 

mitalęcy temu leż rozbił w drcbicz- 
gi samochód. I też służbowy.

W tym momencie zrobiło mi się 
żal całej tej niefartównej łódzkiej 
instytucji. Raz po ra.z potyka się na 
wyboistej drodze, z trudem wiąże 
koniec z końcem, sprowadzając do 
miasta drugorzędne zespoły i jeszcze 
na dobitkę rujnuje w niepotrzebnych 
wojażach swój sprzęt motoryzacyjny.

— Nie wie pan — zapytałem 
wspomnianego muzyka — po co oni 
w ogóle tu przyjechali? I to tak li­
cznie, dwoma samochodami...

Muzyk wzruszył ramionami
— Wycieczka krajoznawcza?
— Może...
— Bo Inni agenci traktują Festi­

wal jak giełdę. Pertraktują, kontrak­
tują, pozyskują dla swoich celów 
czołowych wykonawców.

— Zgadza się. A oni potrafią tyl­
ko snuć się z kąta w kąt z tajemni­
czym wyrazem twarzy.

— I później sprowadzą nam do 
Lodizii Wożniaka.

— Albo Joannę Rawik.
— I będą płakali, że deficyt, który 

ich się uczepił, jak rzep psiego ogo­
na, zawdzięczają niewyrobionej kul­
turalnie publiczności, która woli sie­
dzieć w domu przy telewizorze lub 
iść do ki.na. niż słuchać nairajonych 
przez Estradę tandeciarzy.

— Nie chce pan chyba obrazić Ra- 
wikowej i Woźniaka?

— Skąd. To są bardzo godni arty­
ści. Ale chciałem pana zapytać, ko­
mu Łódź zawdzięcza kilka udanych 
imprez rozrywkowych, Estradzie czy 
Stowarzysizeniu Muzyki Estradowej?

— Stowarzyszenie ma niewątpliwie 
sukcesy. W ostatnich miesiącach spro­
wadziło kilka doskonałych zespo­
łów i kilku świetnych wykonawców.

— I podobno nie mają deficytu?
— Podobno.
— I ich administracja zatrudnia 

tylko osiem osób?
— Coś koło tego...
— Myślę, że jest to zabawny pa­

radoks.
I pomyślałem równocześnie o krę­

tych dróżkach, którymi błądzi łódz­
ka kultura. Jednych stać na deficyt
1 rozbijanie samochodów, i jeszcze 
im za to płacą, drudzy — mam tu 
na uwadze znakomity zespól „Ham a- 
ma“ — wyjeżdżają w Polskę na każde 
żądanie i to nieraz w ramach włas­
nego urlopu i nie mają za to ami 
grosiza, nie licząc niziutkich diet i 
suchego prowiantu, i mimo bez­
sprzecznych sukcesów w kraju  i za 
granicą (w Opolu w ramach imprez 
towarzyszących Festiwalowi, dali 
pięć plenerowych koncertów dla oko­
ło dziesięciu tysięcy ludzi, którzy 
przyjmowali ich entuzjastycznie) — 
od lat nie mogą wytargować od ro­
dzinnego miasta przyzwoitej sali na 
próby. Dlaczego? B0 są amatorami. 
Amator, choćby byl lepszy od zawo­
dowca, niie ma prawa do żadnyoh 
roszczeń.

W porządku. Żeby przebić jakoś 
te czarne nasitroje, poszedłem do 
Biura Prasowego Festiwalu, gdzie w 
jednym z pomiesizczcń Andrzej Ko­
walewski, przedstawiciel realizato­
rów „Potopu”, dokonywał naboru 
kandydatek do roli Oleńki.

Było to wydarzenie talk żałosne, 
tak głęboko wstrząsające, że moje 
zrujnowane poprzednimi wydarze­

niami samopoczucie uległo na sku­
tek jakiejś niepojętej reakcji para­
doksalnej, gwałtownej poprawie.

Przed stołem, za którym siedział 
Kowalewski, mając po obu stronach 
chłopców z fleszami, przedefilowało 
kilkanaście dziewcząt całkowicie bez­
krytycznych, jeśli chodzi o urodę 
własna, natomiast pełnych jadu, je­
śli chodzi o urodę konkurentek. 
Atmosfera do złudzenia przypomina­
ła egzamin wstępny do sizkoły za­
sadniczej, a jeden z zanotowanych 
przeze mnie dialogów między stro­
nami przedstawiał się tak:

— Jak się pani nazywa?
Pada poprawna odpowiedź.
— Gdzie pani mieszka?
Znowu błyskawiczna riposta.
— W y;jfztal cen ie ?
— Osiem kl_s.
— To ile pani ma lat?
— Dwadzieścia.
— Dlaczego pani nie kontynuowa­

ła nauki?
— Tak mi się, jak ra>z złożyło, 

nie.. Ale teraz pójdę do wieczorów­
ki, bo uczyć się trzeba, nie... A w 
powt-izechniaku, to grałam, jak to się 
mówi, w różnych teatrach, różne 
wiersze deklamowałam, nie... I w 
ogóle uprawiam sport...

—'  J  aki ?
— Każdy.
— Jak, każdy?
— Zupełnie każdy.
— Boks te-?
— Eee. Najbardziej to piłkę, nie...
— A „Potop” pani czytała?
— Nie.
Dogoniłem tę dziewczynę na ulicy.
— Parę pytań — powiedziałem.
— A skąd pan jest?
— Z praisy. W jakim celu przyje­

chała pani do C{.*la?
— Na Festiwal.
— Zeby słuchać?
— Też. I żeby śpiewać. Jak by się 

znalazł jakiś cichy kącik, to bym 
panu zaśpiewała. Bo ja najpierw 
chciałam zostać piosenkarką, nic... 
No, ale teraz, to się cieszę, że pój­
dę do filmu, bo artystki w gruncie 
rzeczy lepiej mają... Pięknie w tym 
Opolu, nie?...

Przytaknąłem.
Bo rzeczywiście było pięknie. Sam 

Festiwal też w końcu wypadł jako 
tako. Złośliwi twierdzą, że był śred­
ni: a więc gorszy wprawdzie od te­
go, który był w roku 1970, ale za to 
lepszy od tego, który będzie w roku 
1972.
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C zytyw ałem  młodzieńcze próby 
Żerom skiego, jego pierw sze 
u tw ory, czytałem  wszystko 

n a  tem at młodości pisarza i chy ­
ba d latego szukałem  Kingi po u- 
licach m iasta, jak  on Ludwini. 
N ie chciałem  i n ie  w idyw ałem  
K ingi w w yim aginow anych pej­
zażach, nie śniły mi sit; kurhany, 
an i w ierzby płaczki, m iałem  dość 
św iętokrzyskich uroczysk do dys­
pozycji. W moich w yobrażeniach 
K inga siadyw ała na zaniedbanym  
kam ieniu  B iruty, spoglądała ku 
m iastu  z k lasztornego  wzgórza 
nazyw anego K arczów ką, m ilczała 
w ieczoram i nad W ierną Rzeką, 
zb iera ła  kw iaty  w dolin ie L ub- 
rzank i, a  jesien ią  — kiedy p ad a ­
ły sm ętne deszcze — chodziła na 
spacery  w s tronę  starych  cm en­
tarzy . Szla pośród w iru jących  
liści kasztanów , a za  n ią moje 
p ry w atn e  m elancholie. W iosną 
•widywałem K ingę na brzegach 
Puszczy Jodłow ej, błądziła po 
rozległych łąkach, k tó re  ciągną 
się w zdłuż C zarnej Wody, w ędro­
w ała  przez M iejską G órę ku Bo­
dzentynow i, a za nią m oje nadzieje.

W m aw iałem  sobie — spo tkam  
ją  dziś. w starym  parku  nad s ta ­
wem, ale nie spotykałem  Kingi- 
Bywało, biegłem  z parku  na  d ru ­
gi koniec m iasta  pew ien, że 
w reszcie ją  znajdę. Nie zn a jd o ­
w ałem . Z aglądałem  do sklepów , 
n a  pocztę, snułem  się po dw orcu 
kolejow ym , w itałem  n ieznane po­
ciągi sądząc, że w róci którym ś, 
w ędrow ałem  niezm ordow anie uli­
cam i m iasta , zapom inając  o re ­
gułach konsp iracji. Dowódca 
przestrzegał — nie rzucać się w 
oczy, żeby mi was za dużo w 
m ieście n ie  było. Poszedłem  n a ­
w et do kina, narażając się na po­
tęp ien ie  ze strony  patrio tycznie  
usposobionej większosci kielczan
— tylko św inie siedzą w kinie — 
tak  się w tedy m ów iło o n ielicz­
nych zw olennikach h itlerow skiej 
k inem atografii.' D arem nie, w szy­
stko okazyw ało się darem ne, nig­
dy mi się nie udało spotkać K in­
gi-

Zacząłem  w ięc w ystaw ać pod 
je j oknam i, n a jp ie rw  nieśm iało, 
ze w stydem , w brew  sobie, na 
przekór dum ie, k tórej przecież nie 
straciłem . P róbow ałem  naw et nie. 
zgodzić się n a  tak  ca łkow itą  za­
leżność od Kingi, lecz szybko 
p rzegrałem  w alkę  o  sw oją n ie - 
poleglość i czaiłem  się już bez­
w stydnie  pod oknam i. Dom ro ­
dzinny Kingi, w idziany od strony  
ulicy, p rzypom inał w iejski pa ła ­
cyk. P rzen ikałem  bez tru d u  je ­
go m ury, w idziałem  więc jak  w ie­
czoram i schodziła K inga z ram  
sta rego  po rtre tu , g ryw ała Szope­
na, św iece zapalał w iekow y słu ­
ga, k tóry  pam iętał jeszcze n ie ­
boszczyka dziada i dobrodzieja. 
N ad K ingą w isiało jak ieś rodo­
w e fatum , ktoś u n ich zaw sze 
p rząd ł tragiczną n itkę, jak  jej 
s iostra , k tó ra  kochała księdza m i­
łością grzeszną, i w łaśnie ta  n it­
ka op lo tła  K ingę 1 zaklęła w k a ­
m ień. A kam ień nie pokocha.

K tóregoś dnia, kiedy sta łem  
pod oknam i, K inga zagrała Szo­
pena. A le to  n ie  był w cale  w ie­
czór, lecz cieple popołudnie. M u­
zyka ucichła nagle i usłyszałem  
je j glos.

— Niechże pan  w reszcie w ej­
dzie! Boże, cóż za dziw ny m ęż­
czyzna!

T ak  w łaśnie pow iedziała, p a ­
m iętam  dokładnie  to  jej pierw sze 
zaproszenie i ostatn ie  zarazem . 
P rzekroczyłem  próg pałacyku 
Kingi sądząc, że tym  razem  spad­
n ie  na nasz  zw iązek na jtrw a lsza  
pieczęc. Nic się takiego n ie  stało, 
już p ) godzinie wzbogaciłem  sw o­
je  p ryw atne  arch iw um  o gorz­
kie dośw iadczenie sztubaka. N a­
szej rozm owy odtw orzyć już nie 
po trafię . Z resztą — nie słow a by­
ły u K ingi najw ażniejsze, lecz 
jakaś refleksy jna, głęboka i sm u t­
n a  atm osfera. Ja k  przez mgłę 
m ajaczy ml dzisiaj tam ten  pokój, 
s ta re  p o rtre ty  na  ścianach, b a r­
w ne m edaliony kobiet z poprzed­
niego w ieku, zam knię te  w ksz ta ł­
tnych  ow alach, trzy  św iece na 
fortepianie, oszklona szafa z bi­
belotam i, s ta re  m eble 1 s ta re  dy­
w any, jak ieś zasm ęcone trw an ie  
m inionego, n iepotrzebne ju ż  n i­
komu. I Kinga-

M ówiła,- że porzuca Kielce, je- 
dzie na  w ieś do kochanego s-ti'y- 
ja  i kuzynów , nie może tu  dłużej 
w ytrzym ać, m iasto  jes t tylko 
szczególną postacią w ięzienia, a 
tam  na wsi jeszcze dużo sw obo­
dy, m ożna posm akow ać letnich 
nocy nad rzeką, pędzić na koniu 
aż  do upojenia, za trac ić  się w 
dojrzew ających zbożach, utonąć 
w  kw iatach. Dom poprow adzi jej 
siostra , c z irn a  dam a, op laku ;ąca 
księdza W idzentę. Spytałem  co 
będzie z nami. Nie w ydaw ała sie 
zdziwiona... Cóż. wszyscy posia­
dam y sw oje senne k ró lestw a, ja

swoje, ona swoje. Je s t już daw ­
no przyrzeczona młodem u ofice­
row i ułanów . M ieszkał ze stry jem  
po sąsiedzku. N arzeczonego zna 
mało, byw ał k ilka  razy w k a r­
n aw ale  trzydziestego dziew iątego, 
w o sta tn im  karnaw ale , tańczył 
ładnie, trzaska ł obcasam i, a le nie 
był głupi, p rzeciw nie— bardzo o- 
czytany i tak to jest, im m niej 
się zna, tym w ięcej tęskni. N a­
rzeczony tęskni w oflagu i w ie­
rzy, że to. co przyrzeczone bę­
dzie do trzym ane 

Coś się w ięc pow tórzyło w  m o­
im losie, coś daw nego, kieleckie­
go, L udw in ia  B orow ska także by­
ła  przyrzeczona. K inga m usia ła

WIESŁAW JAŻDŻYŃSKI

U siadłem  pod m uram l starego 
k lasztoru  1 przeżyw ałem  K ingę w 
czasie przeszłym  niedokonanym . 
N iedokonanym , gdyż przew idy­
w ałem  sw ój przyszły los — K in­
ga pojaw i się znowu w najm nie j 
spodziew anym  m om encie i raz  
jeszcze będę m usiał usuw ać 
drzazgi spod serca . S tare , w ieko­
we sosny, o taczające klasztor, pa­
m iętały  w iele pierw szych m iłości, 
nasłuchały  się zw ierzeń, tow arzy ­
szyły n ie jednem u d ram atow i, 
w iele drzew  rozdarły  p ioruny lecz 
sosny n ie  da ją  się zniszczyć, od- 
ra s ta rą  w każdym  pokoleniu i 
wciąż, aż, po dzień dzisiejszy, 
przychodzą tu  sam otn icy  ja k  ja

W  ostatniej godzinie

coś wiedzieć o tam tym  nie speł­
n ionym  rom ansie, gdyż pow tórzy­
ła  za  L udw in ia:

W ie m , że  g lo s  m ó j  p r z e m ln in  
J a k  g lo s  l i r y  w  d o lin ie .
J a k  m ło d z ie ń c z e  m a r z e n ie .
J a k  s e r d e c z n e  w e s tc h n ie n ie

M ów iła ten  w iersz zapatrzona 
w okno, stylizow ała, p rzejm ow ała 
jak  ja  s ta rą  kielecką konw encję, 
bo przystaw ała a k u ra t do nas. 
Być może w tym  w łaśn ie  m o­
m encie, zapatrzona w sta ry  k lasz­
to r na  wzgórzu, w idzia ła  inne 
K ielce, spokojne 1 szczęśliw e? 
J e s t i inna możliw ość — to  ja  
mocą sw ojej w yobraźni pom ieści­
łem nas oboje w epoce Syzyfo­
w ych Prac. Nie w pisała mi tego 
w iersza do im ionnika, ten  szcze­
gół nie pow tórzy! się. Po prostu  
n ie m iałem  im ionnika, tru d n o  
w czas wojny prow adzić m iłosne 
zielniki, trudno  zw łaszcza konsp i­
ra to row i. W w ypadku a resz tow a­
n ia , rewiziji, im ionnik  n ap ro w a­
dza  bez pudła na  ślady n a jb liż ­
szych . przyjaciół. Zostałem  więc 
w sku tek  w ojny zubożony o  ten  
liryczny akcen t rozstan ia , o  zw y­
kłą k a rtk ę  pap ieru , k tó rej m ożna 
przyglądać się la tam i, śledzić i 
spraw dzać proces zan ikan ia  liter, 
k ruszen ia , rozpadu.

Ju ż  przy p ierw szym  spotkan iu  
spotkało  m nie nieszczęście, a je d ­
n ak  początkow o nie odczuw ałem  
zbyt siln ie  klęski, żyłem atm osfe­
rą , k tó rą  w ytw orzyła w tedy K in­
ga, żyłem  zaw ieszony pomiędzy 
lite ra tu rą  i życiem. P odała  mi 
sw oją fotografię. P atrzy łem  n a  jej 
jasne  oczy, czarne  sm ugi brw i, 
u s ta  złożone sm utno , troszkę ja k ­
by m elancholijn ie, patrzyłem  
przez k ró tką  chw ilę, gdyż w zięła 
7, m oich rąk  fotografię, usiadła 
przy  b iu rk u  i nap isa ła  jednym  
tchem :

I  co  ] a  sro b ic j p o  ś m ie r c i  7. s o ­
b ą  i c a ły m  ś w ia te m ?  

C zy  w  tw y c h  Iz a c h  s ię  z a z ło c ę ?  
C zy  s ię  w e  m g le  z a m e b ie s z e z ę ?  
M ro k  n i e o d p a r ty  z s z e d ł sl«j w  
o g ro d z ie  z  b e z w o n n y m  k w ia ­

te m  —
M y ś m y  b y l i  w  ty m  m r o k u  I 

b ę d z ie m y  ta m  je s z c z e !

P iękna i sm u tn a  tw arz  na  fo­
tografii nie pogodzona ze swijatem, 
k rucze  włosy K ingi, L eśm ian na  
odw rocie pow racający  m i n adz ie ­
ję, mężczyzna w zielonym  m u n ­
durze otoczony kolczastym  d ru ­
tem , tęskno ta  oficera  rów na  m o­
je j i jego w ierności rów na — ta ­
kie zapam iętałem  akcenty n asze­
go spo tkania  i rozstan ia  zarazem . 
K inga niczego jed n ak  n ie p rze­
sądzała, posłużyła się poetą, aby 
mi powiedzieć, że w szystko jest 
jeszcze m ożliwe, św ia t dziw ny, 
życie poplecione, któż może w ie­
dzieć co jes t mu pisane?

Jak  żeśmy się pożegnali, jakie 
padły słowa na koniec — nie u- 
miern powiedzieć. Pom aszerow a­
łem na k lasztorne wzgórze. Coś 
się m usiało we m nie buntow ać 
przeciw  Kindze, już w tedy, na 
sam ym  początku naszej sm utnej 
h istorii. Byłem przekonany, że 
jest i będzie dla m nie n iedostęp ­
na, zwyciężyło przeznaczenie, 
k tó re  k ierow ało  je j losem  i m o­
im.

w tedy pow ierzać tym  niem ym  1 
w ypróbow anym  św iadkom , sw oje 
rozterk i i bóle.

M iasto w idziane z oddalenia 
w yglądało na pozór spokojnie, lecz 
ludzie c ierpieli. W północnej częś­
ci, za ulicą P io trkow ską, tłoczyli 
się Żydzi, zam knięci w lab iryn ­
cie cuchnących uliczek, strzeżeni 
przez uzbrojonych ludzi i psy. 
S tary  A bram , potom ek sław nego 
Icka, grom adził nada l polskie 
książki,w ierzył jak  ja, że już n ie ­
zadługo zadzw oni s ta ry  w oźny 
n a  początek lekcji w e w szystkich 
gim nazjach kieleckich, a wesoła 
m łodzież rzuci się na  książkj Ab- 
ram a. W gm achu Izby Skarbow ej, 
w idocznym  jak  na  dłoni, sp raw o­
w ało sw oje k rw aw e rządy G es­
tapo, ka tow an i gryźli tam  w argi 
do krw i, żeby n ie  pow iedzieć 
słowa zdrady. Lccz ja ies^cze nie 
pojm ow ałem  całego bestia lstw a  o-

ku  ch łopca do dziew czyny, m o­
je ręce f.nały już m ejeaen  szcze­
gół dziew częcego ciała , a le  tez 
to  było i w szystko — przekracza­
łem  jednak  próg stosunku  do 
św iata , szukałem  gorączkow o 
właściwego m iejsca, oupow ieuniej 
ścieżki.

Pod w ieczór w yszła z klaszto­
ru  sio stra  K ingi, czarna  dam a, 
K rystyna. Nie obserw ow ałem  te ­
go m om entu, siedziałem  tyłem  do 
bram y, zapatrzony w m iasto, sły­
szałem  tylko skrzypienie fu rtk i, 
w  chw ilę  później je j niski glos. 
S iad ta  przy m nie spokojnie, u f­
nie, jakbyśm y się znali od lat, 
p iękna i posępna, ale n ie  w roga. 
Nie pam iętam  już od  czego za­
częła, chyba jednak  od razu w y­
raz iła  radość z pow odu w yjazdu 
Kingi, O na zaś pozostaje na  tak  
zw anej w olności, to  „ tak  zw anej" 
pow iedziała ze szczególnym  pod­
k reślen iem  1 dopraw iła  ironią. 
Ludzkiej, doczesnej wolności w 
ogóle nie ma, coś takiego m ó­
w iła, a le  o n a  musi jeszcze pozos­
tać, żeby pochow ać księdza W i­
dzentę, człow ieka świętego. Wie 
ju z  gdzie go zakopano po roz­
strzelan iu  i chce przenieść zwłoki 
na  pośw ięconą ziem ię, m usi tego 
chrześcijańsk iego  obow iązku do­
pełnić- My, konspiratorzy, ukryci 
pod pseudonim am i Athos. Portcis, 
A ram is i d ‘Arta,gnan, pow inn iś­
m y zwłoki wydobyć, tru m n a  już 
przygotow ana. T ak odgrzebyw ano 
kiedyś na  tej w łaśnie ziem i — 
pow stańców  z roku 1863, um arli 
należeli do tej sam ej sztafety  po­
koleń, w k tó re j biegliśm y i my. 
Zgodziłem  się, rów nież i w im ie­
n iu  kolegów. Zrozum iałem , jak  
mi się zdaw ało, ogrom nie w ażną 
praw dę. S tanow im y jedność: 
szczątki daw nych Polaków , te cia­
ła obrócone już w proch, i my, 
Jeszcze żyjący.

W racaliśm y razem  do m iasta  1 
w yglądaliśm y jak  zw ykła m łoda 
para , n iektórzy  ludzie oglądali się 
za nam i, a K rystyna w yjaśn ia ła  
mi ja k  ona rozum ie wolność. 
T rzeba najp ierw  uzyskać głęboką 
w iarę , że nasz los zależy od E 'ga  
i nikogo wńęcej. Człowiek nie 
może odebrać w olności drugiem u 
człow iekow i, ani m u sw ojej woli 
narzucić, bo to  już boska sp ra ­
wa. Ucisk biednych przez boga­
tych je s t złudzeniem , przekonam y 
się o  tym , jeśli w  nas pozostania 
w iara , że ostateczne i  jedyne roz-
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Fraszki ukrywane w biurku

M A R Z E N IE  P IS A R Z A

Oto praw dziwa pisarska Arkadia  
Pisać dla radia — i nie słuchać radia.

C ZŁO W IE K  T W Ó R C Z Y

C okolwiek zarobi w  Zaiksie  
W Spatifie to w yda  m u  w  mig  się.

Ż E L A Z N Y  R EP E R T U A R  
T ak  długo o n im  gadali 
A ż  go na zlom  oddali!

N A  SAM EG O  SIEBIE

Nie czas tych fraszek ukryw a ć  i chować  
K r y ty k  się m usi raz skompromitować.

ku pa o; i, jeszcze n ie  w idziałem  ani 
jednej zm asakrow anej tw arzy , nie 
słyszałem  jęków  zabiianych k i­
jam i, n ie w idziałem  ludzi m rą ­
cych z głodu, ani mogił zb ioro­
wych, ponad którym i długo jesz­
cze ruszała  się ziem ia, n ie  w i­
działem  ręki chw yta jącej roz­
paczliw ie pow ietrze, kiedy reszta  
c ia ła  spoczyw ała już w ziem i, 
n ie  do ta rł jeszcze do m nie plącz 
m aleńkiego dziecka darem nie  wo­
łającego m atkę.

Je s t ml już bardzo tru d n o  o d ­
tw orzyć po tylu latach mój w łas­
ny sposób m yślenia. Wiem w szak­
że z pew nością, że rozstan ie  z 
Kingą, nie ostatnie, jak  się póź­
niej przekonałem , zm usiło  m nie 
do refleksji, z których próbow a­
łem zbudow ać coś w rodzaju 
św iatopoglądu. Nie przekroczy­
łem  jeszcze w tedy progu sto su n ­

strzygnięcie co do naszego udzia­
łu w wieczności zapadn ie  z bos­
kiego wyroku.

O bserw ow ałem  K rystynę  dys­
kretn ie , była kobieca, może n a ­
w et bardziej niż K inga, szla sp rę­
żyście, obserw ow ałem  ukradkiem  
delika tne  drżenie jej piersi.

— Przestrzegam  cię przed K in­
gą, to  jes t kobieta fa ta lna , typo­
w e dziecko doczesności, ona pije 
św iat, połyka każdy dzień, w ch ła­
nia w szystkim i zm ysłam i. Za 
Kingą zaw sze idzie czyjeś niesz­
częście, może ona sam a zła nie 
pow oduje, znaczy nie jes t złym 
człow iekiem , lecz czymś w  ro d za­
ju  kata liza to ra , nie czyniąc zła 
sam a je  w yzw ala. Jeżeli uw ie­
rzysz, że i tw oim  losem k ieru je  
Bóg — będziesz od Kingi wolny.

A ty jesteś w olna odW idzen ty?  
Chciałem  w  pierw szym  odruchu

o to  zapytać, a le  ugryzłem  się w
język. O co chodziło K rystynie? 
Czem u tak  bardzo p ragnęła  m nie 
oddzielić od K ingi? JaK.ą p row a­
dziła grę?

Spotkaliśm y się nocą, a le  nie 
znaleźliśm y ciała  księdza WU 
dzenty. K opaliśm y w pustym  po­
lu za staw am i Siekluciuego. O- 
bok n as s ta ł n ieznany m ężczyz­
n a  i m odlił się  bez przerw y. Nie 
w idzieliśm y jego tw arzy , n ic  o  
tym  człow ieku nie mogiiuyśmy po­
w iedzieć, słyszeliśm y ty lko  jego 
m onotonny, rozm odlony szept. 
Nie znaleźliśm y ciała , K rystyna  
m usiała  pom ylić kam ienie, kopa­
liśm y więc w innym  m iejscu, 
darem nie, w ięc znow u kopaliśm y, 
n ie m ogliśmy się oprzeć rozpaczy 
K rystyny. W yryw ała z naszych 
rąk  łopaty, p rzystaw ała  w m il­
czeniu nad każuym  następnym  i 
pustym  dołem , m ężczyzna szedł 
za nami, szeptał m odlitw y i 
zw ijał za każdym  razem  b rezen ­
tow y w orek, w którym  m ieliśm y 
przenieść zw łoki W idzenty na  
cm entarz . Puchły nam  ręce, ko­
paliśm y jednak  w ytrw ale , K rys­
tyna  biegała od dołu do dołu, ale 
ani jedna  łza nie pojaw iła się w 
je j oczach. W szystko odbyw ało 
się w ciszy nasyconej nieznośnym  
szeptem  nieznajom ego, czasem  
ty lko  łopata  zazgrzy ta ła  na  k a ­
m ieniu. O cieraliśm y spocone tw a­
rze coraz bardziej zdziw ieni nie­
zw ykłością sy tuacji. Kopiemy, a 
zw łok nie ma. Śm ierć przynależy 
do kategorii ostatecznych, n ik t 
jeszcze nie pow rócił z poza tam ­
tego progu, tym czasem  K rystyna 
zachow yw ała się tak , jakby  od­
nalezienie szczątków  człow ieka 
mogło spow odow ać jego pow rót 
m iędzy żywych, jakby  is tn ia ła  
m ożliw ość zw iązania pękniętej 
nici, byle ty lko  w ykopać, dogrze- 
bać sie do ludzkich resztek.

Niebo zaczynało jaśnieć, po­
w raca ł dzień, m usieliśm y zap rze­
stać  kopania. K rystyna odeszła 
bez słow a z nieznajom ym , a m y 
przem knęliśm y do A ram isa. M ie­
szkał na kraw ędzi m iasta, nie m ie­
liśm y żadnych kłopotów  ze zn ik­
nięciem . U łożyliśm y się  w ob­
szernej a ltan ie  ogrodow ej i  za ­
paliliśm y papierosy. Czuliśmy po­
trzebę  szczerej w ym iany zdań, 
potrzebę znacznie m ocniejszą niż 
senność.

P o rto s tw ierdził stanow czo, że 
w  stosunku K rystyny do W idzen­
ty  n ie  było n ic  religijnego, 
abso lu tn ie  nic.

— Z akochana kobieta, panow ie, 
zaw sze chce odnaleźć ciało ko­
chanka, tak  jest od początku 
św iata. K rystynkę przycisnęła 
zw ykła, ziem ska miłość, uczucie 
na  ogół m ocniejsze od  bożycl 
p rzykazań. Jeszcze Jeden p iękny

• i sm utny  rom ans, panow ie.
Ja  także  p rzedstaw iłem  sw oje 

stanow isko  w  tej niezw ykłej 
spraw ie.

— H itlerow cy sam i przenieśli 
cia ło  w inne  m iejsce, n ikom u 
nie znane oczywiście, nie chcą, że­
by je  odnaleziono, boją się m a­
n ifestac ji patrio tycznej, d latego 
kopaliśm y darm o, panow ie.

A ram is uśm iechnął się znaczą­
co.

— Znam  K rystynkę, znam  te 
sfery  n ie  najgorzej, to  są  sfery  
w ielk ich  m itów . W idzenta jes t 
w łaśn ie  tak im  m item , panow ie, 
toż oni go sobie w ym yślili, rozu ­
m iecie? W ydum ali, poniew aż po­
trzebny  im był m it o  bohaterze. 
K to z w as w idział tego W idzen­
tę?  J a k  w yglądał ? B runecik  z w ą­
sikiem , czy blondynek bez w ąsi­
ka? W szyscy o n im  m ów ią, ale 
n ik t go n ap raw d ę  n ie  w idział. To 
wszystko, radzę  spokojnie spać.

A thos był przeciw nego zdania .
— W idzenta istn ieje  napraw dę, 

panow ie, on żyje nadal, ponie­
w aż w cale nie został rozstrze la­
ny. Żyje i uk ryw a się. M it o  je ­
go śm ierci został spreparow any  
celowo, aby W idzenta mógł sw o­
bodnie działać, oczyw iście pod 
innym  nazw iskiem . W tak i m it 
gotów  jestem  uw ierzyć. K rystyn - 
ka dokonała m anew ru, całkiem  
św ieckiego m anew ru, jeś li n ie 
politycznego.

A ram is poparł n iespodziew anie 
Athosa.

— To brzm i przekonyw ająco i 
jes t p roste  jak  dru t. M ieliśm y 
uw ierzyć, że nie ma już W idzen­
ty, nie m a ponad w szelką w ą t­
pliwość, a on  będzie sobie dzia­
łał nadal w swoim ugrupow aniu 
politycznym . My w ten  kam uflaż 
uw ierzym y i pow iem y w zau fa­
niu oczyw iście znajom ym , nasi 
znajom i sw oim  znajom ym , może 
i do N iem iaszków to dojdzie.

W tedy nie w iedzieliśm y jesz­
cze, jak  bardzo b lisko byliśm y 
praw dy.

F r a g m e n t  p o w ieS c i p o d  ty m  s a m y m  
ty tu łe m , k tń r a  u k a ż e  siij n ie b a w e m  
n a k ła d e m  „ C z y te ln ik a " .
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Ciekawe

lecz mało znane

W 1955 roku ukazała się nakła­
dem „Czytelnika” „Antologia 
noweli bułgarskiej XIX i 

XX wieku” w tłumaczeniu B. Clrll- 
cia i H. Kality, w roku następnym 
„Orle pióro 1 inne opowiadania” pi­
sarza bułgarskiego — El ima Pelina, 
w tym samym wydawniotwie.

Następuje dłuższa przerwa i do­
piero w roku 1987 wydaje PIW „Go­
rące południe, opowiadania bułgar­
skie 1960—1966”. Niestety, ani te 
zbiory nowel, ani ^.ielicane tłuma­
czenia większych pozycji powieścio­
wych nie zdołały wzbudzić w społe­
czeństwie naszym większego zainte­
resowania literaturą bułgarską. Dla­
czego? Być może winę ponosi tu w 
pewnej mierze obawa przed ryzy­
kiem „marnowania” czasu na czy­
tanie utworów n.ie znanych poza gra­
nicami Bułgarii.

A szkoda! Naród bułgarski, jakby 
pragnąc nadrobić opóźnienie cywili­
zacyjne, spowodowane trwającą pięć 
wieków niewolą turecką, przejawia 
ostatnimi czasy godną podziwu e- 
nergię i prężność w dziedzinie roz­
woju kultury narodowej. Przyczyni­
ły się do tego — rzecz oczywista — 
nowe warunki, które umożliwiły po­
szukiwania twórcze. Nowoczesna li­
teratura bułgarska, podobnie jak 
polska, zwrócona jest zarówno ku 
przeszłości, jak l przyszłości. Auto­
rzy bułgarscy nigdy nie zapominają
o tym, że są synami wielkiego na­
rodu, który okupił drogo swą wol­
ność, pamiętają wciąż o ofiarach 
poniesionych w walkach z okrutnym 
zaborcą tureckim i z faszyzmem, na­
wiązują wciąż do tradycji męczeń­
stwa i bohaterstwa, ale z drugiej 
strony są zawsze świadomi nadrzęd­
ności trosk o przyszłość ojczyzny 
nad wszelkimi innymi sprawami.

Dzieje Bułgarii i Polsiki wykazują 
wiele cech wspólnych. Oba kraje 
m ają chlubną przeszłość. Bułgarzy 
mogą poszczycić się wspaniałą tra­
dycją kulturalną, sięgającą IX wie­
ku (działalność Cyryla 1 Metodego), 
a o  zasługach cywilizacyjnych pań­
stwa Piastów i Jagiellonów wiado­
mo powszechnie zarówno w Polsce 
jak 1 gdzie indziej.

Wtargnięcie Turków do Bułgarii w 
wieku XV uniemożliwiło w ciągu 
pięciu wieków normalny, ewolucyj­
ny rozwój kraju, w którym wszyst­
kie siły i całą energię narodu po­
chłaniała walka o  przetrwanie.

Przypomina to nam bolesne do­
świadczenia narodu polskiego w cią­
gu 150-letniej niewoli, z tą jednak 
różnicą, że niewola turecka trwała 
dłużej 1 dlatego dokonała większych 
spustoszeń.

Dzisiejsza Bułgaria liczy 8 milio­
nów mieszkańców, czy jednak ta 
stosunkowo niewielka ilość ludności 
przesądza o skuteczności ambitnych 
wysiłków tego narodu? Narody 
skandynawskie nie należą do naj­
liczniejszych, a jednak pisarze ich 
odegrali tak doniosłą rolę w życiu 
kulturalnym Europy.

Na obwolucie wspomnianego Już 
zbioru nowel pt. „Gorące południe” 
(tłumaczenie Jadwigi Nurkiewicz) 
czytamy:

„Jednym z najprężniej rozwijają­
cych się obecnie w Bułgarii gatun­
ków literackich Jest tak zwana „ma­
ła forma” — opowiadanie, nowela, 
miikropowieść”.

Jeśli nawet zgodzimy się z tym, 
że Bułgarzy okazali się mistrzami 
„małej formy”, to jednak stwierdzić 
trzeba, że ambicje pisarzy bułgar­
skich sięgają dalej.

Próbują oni również sił w dzie­
dzinie wielkiej, nowoczesnej powie­
ści o rozmachu epickim — obrazu­
jącej przeobrażenia ideowe narodu 
bułgarskiego w okresie okupacji hi­
tlerowskiej. Świadczy o tym np. po­
wieść Dymitra Angełowa „Na żiwot
i sm art” (Na śmierć 1 życie), nie 
przetłumaczona dotąd na język pol­
ski, w której autor na f!?.5 etroni- 
caich przedstawia w ciekawy sposób 
reakcję społeczeństwa bułgarskiego 
na praktyki hitlerowskiego „sprzy­
mierzeńca” i bohaterska walkę par­
tyzantów bułgarskich. Powieść tę 
czytelnik nasz przeczytałby z pew- 
nośoią z wielkim zainteresowaniem, 
jest ona odpowiednikiem „Kolum­
bów” Bratnego, przy uwzględnieniu 
różnic miedzy warunkami okupacji 
hitlerowskiej w Bułgarii i w Polsce.

L iteratura bułgarska — zarówno 
dawniejsza jak 1 współczesna — po­
święca wiele miejsca tematyce 
chłopskiej. Nic dziwnego! Do nie­
dawna była Bułgaria, podobnie jak 
Polska przedwojenna, krajem przede 
wszystkim rolniczym. Pod tym 
względem zmieniło się w Bułgarii 
wiele ale problem wiejski odgrywa 
tu wciąż wielką rolę, a poza tym w 
niedawno powstałych centrach prze­

mysłowych zaznacza się wielki na­
pływ ludności wiejskiej i dlatego 
bez uwzględniania specyficznych 
cech umyslowości chłopskiej nic się 
tu zrobić nie da. Stosunek zaś pi­
sarzy bułgarskich do ludu wiejskie­
go zasługuje ze wszech miar na u- 
wagę czytelnika polskiego. Aby u- 
zasadnić ten pogląd, przypomnę, że 
w literaturze polskiej istniał niegdyś 
nurt, któremu patronował autor 
„Wesela” — nurt, którego cechą 
znamienną było przypisywanie war­
stwie wiejskiej roli awangardowej. 
Ciekawe jednak, że reprezentantem 
tego nurtu nie jest Władysław Rey­
mont. Pisarz ten w swej wspaniałej 
epopei chłopskiej daje barwny obraz 
życia wiejskiego i bohaterowie jej 
budzą podziw swą żywotnością i 
przywiązaniem do ziemi 1 obyczajów 
chłopskich. Ale Reymont byl natura- 
listą i dlatego pesymistyczna kon­
cepcja naturalizmu dążącego do u- 
kazania natury ludzkiej w całej jej 
odstręczającej niekiedy nagości, za­
ciążyła w sposób jaskrawy często 
na arcydziele literatury polskiej i 
światowej.

Tradycja naturalizmu jest zlą tra­
dycją, przezwyciężoną dziś wszędzie
i w Polsce i gdzie indziej. A poza 
tym dlaczego mają być tylko chło­
pi „ofiarą” tego pesymistycznego i 
deformującego kierunku? Do całko­
witego zaś przezwyciężenia natura- 
listycznego stosunku do środowiska 
wiejskiego przyczynić się może twór­
czość sławnego pisarza bułgarskiego, 
chłopskiego pochodzenia, Elina Pe- 
lina (ur. w 1878 r., zmarłego w ro­
ku 1949). Bohaterowie chłopscy Eli— 
na Pelina są często ciemna i nie­
okrzesani, na ogół jednak ani' lepsi 
ani gorsi od innych — ulepieni z 
tej samej gliny, co „wszyscy”, aie 
m ają też często takie cechy, które 
będąc wynikiem ich ciężkich i trud . 
nych doświadczeń życiowych, budzić 
winny uznanie 1 naśladownictwo. 
Bohaterowie Elina Pelina i innych 
pisarzy bułgarskich, zajmujących się 
tematyką chłopską (np. Jordana Jow- 
kowa m.in. autora nowel „Serafini”
i „Na drutach”) patrzą na świat w 
sposób swoisty, sobie tylko właści­
wy, zaprawiony Ironią 1 specyficzną 
filozofią chłopską. Aulorzy, zwłasz­
cza Jordan Jowkow, we wspomnia­
nych wyżej dwu opowiadaniach, nie 
przetłumaczonych dotąd na język 
polski, w tym ich światopoglądzie 
zrodzonym z brudu i męki, wldzsł 
wartości — które powinni przyswoić 
*obie wszyscy ludaie na świecie.

Zasługują więc n a  nasze zainter** 
•owanie Bułgarzy, ten cywilizacyjni# 
najstarszy naród słowiański, zasługu­
jący na miano „seniora" narodów 
słowiańskich, a równocześnie naj­
młodszy cywilizacyjnie (jeśli odli­
czyć pięć wieków opóźnionego roz­
woju w okresie niewoli tureckiej). 
Nas szczególnie powinien zaintereso­
wać żywo naród ten, który potrafił 
zwyciężyć zły los, gotujący mu za­
gładę. Bułgarzy i Polacy... Nie dali 
się zgreczyć, sturczyć, zniemczyć i  
zniszczyć...

I choćby ze względu na to podo­
bieństwo losu historycznego i cha­
rakteru  narodowego powinny się 
oba narody lepiej poznać i zbliżyć.

S T A R A  W A R S Z A W A

O W a rs z a w ie  p i s a n o  
w ie le  1 p o z y c ji  p a m ię tn i ­
k a r s k i c h  m a m y  tu  n a  k o ­
p y . A  J e d n a k  z b ió r  g a w ę d  
J a n a  K r u s z e w s k ie g o  c z y ta  
s ię  i  z a in te r e s o w a n ie m ,  
c h o ć  c z ę s to  a u t o r  n o tu j e  
s p r a w y  1 w y d a r z e n ia  d o ś ć  
z n a n e .  Z a iw sze  j e d n a k  d o ­
b r z e  z n a ć  t a n y  p u n k t  w i­
d z e n ia ,  tren e  z d a n ie  n a  t e ­
m a t  z d a r z e ń  1 p o s ta c i  o - 
s a d z o n y c h  w  h i s to r i i  k u l ­
tu r y .

P o z a  ty m  g a w ę d y  K r u ­

s z e w s k ie g o  n a p i s a n e  są  

l e k k o  1 z  h u m o r e m  — 

m ó w ią  o  t y c i u  s to l ic y  w  

p o c z ą tk a c h  n a s z e g o  w ie k u

1 w  o k r e s ie  m ię d z y w o je n ­

n y m . P o c z e s n e  m ie js c e  

z a jm u j ą  w  ty m  p a m ię t ­

n ik u  w ła ś n ie  a r t y ś c i  l  w y ­

d a r z e n ia  a r t y s t y c z n e  t a m ­

ty c h  la t ,  c h o ć  n ie  b r a k  1 

w s p o m n ie ń  o  n a j b a r d z ie j  

z n a n y c h  1 c h a r a k t e r y s ­

ty c z n y c h  p o s ta c ia c h  ó w ­

c z e s n e j  W a rs z a w y , u lu b io ­

n y c h  r o z r y w k a c h  w a r s z a ­

w ia k ó w , m o d n y c h  k a w ia r ­

n ia c h  i t p .  T a  k s ią ż k a  — 

n ie  w ia d o m o  c z e m u  m e  

w y d a n a  w  B ib l io te c e  S y ­

r e n k i ,  g r u p u ją c e j  W sze lk ie  

v a r s o v la n a  — o d d a j e  z  

p e w n o ś c ią  j e d y n ą  w  s w o ­

im  r o d z a j u  a t m o s f e r ę  s to ­

l ic y  d a w n y c h  la t.

W d w u n a s tu  ro z d z ia ła c h  
a u t o r  o p o w ia d a  a n e g d o ty  
t e a t r a l n e ,  r y s u j e  o b r a z  
s ta r e j  P r a g i ,  k ie d y  b y ła  
J e s z c z e  c z y m ś  w  r o d z a ju  
z u p e łn ie  o d r ę b n e g o  o d  
W a rs z a w y  m ia s ta ,  p r z y ­
p o m in a  s t a r e  h a n d e lk l  i 
p o p u la r n e  k n a j p k i .  k a ­
w ia r n i e  1 b a le  'k a r n a w a ło ­
w e ...  O p o w ia d a  n a w e t  o  
s ły n n y c h  o s z u s ta c h  1 k a n ­
c l e r s k ic h  a f e r a c h .  S ło ­
w e m  J e s t  to  l e k t u r a  „ d o  
c z y ta n i a '1 w  le tn ie  w ie ­
c z o ry ,  z a jm u j ą c a  1 c i e k a ­
w a , J a k  k a ż d y  z a p l s  a u

te n ty c z n y c h  w y d a r z e ń ,
k t ó r e  d z iś  J-u i s ą  h is to r i ą .

J .  W .

J a n  K r u s z e w s k i  „ P r z e d  
p ó l  w ie k ie m  w  s to l i c y ” , 
Ł S W , 1971.

P A M IĘ T N IK  W IE C H A

•‘N a  k a ż d e g o  p r z y c h o d z i  
c z a s  p i s a n i a  p a m ię t n ik a ”
—  s tw ie r d z i ł  w e  w s tę p ie  
s w o ic h  w s p o m n ie ń  „ P i ą ­
t e  p r z e z  d z i e s ią t e ”  — S te ­
f a n  W le c h e c k i. W ła ś n ie  — 
S te f a n  W le c h e c k i ,  a  n ie  
W ie c h . P s e u d o n im e m  s y g ­
n o w a ł  o n  d z ie s ią tk i  s w o ­
ic h  h u m o r y s ty c z n y c h  
k s ią ż e k  — t ę  J e d n a k  p o d ­
p is a ł  I m ie n ie m  1 n a z w is ­
k ie m ,  s u g e r u j ą c  Je j o d ­
r ę b n o ś ć  o d  p o p r z e d n ie j  
tw ó r c z o ś c i .  I  t a k  te ż  J e s t  
w  is to c ie .

„ P ią to  p r z e z  d z i e s ią t e ”  
n i e  p r z y p o m in a  w  n ic z y m  
h u m o r y s ty c z n y c h  o b r a z ­
k ó w , c h o ć ,  o c z y w iś c ie ,  h u ­
m o r u  te j  k s ią ż c e  n ie  b r a ­
k u j e .  J e s t  t o  b o w ie m  p a ­
m ię tn ik  p is a r z a ,  p a m ię t ­
n i k  b a r d z o  s u b ie k ty w n y ,  
c h o ć  m o ż e  z a  b a r d z o  s u ­
b ie k ty w n y .  A u to r  n ie r a z  
p r z e k r ę c a  f a k ty  — m o ż e  
p o  p r o s tu  n ie z b y t  d o k ła d ­
n i e  p a m ię t a .  J a k i ż  b o w ie m  
m o ż e  b y ć  p u n k t  s ty c z n y  
m ię d z y  r o z r ó b k a m i  n a  w l-  
l o w n i  T e a t r u  P o p u la r n e ­
g o . k tó r y c h  a u t o r a m i  b y li  
t .z a b r a d z l a ż o n e  k lz lo r y "  z  
P r a g i  — a  a r t y s t y c z n ą  d e ­
m o n s t r a c j ą  s k a m a n d r y tó w  
w  T e a t r z e  P o ls k im ?  
Z w ła s z c z a ,  ż e  W iech  m y li  
s ię  n a w e t  w  f a k t a c h  p o ­
e ty c k ie j  d e m o n s t r a c j i .  D o­
b r o t l iw y  T a ta  T a s i e m k a ,  
t r z y m a j ą c y  w ry z a c h  p r z e ­
s tę p c z y  e l e m e n t  W a rs z a w y  
l a t  m lę d z y w o je i  n y c h  te ż  
n i e  b y ł  t a k ą  mlitą p o s ta c ią .  
M a  o n  w  h i s to r i i  s w ą  d o ś ć  
p o n u r ą  1 n lk c zen w n ą  k a r t ę .

W ie c h  o  ty m  i l e  p isz e , 
b o  p r z e c ie ż  s n u jb  p r y w a t ­
n e  r e f l e k s j e  « W a rs z a w y  
s w e j  m ło d o ś c i. U ro c z e  to
1 p e łn e  h u m o r u  r e f l e k s j e ,  
a l e  z b y tn io  z a w ie r z a ć  n ie  
r a d z ę  o c e n o m  l  o p in io m  
a u t o r a .  W k a ż d y m  r a z ie  
l e k t u r a  t o  z a b a w n a  l  c ie ­
k a w a ,  a l e  p o z n a w c z e  w a ­
lo r y  m a  n ie w ie lk i e .  P o w ie  
k to ś ,  ż e  n i e  o  t o  p r z e c ie ż  
c h o d z iło  a u to r o w i .  Z g o d a . 
N ie c h  w ię c  b ę d z ie  t o  le k ­
t u r a  d o  p o d u s z k i  — z a j ­
m u j ą c a  1 w e s o ła ;  o p o w ie ś c i
o  ty m , c o  b y ło  r a c z e j  
, ,p r z e z  d z ie s ią te " .

J. W.

S te f a n  W le c h e c k i „ P ią t e  
p r z e z  d z i e s ią t e ” ,  P IW , 
1971.

Przeszłość i teraźniejszość

Z  Kom uną Paryską z w y ­
k liśm y  kojarzyć dwa naz- 
wiska: Jarosława Dąbrow­
skiego  i Walerego W rób lew ­
skiego. I s łusznie: p ie rw ­
szy z  nich byl je d n y m  z  
czołowych dowódców w o j­
skow ych  K om uny,  zaś od 
początku  m aja  głównodo­
wodzącym  jej sił zbrojnych. 
Drugi byl generałem d ow o­
dzącym  p ra w ym  brzegiem  
S ekw a n y  podczas w a lk  z ar­
mią wersalską. A le  Pola­
ków  — kom unardów  było 
przecież znacznie więcej.

K R Y S T Y N A  W Y C Z A N -  
S K A  w p ierw szym  wydaniu  
sw oje j  książki o Polakach  
w  K om unie  Paryskiej,  k tó ­
ra ukazała się przed 15 la­
ty z w ielką  ostrożnością od­
niosła się do liczby 600 Po­
laków, mających wziąć u- 
dział w  paryskiej rewolucji,  
rozpowszechnianej przez  
zainteresowane w  skom pro­
m itow an iu  polskie) em igra­
cji w e Francji w ładze car­
skie- Okazało się jednak, że 
chociaż pochodzenie tej in ­
formacji jest bardzo podej­
rzane, nie odbiega ona zbyt  
daleko od prawdy. Dalsze 
badania własne oraz w yn ik i

poszukiwań uczonych fra n ­
cuskich, polskich i radziec­
kich pozwoliły K. W yczań-  
skiej w  n o w ym  w yd an iu  jej 
książki (Polacy w  K o m u ­
nie Paryskiej 1871 r. W y ­
daw nictw o M O N , 1971) nie  
ty lko  na dokładniejsze o- 
kreślenie liczby polskich  
uczes tn ików  tej p ierwszej  
rewolucji proletariackiej w  
dziejach Europy, ale rów ­
nież na analizę ich składu  
oraz roli w  dziejach K o m u ­
ny. , ,Razem byłoby więc  
450 Polaków, a liczymy, że 
mogło ich być  500, a może  
i więcej, ale chyba poniżej  
600" konk ludu je  autorka. 
T y lko  o połowie z tych lu ­
dzi udało się uzyskać do­
kładniejsze informacje. O ka­
zało się w ięc , że wśród pol­
skich kom unardów  przew a­
żali ludzie młodzi w  w ie­
ku  od 16 do 30 lat, blisko
o połowę m nie j  było ludzi 
w  w ieku  od 31 do 40 lat- 
Zdecydowana większość z 
tych, k tórzy wzięli udział 
w  walkach K om uny,  była 
urodzona w  Polsce i s tosun­
kowo niedawno przybyła  do 
Francji; przeważają pośród  
nich św ieży emigranci z  o­

kresu po powstaniu  s tycz­
n iowym . „Byli to przew aż­
nie dowódcy i stąd nie 
przez zw y k ły  zbieg okolicz­
ności Kom una Paryska po­
stawiła ich na odpowiedzial­
nych stanowiskach w o jsko ­
wych". ,,Byli to ludzie o 
w ypróbow anym  patriotyź-  
mie, dzielności, doświadczę-

POLACY W
niu w o jskow ym , o du żym  
harcie w  pokonyw aniu  trud­
ności. Przy tym  wyniszczeni  
fizycznie  i materialnie, w y ­
zuci z icszelkiej własności w 
kraju, mieli za sobą ,,spa­
lone m osty”. Większość spo­
śród nich  — niezależnie od 
społecznego pochodzenia  — 
trudniła się na emigracji 
pracą fizyczną, częściej rze­
mieślniczą aniżeli w  ści­
s łym  tego słowa znaczeniu  
robotniczą, zarabiając na 
życie jako krawcy, szewcy, 
stolarze, kamieniarze, ale 
także robotnicy dniówkowi,  
uliczni handlarze, zapalacze 
lamp itp. Ci Polacy szybko

radykallzowall się pod w p ły ­
w em  zutlaszcza francuskich  
kół socjalistycznych, czemu  
sprzyjało ich położenie m a ­
terialne oraz boleśnie od ­
czuwana deklasacja spo­
łeczna, jaka była udziałem  
nie ty lko  pierwszego  — po 
powstaniu  listopadowym  — 
lecz także  i  drugiego, po-

styczniowego pokolenia po l­
skich emigrantów w e Fran­
cji.

Znaczna część spośród 
tych polskich kom unardów,  
którzy  stanotoili ju ż  drugie 
pokolenie emigrantów i uro­
dzili się we Francji, nie m a ­
jąc wykształcenia, pracując 
f izycznie w  ciężkich nieraz 
w arunkach  „zatracała swe 
poczucie polskości i zw ią ­
zek z  resztą emigracji. Na­
tomiast posiadała łączność z 
ludem  francuskim , wiązały  
ją z  n im  podobne warunki  
życiowe i uświadomienie  
klasowe". Nowi emigranci 
rychło znaleźli  się w  tych

sam ych warunkach, co upo­
śledzone w ars tw y  społecz­
ności francuskiej. „Upośle­
dzenie ekonomiczne i rady-  
kalizacja ideologiczna  — 
podkreśla K. Wyczańska  — 
przygotowały grunt do p rzy ­
szłego uczestnictwa polskich  
emigrantów w  Komunie".

Zastanawiając się nad

PARYSKIEJ
czynn ikam i, które skłoniły  
polskich em igrantów do 
czynnego wystąpienia po  
stronie rewolucji,  his toryk  
w ysunął więc na plan  
pierwszy radykalne poglądy 
społeczno-polityczne, dopie­
ro na drugim  miejscu sta­
wiając polskie dążenia na­
rodowowyzwoleńcze: „Ha­
siem m o im  jest przez w o l­
ność do niepodległości” po­
wiadał Jarosław Dąbrowski- 
Nie on jeden łączył w ó w ­
czas sprawę polską z celami 
ogólnorewolucyjnymi.

,,Rewolucja paryska w y ­
warła (...) w yraźny  w p ływ  
na radykalizacją poglądów

polskich uczestnlkóio, na 
zrozumienie, że p u nk t  cięż­
kości w  programach poli­
tycznych przeszedł z  prob­
lem ów agrarnych na robot­
nicze. K om una rozszerzyła  
świadomość kon fl ik tu  m ię ­
dzy  pracą a kapitałem. Za­
istniała więc konieczność  
ustosunkowania się do tego 
problemu zarówno na em i­
gracji, jak  i w  kra ju”- Z na­
czenie polskiego udziału w  
K om unie  dla dziejów  pol­
skiego ruchu rewolucyjnego  
stanowi w ażny  problem ba­
dawczy, k tóry niechybnie  
zostanie podję ty  przez na ­
szą historiografię. W ka ż­
d y m  razie dobrym  p u nk tem  
wyjścia dla przyszłych ba­
dań jest ostatnia konkluzja.  
K. W yczańskiej:  ,,Powstań­
cy i komunardzi,  którzy po­
wrócili do kraju, stali się 
przekazicielami tradycji nie­
podległościowych w  ścisłym  
powiązaniu z  reorganizacją 
społeczeństwa. Tradycje Ko­
m u n y  odżyły w  pracach kó­
łek socjalistycznych i W ie l­
kiego Proletariatu. Dąbrow­
ski stal się postacią cenio­
ną i stawianą jako wzór i 
przykład postępowości Po­
laków: „.-.będzie reprezen­
tować chlubnie Polskę m ię ­
dzy  ludam i, do których  
przyszłość na leży”.

JOZEF G R Z E L A K
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ANDRZEJ KEMPA

O „Julce”
Udało  m i się o sta tn io  nabyć 

książkę, k tórej próżno by 
szukać w katalogach n a j­

w iększych naszych bibliotek m ie j. 
skich. M owa tu  będzie o zbiorze 
opow iadań  W ładysław a R ow iń­
skiego pt. „Ju lka". Aż dziw . że 
ten  zbiór, k tórego  treśc ią  je s t ży­
cie i rozw ój Lodzi w drugiej po­
łow ie X IX  stu lecia, n ie  doczekał 
się dotąd  n aw et h is to ryczno-lite ­
rack iego  kom entarza, podczas gdy 
zasługuje  w pełni na  w znow ienie 
w  serii w ydaw niczej ksiąg o daw ­
nej Lodzi.

O sam ym  au torze m ilczą pod­
ręczn ik i h isto rii li te ra tu ry  i p u b li­
k ac je  encyklopedyczne, tylko 
dzięki nieocenionej pracy W iesła­
w y K aszubiny „B ibliografia p ra ­
sy  łódzkiej 1863—1944“ i życzli­
wości jej autorki udało się w o- 
gólnych zarysach zrekonstruow ać 
bieg ż y d a  znanego ongiś pisarza, 
dz ienn ikarza i publicysty.

W ładysław  Rowiński urodził się 
w 1868 r.. do szkół uczęszczał w 
Łowiczu i P iotrkow ie. Od 1888 r. 
zw iązał się ściśle z Łodzią p row a­
dząc dział ku ltu ra lny  pow stałego 
w łaśn ie  z in icjatyw y S tefana K os. 
su th a  „D ziennika Łódzkiego". Po 
upadku  tej p ierw szej w Łodzi

polskiej gazety codziennej za­
m ieszczał korespondencje  z Lodzi 
w „K urierze W arszaw skim ’1, a  od 
1894 r. byl korespondentem  „K u­
r ie ra  Codziennego" w Lodzi. W 
latach 1898—1906 w spółpracow ał 
z „Gońcem Łódzkim ", gdzie og ła­
szał a rtyku ły  i felietony pod 
pseudonim em  H alinka. Po osiem ­
nasto le tn im  pobycie w Łodzi p rze­
n iósł się w 1906 r. do W arszawy, 
gdzie zm arł 8 lutego 1918 r. i zo­
s ta ł pochow any na  C m entarzu  
Pow ązkow skim .

Był Rowiński au to rem  w ielu 
now el i szkiców  literackich, roz­
proszonych w czasopism ach k ra ­
jow ych, częściowo ty lko  zeb ra ­
nych  w tom ie „Ju lka". Nad zbio­
rem  tym  ciąży do dziś n iepochleb­
na a zarazem  niesłuszna opinia 
L udw ika S tolarzew icza, k tó ry  pi­
sa ł: „N owele nie m ają  w iększej 
w artości a rtystycznej. B rak  im 
głębszego w niknięcia  w środow i­
sko. A utor pływ a po pow ierzchni, 
n ie  usiłu je  sięgnąć w głąb — n ie 
in te resu je  się życiem robo tn ika
— nie is tn ie ją  d lań  żadne zagad­
n ien ia  społeczne".

„Ju lka" w  sw ojej książkow a; 
postaci ukazała się  w 1899 r., a

w ięc w  tym że sam ym  roku, co 
głośna powieść R eym onta „Z ie­
m ia obiecana", pub likow ana w 
latach  1897—1898 na tam ach w ar­
szaw skiego „K uriera  C odzienne­
go”. C harak terystyczne jest, że 
w łaśnie ten  rok przyniósł dw ie 
pierw sze próby literackiego por­
tre tu  rozw ijającego  się dynam icz­
nie m iasta. Dzieło R eym onta jest 
w spaniałą  panoram ą łódzkiego 
kap ita łu : w ielkich bankierów  i 
fab rykan tów , a le b rak  w  nim  p ra ­
w ie zupełn ie  środow iska robo tn i­
czego, nie w idać procesu w tap ia ­
n ia  się przybyszów z okolicznych 
wsi i osad rolniczych w żarłoczny 
św ia t m aszyny. R ow iński n a to ­
m iast. w brew  sugestiom  S to larze­
wicza, dostrzega sferę  p ro le ta r ia ­
tu  łódzkiego: w łókniarzy , szw a­
czek, p rządek  o raz  zróżnicow aną 
w arstw ę średnich  urzędników , 
m ajstrów , kancelistów , subiektów . 
„Z iem ia ob iecana" jes t w yraźnie 
an tyu rban istyezna , bohaterow ie 
„Ju lk i"  głoszą raczej pochw ałę 
m iasta.

Są tu  liczne, rozproszone w  te k ­
ście, dygresje  historyczne, sięga­
jące początku lat sześćdziesiątych, 
choć sam a akcja , ty tu łow e­

go przynajm nie j opow iada­
nia, toczy się ju ż  w la ­
tach  osiem dziesiątych. Na uwagę 
zasługują  re la c jt o pierw szym  
łódzkim  czasopiśm ie „Lodzicie 
Ogłoszenia. Lodzer A nzeiger", 
ukazującym  się w latach  1863— 
1864 oraz u „D zienniku Łódzkim ’’, 
p ierw sza; polskiej gazecie co-r 
dziennej. W ażne są  też szczegóły 
o ’ ów czesnym  w yglądzie m iasta, 
szczegóły jak ich  dziś nie odnaj­
dzie się w annałach  prasy co­
dziennej 1 arch iw alnych  doku­
m entach.

„Było to w dobie — pow iada 
R ow iński — gdy o Lodzi krążyły 
po k ra ju  legendy, W arszaw a o 
niej nie w iedziała, a B erlin uw a­
żał ją  za sw oje przedm ieście". 
Z goryczą pisał Rowiński o W ar­
szaw ie, k tó ra  w praw dzie niezbyt 
od Lodzi odległa, przecie „nie 
s ta ra ła  się pociągnąć ku sobie 
sąsiadki. Je j kuriery  skw ap liw ie 
zamieszczały plotki o Lodzi, o rg a ­
ny pow ażne o niej się odzyw ały 
półgębkiem , a p rasa  hum orystycz­
na na cały glos d rw iła  i ośm ie­
szała „karto flarzy" łódzkich". 
N iepostrzeżenie d la  W arszaw y 
w yrosła pod je j bokiem m etropo­
lia poLskiego przem ysłu, a lum ina­
rze pozytyw izm u krajow ego nie 
w idzieli tej gw ałtow nej p rzem ia­
ny w stosunkach  społeczno-eko­
nom icznych, o k tórą walczyli sło­
wem  i piórem . Z dum iew ająca jest 
ta  d ługo trw ała  iv.oIao:a Łodzi od 
n u rtu  życia k u ltu ra lnego  i po lity ­
cznego k ra ju  w ciągu w ielu dzie­
sięcioleci X IX  w ieku, kiedy o Lo­
dzi głucho w naszej li te ra tu rze  i 
publicystyce. Częściowej na to  od ­
pow iedzi udziela R ow iński w 
„Julce", k tó ra  dziełem  w ybitnym  
z pew nością n ie jest, ale nieza- 
przeczenie posiada rangę lite rac­
kiego dokum entu  o dużych w alo ­
rach  poznaw czych, w  którym  fik ­
c ja  lite rack a  n ie  zaciera  h is to ry ­

cznej p raw dy o procesie przejścia 
naszego m iasta z fabrycznej osa­
dy w w ielkoprzem ysłow ą m etro ­
polię.

W a k a c y jn y  ko n ku rs „O d g ło só w ”

Fot. Janusz G łowacki

Rozpoczął się sezon w akacyjno-w czasow ych w ędrów ek, rozpoczęliśm y 
więc p u b likac ję  zadań konkursow ych, k tó rych  tem atem  będzie Łódź 
i Z iem ia Ł ódzka i  związane z regionem  trad y c je  h isto rii i  k u ltu ry .

Z adan ia  konkursow e publikow ać będziem y w ciągu k ilku  tygodni — 
zasada ta  sam a, co w poprzednich  konku rsach  „O dgłosów ”. O dpow ie­
dzi m ożna więc nadsyłać system atycznie, m ożna też rozw iązyw ać tylko 
poszczególne człony konkursu . Oczywiście odpow iadając na w szystk ie 
p y tan ia  zw iększacie sw oje szanse w ostatecznym  losow aniu nagród.

I  nag roda  — 1.500 zl w  bonach tow arow ych
II  nag roda  — 1.000 zł w bonach tow arow ych

II I  nagroda — 500 zl w bonach tow arow ych
oraz trzy  w yróżnien ia  w postaci w ydaw nictw  album ow ych.

O dpowiedzi p rosim y nadsy łać w yłącznie na  k a rtk ach  pocztow ych na 
adres: Łódź, „O dgłosy”, ul. P io trkow ska  96 — „K onkurs w akacy jny”.

ZADANIE KONKURSOW E NR 1

J a k u b  K u b ic k i  b y ł  J e d n y m  z n a j w y b i tn ie j s z y c h  a r c h i te k t ó w  d o jr z a łe g o  k l a s y ­
c y z m u  i  n a l e ż a ł  d o  ty c h ,  k tó r z y  s tw o r z y l i  o d r ę b n e  o b lic z e  p o ls k ie j  a r c h i t e k ­
t u r y  X V III  1 X IX  w ie k u .  B y ł a u to r e m  m . In . p r z e b u d o w y  Z a m k u  K r ó le w s k ie ­
g o  (1817— 1818) o r a z  a u to r e m  J e d n e g o  z n a j b a r d z i e j  z n a n y c h  p a ła c ó w  W a rs z a ­
w y  — B e lw e d e ru .

S ia d y  tw ó r c z o ś c i  a r c h i te k t o n ic z n e j  J a k u b a  K u b ic k ie g o  z n a jd u ją  s ię  t a k ż e  n a  
Z ie m i Ł ó d z k ie j .  O to  n a  r y n k u  w  Ł ę c z y c y  s to i  d o m , k tó r y  p r o j e k to w a ł  t e n  w y ­
b i tn y  tw ó r c a  p o ls k ie g o  k la s y c y z m u .

Z a d a n ie  k o n k u r s o w e  b r z m i :  J a k i  b u d y n e k  w  Ł ę c z y c y  p r o je k to w a !  J a k u b  
K u b ic k i?

MIECZYSŁAW STOLARSKI

W b la sk u  
o lim pijsk iego

zn icza
Bez w ątp ien ia  n a j­

w łaściw szym  w ykładnik iem  
w zrostu  lub 0'bniżenia się 
poziom u sportow ego w  d a ­
nym  k ra ju  są Igrzyska 
O lim pijskie. Tuitaj bow iem  
w  bezpośredniej w alce spo­
ty k a ją  się na jlepsi z 
najlepszych, w yselekcjono­
w ani sportow cy w szystkich

p ań stw  św iata, a ran g a  im ­
prezy dopinguje ich do uzy­
sk iw an ia  rezu lta tów , będą­
cych ak tua ln ie  szczytem  ich 
m ożliwości. Do O lim piady  w 
Tokio (pom ijam  tu  Igrzyska 
Zim owe, obejm ujące sw oim  
zakresem  niew ielką liczbę 
dyscyplin) sport polski osią­
gał coraz lepsze w yniki.

U koronow aniem  tego była 
w ia ln ie  O lim piada tokijska, 
gdzie zajęliśm y w p u n k tac ji 
n ieoficjalnej siódm e m iejsce, 
zdobyw ając 7 złotych, 6 
sreb rnych  i 10 brązow ych 
m edali. Jed n ak  na ostatn ich  
Ig rzyskach  w M eksyku w y­
w alczyliśm y ju ż  m iejsce 
ósm e, a i ilość m edali była 
m niejsza: 5 złotych. 2 s re b r­
ne, 11 brązow ych. A więc 
gorzej niż w  Tokio,

Za rok  czekają  nas ko­
le jne  Ig rzyska  O lim pijskie, 
tym  razem  w M onachium . 
Czy ak tu a ln a  sy tuacja  w 
po lsk im  sporcie pozw ala 
przypuszczać, że w roku 
p rzyszłym  na m onach ij­
sk iej O lim piadzie osiągnie­
m y w iększe sukcesy  niż w 
Tokio? D okonajm y skró to­
w ej oceny ak tualnego  po­
ziomu i ak tu a ln y ch  m ożli­
wości polskiego sp o rtu  w y­
czynowego.

D otychczas najw ięcej m e­
dali j^j-zynosiły nam  takie

dyscypliny sportu  jak  lekka 
a tle ty k a , boks, szerm ierka i 
podnoszenie ciężarów. Z acz­
n ijm y  więc od 1. a. — ..kró­
low ej sp o rtu ”.

Po pew nym  okresie  k ry ­
zysu ta dyscyplina sportu  
powoli zaczyna zbliżać się 
do poziom u, jak i rep rezen ­
tow ała w końcu la t p ięć­
dziesiątych. Św iatow y po­
ziom rep reaen tu ją  p rzed sta ­
w iciele konkurencji biego­
wych, nieco jednak  gorzej 
je s t z konku rencjam i tech ­
nicznym i. W sum ie w ięc nie 
dysponujem y tak ą  ilością 
dobrych zaw odników , którzy 
by mogli zapew nić nam  w y­
sta rczającą  ilość m iejsc p u n ­
k tow anych.

Jeszcze gorzej je s t z bok­
sem. K ryzys w te j dyscy­
plinie sportu , b rak  odpo­
w iedniej p racy  szkoleniow ej, 
nadużycia  w śród działaczy 
pow odują, że przyszłość 
p ięśc iarstw a w  naszym  k ra ­
ju  m alu je  się w  jaik n a j­
czarn iejszych  barw ach . O de­

szli tacy  zaw odnicy jak  
K ulej czy G rudaień, a w 
rep rezen tac ji nie bardzo 
je s t k im  zała tać pow stałe 
Łuki.

Podobnie m ożna mówić o 
szerm ierce. I tu ta j w śród 
działaczy daje  się zauw ażyć 
pew ne rozprzężenie, a co za 
tym  idzie i osiągane w yniki 
nie zaspokaja ją  naszych 
asp iracji. S łab iu tko  walczą 
florecistk i, kryzys je s t w 
szpadzie, p rzeciętny  poziom 
rep rezen tu ją  szpadziści, a 
jedynie  postęp w idać we 
florecie mężczyzn.

Z tych czterech czoło­
w ych dyscyplin  sportu  jesz­
cze najrów nie jsze  w yniki 
osiągają  ciężarow cy, cho­
ciaż i tu, osta tn io , dały się 
zauw ażyć pew ne oznaki 
osłabienia fo rm y ' T u ta j je d ­
nak dla odm iany prężnie 
działa zw iązek i w  tej dy­
scyplin ie oczekiw ać m ożna 
sukcesów.

Z pozostałych dyscyplin  
spo rtu  pew ne postępy  od­

notow ać możem y w k o la r­
stw ie zarów no szosowym  
jak  i torow ym  (nie u p a ja j­
my się tu  jed n ak  zbytnio 
sukcesam i odniesionym i w 
W yścigu Pokoju , gdyż do­
piero m uszą one znaleźć 
potw ierdzenie  na m istrzos­
tw ach św iata). W dżudo tre ­
ner japońsk i H irom i Tom ita 
założył sw oistą „ sta jn ię” na 
AWF w prow adzając 9-go- 
dzinny dzienny reżim  tre ­
ningow y. Lepiej je s t w 
k a jak a rs tw ie , w ioślarstw ie, 
łucznictw ie i zapasach. G ry 
sportow e, ja k  koszyków ka 
czy sia tków ka rep rezen tu ją  
m niej więcej s ta ły  dobry  
poziom, chociaż p iłkarze 
ręczni n ie zdołali zakw alifi­
kow ać się do tu rn ie ju  olim ­
pijskiego. Moim zdaniem  
w łaśnie w tych m niej popu­
la rnych  dyscyplinach sportu  
oczekiwać należy już n ie ­
długo sukcesów  i to na 
m iarę  św iatow ą.

O drębną sp raw ą je s t p ił­
ka  nożna — n a jp o p u la rn ie j-



JACEK WIERZBIŃSKI

Szla gier

któ rego  Józef C onrad jes t jednym  
z najbardzie j łubianych pisarzy 
i w szystko, co dotyczy jego życia
i tw órczości, na baczną zasługuje 
uwagę.

O braz Anglii, jak i w y łan ia  się 
z  k a rt książki Drozdowskiego, m o­
że naszych bezkrytycznych e n tu ­
zjastów  Zachodu nieco rozczaro­
w ać' „Żywotne ciągle stereotypy 
m yślenia o  Zachodzie — pisze au ­
to r  — przesłan iają  w ielu ludziom 
ty le  istotnych a ukrv tych  sp raw . 
B ardzo często także nie p o w a la ­
ją na ob iektyw ne poznanie". W y­
daje  się, że D n td o w sk i czynił 
n iem ało, aby z w łaściw ą mu p a ­

sją odkryć to, co zobaczył, czego 
się dow iedział, co poznał. „Albion 
od środka" podbija rzetelnością
1 zaangażow aniem . Nie pisał go 
outsider, zim ny esteta, lecz żarliw y, 
żądny p raw dy pisarz, który  za ­
rów no w rzeczyw istości obcego 
jak  i w łasnego k ra ju  um ie do­
strzec cienie 1 blaski. C iekaw a, 
znakom icie nap isana  książka!

B o h d a n  D ro z d o w s k i :  „ A L B IO N  O D  
Ś R O D K A . D Z IE N N IK  T Y C H  W Y S P ’, 
W y d a w n ic tw o  M O N , W a rs z a w a  1371, 
s t r .  413, c e n a :  7.1 23.

sezonu ir

T a książka n ie  będzie m ieć ła ­
tw ego życia. Je j a u to r  n ie  m a 
skłonności do schlebiania , idzie 
pod p rąd  naw yków  m yślow ych, 
burzy u ta r te  poglądy i oba la  na- 
x-osle m ity. N arazi się zapew ne 
n ie jednem u z kry tyków , n ie  lu­
biących, aby o  pew nych sp raw ach  
p isać po p ro s tu  i zdecydow anie. 
Je s t to w ięc au to r odw ażny? Tak, 
bo odw aga polega na  m ów ieniu  
rzeczy n iepopularnych i nieoba- 
w ian iu  się zarzu tu , że się czym ­
kolw iek kom ukolw iek narazim y. 
M yślę o  książce B ohdana D roz­
dow skiego „A lbion od środka", 
k tó rą  chcia łbym  w pisać na listę 
szlagierów  Sezonu. „A lbion od 
środka" n ie  je s t pow ieścią, n ie  
jes t reportażem , nie je s t esejem , 
a le  jes t tym  w szystkim  razem  
i jeszcze czym ś ponadto. D roz­
dow ski przebyw ał cztery  la ta  w 
A nglii jako  w icedyrek to r Lon­
dyńskiego In s ty tu tu  K ultury  
Polskiej, a poniew aż funkcję  sw o­
ją  trak to w a ł n a  serjo, tzn . chcia ł 
w  tym  czasie coś niecoś zrobić — 
m iał sposobność do spo tkań  z róż­
nym i ludźm i, p rzeprow adził setk i 
rozm ów, przeczytał m nóstw o ga­
zet i  książek, naog ląda ł się te le­
w izji i nasłucha ł radia, słow em : 
zdobył n ie  byle jak ą  w iedzę o  A n­
glikach, ich życiu, prasie, l i te ra tu ­
rze i w ielu  innych  sp raw ach . Z 
zapisków  i  no ta tek , u jętych  w 
form ę dziennika, pow stała  całość, 
k tó rą  się czyta jak  fascynującą 
powieść. A przecież obejm uje  ona 
tak  n iew iele: zaledw ie sześć 
m iesięcy — od styczn ia  do końca 
czerw ca 1969 roku. O kazuje się, 
że d la  bystrego ob serw ato ra  jes t 
to  okres w ystarczający , aby  u j­
rzeć n ie  ty lko  A lbion od środka, 
lecz także  w łasny k ra j, z  nieco 
innej perspektyw y.

Rokl969 był pod w ielom a w zlę- 
dam i znam ienny. Z naszego, k ra ­
jow ego punk tu  w idzenia, c h a ra k ­
teryzow ał się on, n a  przykład , 
w zm ożonym i napaściam i w rogów  
n a  Polskę. D odajm y: napaściam i, 
k tórych autorzy  nie p rzeb ierali w 
środkach. N ajw iększa bzdura, n a j­
ohydniejsze kłam stw o p rzedosta­
w ały  się w  ow ym  czasie na  łam y 
p rasy  zagranicznej, zw łaszcza tej, 
k tó rą  k ie ru ją  placów ki sy jon is­
tyczne lub k tóre pozostają pod 
ich w pływ am i. D rozdowski po­
św ięca tym  sp raw om  sporo m ie j­
sca. Pisze jasno  i otw arcie, od­
s łan ia  kulisy działań , w  których 
b ra li udział em igranci pom arcow i

z Polski — d o  n iedaw na ekspono­
w ani kom uniści, a  te raz  n iew inne 
ofiary ,,barbarzyńskiego reżim u”. 
T a część „A lbionu od środka" po­
siada  szczególne znaczenie. G orz­
kie z niej p łyną nauki, a le  zd ro ­
we. Nic nie znaczy fakt, że Pol­
sk a  przez wieki ca łe  była sch ro ­
nien iem  d la  Zydow, w yrzucanych 
z H iszpanii, F rancji, N iem iec, A n­
glii i innycn krajów . Nic n ie  zna­
czy fak t (oczywiście w opinii 
tych wrogów), że z tak im  pośw ię­
ceniem  ra to w an o  w czasie o kupa­
c ji rodziny żydow skie. Z en u n c ja ­
cji prasow ycn w W ielkiej B ry ta­
nii i gdzie indziej w ynika, że hi­
tlerow cy n ie  byli w cale tacy  źli, 
źli byli przede w szystkim  Polacy. 
P rzypom ina się tu ta j znane po­
w iedzenie ludow e: nic się tak  nie 
mści na człow ieku jak  dobre czy­
ny, k tó re  popełnił. A le je s t w 
tym  w szystkim  i pew na pociecha': 
ludzie, którzy la tam i ukryw ali 
sw oje p raw uziw e oblicza, odsło­
n ili je, w iem y p rzynajm n ie j, z 
kim  mam y do czynienia.

In n a  sp raw a, do k tó re j ra z  po 
raz w raca Drozdowski w sw oim  
dzienn iku  — to p ropaganda k u l­
tu ry  polskiej n a  rynKu anglosas­
kim . Rynek to  trudny , oporny, 
w iedzą tam  o  k u ltu rze  polskiej 
niew iele, nasza 'Wiedza o nich  s lo t 
kroć w iększa , niż ich o nas. 
W ejście n a  ry n ek  angielski jest 
n iesłychan ie  skom plikow ane,
trudności te  pow iększają n iek ie ­
dy nasze błędy propagandow e, 
zw ykła ludzka nieudolność. T rze­
ba w ielk iej pracy, znajom ości 
tam tejszych  stosunków , rozum nej 
i p rzem yślanej działalności, aby 
s ta ra n ia  nasze mogły być sku tecz­
niejsze. N iejedno w szakże uległo 
już popraw ie, sy tu ac ja  dziś p rzed­
s taw ia  się o  w iele lepiej, n iż p ię t­
naście czy jeszcze dziesięć la t te ­
mu. K siążki naszych pisarzy, w y­
staw y plastyczne, w izyty m uzyków  
i ludzi te a tru  powoli, lecz staie  
ugrun tow ują  sobie uznanie  w  in ­
te lek tualnych  i a rtystycznych  śro­
dow iskach bryty jskich .

D rozdow ski m iał szczęśliw ą rę ­
kę do kon tak tów  z ludźm i. To je ­
m u zaw dzięczać należy sp ro w a­
dzenie do Polski syna  C onrada — 
B orysa, a  n astęp n ie  nam ów ienie 
go do p isan ia  w spom nień o ojcu, 
k tó re  ukazały  się  n iedaw no  po 
polsku jako  „K ron ika  rodzinna". 
C onrad iana  w  książce D rozdow ­
skiego cieszą w szczególny 
sposób piszącego te  słow a, d la Fof. E. K uda}

sza i chyba najbardzie j n ie­
w dzięczna dyscyplina sportu  
w  naszym  k ra ju . Od la t 
m iliony kibiców  da ją  ogrom ­
ny k red y t zaufan ia  jjitka- 
rzom, od la t zaw odnicy tego 
k red y tu  nie sp łacają . Roz­
pieściliśm y bardzo naszych 
p iłkarzy , zaw iniły  tu  także 
p rzes ta rza łe  m etody szkole­
nia, uparcie  lansow ane przez 
g rupę  „starszych panów ” 
będących treneram i i dzier­
żących m ocno p iłkarsk i 
„dogm at nieom ylności”. Jako  
zadania na najb liższy okres 
Polski K om itet O lim pijski 
postaw ił przed p iłkarzam i 
uzyskanie awa.nsu do finału  
m istrzostw  E uropy i Igrzysk 
O lim pijskich. W obydw u 
w ypadkach  owe w ym agania
o wiele p rzekraczaja  a k tu ­
alne możliw ości po lskich  
p iłkarzy .

Tak, w  najw iększym  oczy­
wiście skrócie, p rzedstaw ia  
się ak tu a ln a  sy tuacja  w  pol­
skim  sporcie. Nie jes t ona 
najlepsza. Św iadczy o tym

chociażby fak t, że w  3 ty ­
siącach spo tkań  m iędzypań­
stw ow ych osiągnęliśm y 1500 
zw ycięstw , zrem isow aliśm y 
ok. 100 meczów, a aż 1400 
p rzegraliśm y. B ilans w ydaje 
się być dodatn i, gdyż p rze­
cież w iększość spotkań w y­
graliśm y, ale p raw ie  połowa 
zakończyła się naszą po raż­
ką.

G dzie szukać przyczyn te ­
go nie najlepszego stanu  po l­
skiego spo rtu  w yczynowego? 
N aszym  zdaniem  tkw ią one 
zarów no w  jego stru k tu rze , 
jak  i w po tw ornych zanied­
baniach, leżących u pod­
staw  ruchu  sportow ego czyli 
w szkołach. Z acznijm y od 
tych ostatn ich .

Nie w iadom o skąd  w 
szkołach u tw ierdziła  się za­
sada, te  w ychow anie fizycz­
ne należy trak tow ać  jako 
przysłow iow ą ..kulę u nogi” 
czy „p ią te  koło u w ozu". 
Je s t bo jes t ale czy to tak ie  
w ażne? Plon tego zbieram y 
w łaśnie te raz. N auczyciele

już w  szkołach średn ich , 
nie m ów iąc o wyższych 
uczelniach narzek a ją  na n ie­
p raw id łow ą postaw ę u m ło­
dzieży, w ynik łą  z b rak u  od­
pow iednich ćw iczeń fizycz­
nych. A gdzie te dzieci m a­
ją spo rt up raw iać?  Spośród 
k ilkudziesięciu  szkół łódz­
kich chyba tylko dwie po­
siadają  pełnow ym iarow e sa­
le g im nastyczne. Pozostałe 
posiadają  sale, pwszem, ale 
budow ano je nie w p e ł­
nych w ym iarach . Czy takie  
oszczędności są opłacalne? 
Z pew nością nie. tJopiero 
ostatn io  podjęto  decyzję o 
w prow adzeniu  odpow.iędniej 
ilości godzin w ychow ania 
fizycznego dla dzieci w k la ­
sach 1—4. B rak je s t k ry tych  
pływ alni- W skali całego 
k ra ju  dysponujem y zaled­
wie 112 p ływ aln iam i k ry ty ­
mi, 495 basenam i o tw artym i, 
nie m ówiąc już o b rak u  pe ł­
now ym iarow ych p ływ alni 
50-m etrow ych. Również du­
żo do życzenia pozostaw ia

ak tu a ln y  stan  boisk p rzy ­
szkolnych, w większości zde­
w astow anych, gdzie z pow o­
du b rak u  w ykonaw ców  jes t 
n iew ielka ilość p ły t asfa l­
tow ych. Tylko nadan ie  w y­
sokiej ran g i w ychow aniu  fi­
zycznem u i sportow i szkol­
nem u, zw iększenie w ym a­
gań staw ianych  Szkolnem u 
Zw iązkow i Sportow em u i 
o rganizacjom  młodzieżow ym , 
pbzy zapew nieniu  odpow ied­
niej bazy do upraw ian ia  
spo rtu  może spowodować 
dopływ  dobrze w yszkolonej 
a rm ii m łodych sportow ców  
do rep rezen tac ji k ra ju .

Również s tru k tu ra  p o i- ' 
skiego sportu  w ym aga 
w reszcie jak ie jś  reform y. 
GKK FiT, związki zawodowe, 
zw iązki sportow ej różnego 
rodzaju  piony 1 federacje  
pow odują n ieopisany b a ła ­
gan organizacyjny. I tak  np. 
zw iązki sportow e p rak tycz­
nie rzecz biorąc nie m ają 
żadnego w pływ u na politykę 
w k lubach . Tw orzą się p a ­

radoksa lne  sytuacje. Na 
p rzyk ład : zaw odnicy m ając 
na uw adze w ystępy ligowe, 
za nam ow ą działaczy u n ik a ­
ją  w ystępów  w rep rezen ta ­
cji k ra ju . Z tak im i sp raw a­
mi należy  zdecydow anie 
walczyć.

Pew ne p re ten sje  m am y 
także do G łównego K om ite­
tu  K u ltu ry  Eizyczinej. W 
w ielu w ypadkach  Insty tucja 
ta , nie bardzo wie co się 
dzieje w  poszczególnych 
zw iązkach sportow ych. Z 
b rak u  kon tro li w ynikają  
potem  tak ie  nadużycia, ja ­
k ie ostatn io  np- m iały m ie j­
sce w Polskim  Zw iązku 
B okserskim . N arzekam y na 
b rak  k ad ry  szkolącej mimo, 
żc w la tach  1986— 1970 n a ­
sze wyższe uczelnie w ycho­
w ania fizycznego, których 
je s t siedem , opuściło 5.200 
absolw entów . Tym czasem  
w ysyła się znanych i do­
brych szkoleniow ców  za g ra ­
nicę, by pracow ali na su k ­
cesy sportow e innych k ra ­

POLONICA

O K R Z Y Ż E W S K IE J  
W N K D

C z a s o p is m o  b e r l iń s k ie  
„ F l lm - s p le g e l” , w y d a w a n e  
w  N R D , p r o w a d z i  t t w .  le k ­
s y k o n  f i lm o w y , w  k tó r y m  
p r e z e n tu je  s y lw e tk i  p o p u ­
la r n y c h  a k to r ó w  f ilm o ­
w y c h , w ła s n y c h  l z a g r a ­
n ic z n y c h . W n u m e r z e  12 
te g o  p is m a  19 c z e r w c a  b r)  
z n a jd u je  s ię  h a s ło ,  p o ­
ś w ię c o n e  E w ie  K rz y ż e w -  
s k le j ,  H a s ło  o b e jm u je  d a ­
n e  b io g r a f ic z n e ,  z k tó r y c h  
m o t n a  s ię  d o w ie d z ie ć , że 
K rz y ż e w s k a  u r o d z o n a  7 lu ­
te g o  lwi f o k u ,  u k o ń c z y ła  
W y ż sz a  S z k -iłę  T e a t r a ln a  
w  K ra k o w ie  I ż e  b r a ł a  u- 
d /.la ł w  f i lm a c h  r u m u ń ­
s k ic h ,  J u g o s ło w ia ń s k ic h  i 
n ie m ie c k ic h .  N a s tę p n ie  p o ­
d a n o  w y k a z  je j  f i lm ó w  
p o ls k ic h ,  a  c a ło ś ć  In fo r ­
m a c j i  o z d o b io n o  d u ż y m  
z d ję c ie m  a k t o r k i .

W ty m  s a m y m  n u m e r z e  
z n a jd u je m y  k r ó tk ą  r e c e n ­
z ję  o  w c h o d z ą c y m  n a  e -  

k r a n y  N R D  f i lm ie  p o ls k im  
„ M o c n e  u d e r z e n ie " ,  w  re ­
ż y s e r i i  J e r z e g o  P a s s e n d o r ­
f e r a .  O b o k  r e c e n z j i  z n a j ­
d u j e  s ię  f o to g r a f i a  o d ­
tw ó r c z y n i  ro l i  g łó w n e j ,  
M a g d y  Z a w a d z k ie j .

jk.

A U S T R IA  — P O L S K A

O d la t  u k a z u je  s ię  w  
W ie d n iu , w y d a w a n y  s t a ­
r a n i e m  T o w a r z y s tw a  A u ­
s t r i a c k o - P o ls k ie g o ,  p e r io ­
d y k  p n . „ A u s t r i a —P o ls k a " .  

O b e c n y  n u m e r ,  p o ś w ię c o ­
n y  40 M ię d z y n a ro d o w y m  
T a rg o m  P o z n a ń s k im ,  k tó ­
r y  u k a z a ł  s ię  w  w e r s j i  
p o ls k ie j ,  z a w ie r a  w ie le  
c i e k a w y c h  a r t y k u łó w  1 
J e s t  b o g a to  I lu s t r o w a n y .  
O d n o tu jm y  m . I n n y m i :  
r o z m o w ę  z m in is t r e m  
s p r a w  z a g ra n M rtn y c h  A u 1' 
s t r l l ,  R u d o lfe m  K lr c h s -  
c ł i la g e r e m , o  p o ro z u m ie ­
n i u  t  w s p ó łp r a c y  z P o l­
s k ą ,  n a s tę p n ie  a r t y k u ł  
b u r m i s t r z a  W ie d n ia  p t.  
„ P o ls k a  1 W ie d e ń ”  czy  
w r e s z c ie  r e p o r t a ż  „ W ie d e ń
— m ia s to  k o n g r e s ó w ” . 
N u m e r  z a w ie r a  p o n a d to  
a r t y k u ł  o  G u s t a w ie  M a h - 
l e r z e  w  W) r o c z n ic ę  z g o n u  
t e g o  w y b i tn e g o  k o m p o z y ­
to r a  a u s t r i a c k i e g o  o r a z  
n ie z w y k le  c i e k a w e  ro z w a ­
ż a n ia  o  u p r a w ie  w in o r o ś l i  
w  A u s t r i i .  J a k  z a w s z e  1 
ty m  r a z e m  p is m o  p rz y n o s i  
s k r u p u la t n i e  s p o rz ą d z o n ą  
k r o n ik ę  w y d a r z e ń  k u l t u ­
r a ln y c h  ( im p r e z y  p o ls k ie  
w  A u s t r t l  1 a u s t r i a c k i e  w 
P o ls c e ) .

ik.
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jów . I tak  tren e r N ow ara 
był w spółtw órcą dobrych 
w yników  pięściarzy m eksy­
kańskich . L ekkoatle tykę  m e­
ksykańską  postaw ił „na 
nogi” tren e r Puzio. Z na­
ny szkoleniow iec A ugustyn 
Dziedzic w prow adził na po­
m osty św iata  ciężarowców  
irańsk ich , ak tualn ie  tren e r 
K eoka szkoli św ietnych 
biegaczy w K enii. P rzypad ­
ki tak ig  m ożna jeszcze m no­
żyć.-

Ale dosyć już tych narze­
kań . W w arunkach  odno­
wy, w atm osferze likw ido­
w ania narosłych w ubieg­
łych la tach  niedociągnięć z 
pew nością przyjdzie kolej i 
na spoTt. T u ta j na rezu lta ty  
długo czekać nie pow inniś­
my. M am y przecież w spa­
niałą  młodzież, k tó re j b lis­
kie są św ietne trad y c je  pol­
skiego sportu . T rzeba jed ­
nak tej m łodzieży stw orzyć 
w łaściw e w arunk i do jego 
upraw ian ia , a to z pew noś­
cią się opłaci-

sir. 9



U rod7 .ll 8 l lp c a  1928 ro k u  w  K r a k o w ie .  A b s o lw e n t k r a ­
k o w s k ie g o  H ceu m  p la s ty c z n e g o , s tu d e n t  k r a k o w s k ie j  A S P  
w  p r a c o w n ia c h :  W. W e is sa , A. M a rc z y ń s k ie g o , z. R a d n lc k ie -  
go . D y p lo m  o tr z y m a ł  w  A S P  w W a rs z a w ie ,  w  p r a c o w n i M i­
c h a ła  B y lin y  za  o b r a z  „ S ta r o ś ć ” . U ż y w a  p s e u d o n im u  J e n  
B y k . R y s u n k i  s y g n u je  n i e r a z  d a t ą  X V I I -w ie c z n ą  (obecnie 
1671).

BARBARA KLIOMBKA

G dy w styczniu w ręczano 
nagrody  za najlepsze p lakaty  
roku  1970, aż trzy z n ich 
przypadły  F ranciszkow i S ta ­
row ieyskiem u. P laka tem  ro ­
ku  uznano afisz dq jednoa ' 
tów ek H arolda G intera; „K o­
chanek" i L ekki ból" (wyst. 
w T eatrze D ram atycznym  w 
W aęjzaw ie). P la k a t ten był 
w cześn iej w yróżniony ja ’ 
najlepszy  w m iesiącu w rze­
śniu. R ów norzędne w yróż­
nienie za m iesiąc paździer­
nik stało  się udziałem  p lak a ­
tu  „Rogi poruczn ika  A stete” 
R om ana del V al’a Inclana  
(wyst. w  T eatrze K lasycz­
nym  w W arszawie). Bieżący 
rok dodał następną, nagrodę 
m iesiąca m arca za p lak a t do 
film u „M adem oiselle” — To­
ny R ichardsona.

T ea tr i film , to dw a te re ­
ny działalności S tarow iey­
skiego. P lak a ty  jego, a jes t 

ich około 150, osiągnęły w ła­
sny, oryginalny styl p lastycz­
nej in te rp re tac ji p ropagow a­
nych treści. Dzięki tem u za­
licza się ich tw órcę do gro­
na artystów , którzy podnie­
śli p lak a t do rang i dzieła 
sztuk i w ypracow ując je d ­
nocześnie po lską szkołę p la- 
k a ti\ artystycznego. Jego 
pierw sze próby w tym  za­
kresie  — p lakaty  do film ów: 
„Poem at pedagogiczny” i 
„M atka” zrealizow ane w 1956 
roku  pozostaw ały całkow icie 
pod w pływ em  rew olucyjnego 
p lakatu  radzieckiego. Z a in te ­
resow anie się w 1958 roku 
p rob lem atyka  su rrea lis ty cz ­
ną je s t początkiem  pow sta­
n ia  indyw idualnych , ca łko­
wicie w łasnych środków  w y­
razu , środków  podporządko­
w anych problem ow i pic{w - 
szej w agi — określen iu  w 
w jak  najp rostsze j i n a jb a r­
dziej kom unikatyw nej fo r­
mie istoty d ram atu , komedii 
czy farsy- Pozbaw iony po­
w ierzchow nej o rnam en tyk i 
po jaw ia się znak — sym bol, 
p rzekazu jący  odbiorcy w spo­
sób nieom ylnie tra fn y  isto­
tę  tem atu- O bserw ato r życia 
ku ltu ra ln eg o  Łodzi jeszcze 
raz  spotyka się z nazw iskiem  
S tarow ieyski, tym  razem  w 
dziedzinie tea tru . A utoram i 
scenografii do w ystaw ianej 
obecnie w T eatrze Nowym 
„A m eryk i” — w/g F. Knfki 
są Ewa 1 F ranciszek  S ta ro ­
w ieyscy. Je s t to  w spólna 
p raca  m ałżonków , znakom i­
cie się rozum iejących w tej 
dziedzinie p lastyk i.

Scenografia  S tarow ieysk ie­

go Jest dość m ało spopu la­
ryzow aną dziedziną jego 
twórczości. W ynika to m o­
że z p rzem ija jącej form y tej 
gałęzi sztuki. A je s t na ty ­
le dobra, że cy tu ją  ja  podrę­
czniki pośw ięcone plastyce. 
O praw a plastyczna sp ek tak li 
tea tra lnych , k tó re j jes t au to ­
rem , bywa raczej na tu ry  a r ­
chitektonicznej niż m a la r­
skiej. O grom ną rolę odgry­
wa w niej rekw izyt, k tó ry  
w sw ojej w ypow iedzi u ras ta  
do rangi pełnow artościow e­
go ak to ra . Podobne założe­
nia pa tro n u ją  opracow aniom  
plastycznym  do tea trów  TV, 
których S tarow ieysk i — sce­
nograf ma na sw oim  koncie 
ponad pół setki.

U zupełnieniem  tw órczości 
w  dziedzinie p laka tu  i sce­
nografii je s t ilu strac ja  książ­
kowa. N iezw ykle p iękne są 
ilu strac je  do „K ordiana i 
C ham a” — K ruczkow skiego, 
„D ziecka przez p taka  p rzy ­
niesionego” — K ijow skiego 
oraz „K arn aw a łu ” — D ygata. 
N ajcenniejszym  osiągnięciem  
w tej dziedzinie była nagroda 
na P arysk im  B iennale za 
p ro jek ty  ilu strac ji do „Nie­
znanego a rty s ty ” — Balzaca.
I tu  zbliżyliśm y się do n a j­
bardziej in teresu jącej części 
tw órczości S tarow ieyskiego
— rysunków . Jego rysunk i 
są p ierw ociną tego w szyst­
kiego, co zna jdu je  się w in ­
nych pracach . P ow stające 
falam i, w n ieregu larnych  od­
stępach czasu, spontanicznie, 
stanow ią na jbardz ie j in tym ­
ną w ypow iedź artysty . Nio­
są w sobie najw ięcej infof'”-' 
inacji o jego św iatopoglądzie,
■ gustach i u p o d o ban iach .'D o ­
k ładna analiza i zrozum ienie 
podłoża poszczególnych e le ­
m entów  rysunków  pozw ala 
na pełną oCenę tej sztuki.

W rysunkach  zna jdu je  
sw ój na jpełn ie jszy  w yraz 
niezw ykła, n ieprzeciętna w y­
obraźn ia  a rty sty , podsuw ają­
ca przedziw ne w izje, w  k tó ­
rych postacie ludzi, czasam i 
zw ierząt, egzystu ją  i p rzen i­
kają  się ze św iatem  krzeseł, 
zegarów , instrum en tów  m u ­
zycznych, ud rapow anych  
m ateria łów , kostium ów . Ten 
sposób ' ko jarzen ia , łączenia 
w jedno, rozum nych, żywych 
isto t i m artw ych  p rzedm io­
tów, u sp raw ied liw ia  zalicze­
nie tw órczości S tarow iey­
skiego do kręgu su rre a li­
stycznych tradycji. Z akres
i ga tunek  w yobraźni, jak  
rów nież sk a la  plastycznego

talen tu , w a ru n k u ją  Jego wy.
soką pozycję w polskim  nad- 
realiżm ie. B liskie więzy po­
krew ieństw a łączą ją  z w ie­
deńską szkolą surrealizm u. 
Są to: erotyzm  i precyzyjna 
k reska  rysunku  porów nyw a­
na do duererow skiej. W ry ­

sunkach  S tarow ieyskiego n a ­
w et m artw e przedm ioty  i 
sprzęty  posiadają  cechy po­
zw alające na odróżnienie 
płci. Ale dziw ny jes t ten  e- 
rotyzm . Nie ina w nim  nic 
z chuci P rzybyszew sk ego, 
rysunków  Styki, czy p a ry s­
kich kabaretów . N iektórzy 
krytycy erotyzm  ten  nazy­
w ają: „d ram atem  odrębności 
pici, d ram atem  szyderstw a 
z roli i znaczenia jak ie  na 
ogół się p rzyw iązuje do 
spraw  seksualnych .

N iektórzy k ry tycy  u p a tru ­
ją  w tw órczości S tarow iey­
skiego w ystępow anie silnego 
dualizm u postaw y m etafi­
zycznej i rac jonalistycznej. 

Sam  S tarow ieysk i odżegnuje 
się od tego. Mówi: P rz y p i­
su ją  m i ho rro r, ok rucień ­
stw o, jak ieś dem oniczne ek s­
p resje , sztuki sza tana , m a . 

,gię, kabałę, masochizm y- Nie 
lubię tvch w szystk ich  pw.y- 
pisyw ań, nie znoszę tych  o- 
k rucieństw . Moi ludzie są 
zawsze klasyczni, doskonali, 
jak  z R afaela , czy jak  z 
X V III-w iecznej anatom ii. 

Wszyscy moi. ludzie m ają  
w zniosie m arzen ia , m ają  
godne ruchy. W ogóle m arzę o 
sztuce doskonalej i ideal­
nej.

S tarow ieysk i na pytanie, 
dlaczego ludzie na jego ry ­
sunkach  m ają  skrzydła , od­
pow iada: „B ardzo proste, bo 
podryw ający  się człow iek 
m a praw o  mipć podniesiona 
skrzydła, w zniesione ocz". 
Je s t to bardziej patetyczne. 
Ma dynam iczną s tru k tu rę , a 
taka  jes t p iękn ie jsza”.

Na pytan ie , dlaczego ciało 
jednej z postaci je s t pokry te  
kolcam i, m ów i: „ Ja  nic nie

dodałem , po prostu  ten czło­
wiek m a kolce”. Dlaczego z 
żeber człow ieka tw orzy się o- 
parcie krzesła na k tórym  
siedzi, odpow iada: „P rze­
cież to je s t takie po ­
dobne w form ie. Żebra 
tak  p ięknie się łączą z 
ksz ta łtam i thonetow skiego 
k rzes ła”. I dzieje się tak  
często. P rzedm ioty  przecho­
dzą we fragm en ty  człow ieka, 
ciało ludzk ie  tw orzy się z 
m iękko udrapow anej m a te ­
rii. Inne  są person ifikow ane 
przez a rty s tę  nadającego  im 
cechy biologicznej egzysten ­
cji. D zieje się to chyba d la te ­
go, że te p rzedstaw ione zega­
ry, meble, różne drobiazgi, 
zachow ały d la niego jak aś 
cząstkę egzystencji swoich 
w łaścicieli lub  tw órców .

Tak widzi je  S tarow ieysk i
— kolekcjoner, nam iętny 
zbieracz p :ęknvch  p rzedm io­
tów. I to w łaśnie — piękno 
przedm iotu , je s t n a jw ażn ie j­
szym k ry te riu m  zain tereso ­
w ania się nim. A pojęcie 
p iękna jest u niego osobnym  
zagadnieniem , trak tow anym  
w sposób bardzo  osoWlsty. n a ­
je  się to zauw ażyć w zbio­
rach m edalierski eh artysty.

Nieco inne k ry te ria  tow a­
rzyszą ko lekcjonow aniu  ze­
garów  — najw iększej pasji 
S tarow ieyskiego. Tu w alory  
estetyczne, rów nież w ysoko 
staw iane  ryw alizu ją  z po­
dziwem  dla p recyzji skom ­
plikow anego uk ładu  trybów
i w ahadełek . I tu  XVIIT-w:ecz 
ny  zegarek z p iękn ie  g ra ­
w erow aną tarczą  i kokiem  
może bvć rów nie podziw iany 
jak  niczym  nie ozdobione, a 
o iekne  przez sw a skom pli­
kow aną złożoność, w netrze  
zeeara  ku ran tow ego . S tosu­
nek a rty sty , do ze?arów  jest 
bardzo  złożony. Je s t on tu 
poet.a-astrolog.iem, a jedno ­
cześnie sk ru p u la tn y m  rze­
m ieśln ik iem . A zegar w tw ó r­
czości, to czvsto nlastyczny 
znak i sym bol życia.

„LUDZIE BEZDOMNI” -  
OPOWIEDZIANI Z EKRANU

I l e k r o ć  o g lą d a m  n a  m a ły m  e k r a n i e  a d a p t a c j e  z n a n e g o  
d z ie ła  l i te r a c k ie g o ,  s u m ie n n o ś ć  k a ż e  m l z a w s z e  s ię g n ą ć  p o ­
te m  p o  o r y g in a ł .  T a k  b y ło  1 po  e d y c ji  e k r a n o w e j  „ L u d z i  
b e z d o m n y c h "  ( T e a t r  T e le w iz j i  K a to w ic e ,  28. V I. 71 r . ,  a d a ­
p ta c ja  1 r e ż y s e r i a  — L id ia  Z a m k ó w , r e ż y s e r i a  T V  — W lo d z i-  
m ie r z  P a w la k ) .

S ię g n ą łe m  w ię c  p o  k s ią ż k ę  I p r z e o z y ta le m  o d  d e s k i  dd 
d e s k i .  P r a w d o p o d o b n ie  g d y b y  n ie  te le w iz ja  n i e  o d b y łb y m  
te g o  s p o tk a n i a  p o  la ta c h  z  l e k tu r ą  l a t  m ło d z ie ń c z y c h . J a ­
k a ż  to  b o g a ta  w  t r e ś c i  1 z n a c z e n ia  k s ią ż k a  I J a k  g łę b o k o  
z a w a ż y ła  n a  u k s z ta ł to w a n iu  g e n e ra c j i  P o la k ó w , d o  k tó r e j
1 Ja n a le ż ę . A 1 d z i s ia j ,  g d y  Z w ią z e k  M ło d z ie ż y  W ie js k ie j  
o r g a n i z u je  z lo ty  m ło d y c h  s p o łe c z n ik ó w , o d w o łu je  s ię  d o  
n ie z a p o m n ia n e j  p o s ta c i  l i t e r a c k ie ]  d o k to r a  J u d y m a .

W d z ię c z n y  w ię c  je s t e m  te le w iz j i ,  że  n a k ł o n i ła  m n ie  d o  
p o n o w n e g o  o d c z y ta n ia  k s ią ż k i  Ż e r o m s k ie g o ,  m n ie j  w d z ię c z n y  
za w e r s j ę  e k r a n o w ą ,  k tó r ą  n a s  o b d a r z y ł a .  P o w ie ś ć  n a  e k r a ­
n ie  w y s z ła  d w u w y m ia r o w o ,  p ła s k o ,  w y g u b i ła  s u b te l n e  1 z ło ­
ż o n e  m o ty w a c je ,  z a s t ą p i ł a  j e  u p ro s z c z o n y m  s z a b to n e m . Z a ­
c ią ż y ła  w  d o d a tk u  c h ę ć  a d a p ta to r k l  p r z e k a z a n i a  w  m o ż li­
w ie  p e łn y m  w y m ia r z e  p r z e b ie g ó w  f a b u l a r n y c h .

C ze g ó ż  w ię c  ta m  w  s tu d iu  n a  B y tk o w le  n ie  s p r o k u r o w a -  
n o l  B y ła  w ię c  1 z a b u d o w a  s ta r e j  W a rs z a w y , 1 f a b r y k a  ty ­
to n iu .  1 o k r ą g ł e  a m f i t e a t r a l n e  a u d y t o r iu m ,  1 p a r k  z d r o jo w y  
w  C is a c h  w r a z  z m u s z lą  k o n c e r to w ą ,  1 n a w e t  k a w a łe k  s t a ­
w u  s z la m o w a n e g o  p r z e z  r o b o tn ik ó w  n a  p o le c e n ie  r z ą d c y  
K rz y w o s ą d a .  Z a b r a k ło  ty tk o  n a  p o c z ą te k  L u w r u  1 n a  k o n ie c  
z a w a l i s k a  z  r o z d a r t ą  s o s n ą ,  o  k tó r e j  s y m b o l ic e  p is a ło  s ię  — 
p o m n ę  — w y p r a c o w a n ia  s z k o ln e .

S k o m p l ik o w a n e  z a b ie g i  s c e n o g ra f ic z n ie  n ie  z a p e w n i ły  w i­
d o w is k u  e p ic k ie g o  r o z m a c h u ,  u ja w n i a ły  s z tu c z n o ś ć  z a m a r k o -  
w a n y c h  m ie js c  a k c j i .  T y m  r a z e m  z a w ió d ł  L id ię  Z a m k ó w  p e ­
łe n  in w e n c j i  z m y s ł  r e ż y s e r s k i .  P o m y s ły  In s c e n lz a to r s k ie  p o ­
g łę b ia ły  J e s z c z e  s ty l i s ty c z n ą  n ie z b o r n o ś ć  s p e k ta k lu .  W y m ie ń ­
m y  p a r ę  t a k i c h  n i e t r a f n y c h  r e ż y s e r s k ic h  g a g ó w I

A tm o s f e r ę  u z d r o w is k a  C isy  s t a r a ł a  s ię  Z a m k ó w  p r z e k a z a ć  
w  s e r i i  J a k b y  p a m ią tk o w y c h  f o to g r a f l  z e  s ta r e g o  a lb u m u .  
C óż, k ie d y  n a k ł a d a n a  n a  ż y w y  o b r a z  z e  s tu d ia  g r a f i c z n a  
r a m k a  n ig d y  J a k o ś  n ie  t r a f i a ł a  w e  w ła ś c iw e  m ie js c e !  W  d o ­
d a t k u  e f e k t  t e n  p o w ta r z a n y  b y l  w ie lo k r o tn ie ,  d o  z n u ż e n ia .

R o z m o w a  m ię d z y  J u d y m e m  1 J o a s ią  P o d b o r s k ą ,  w  k tó r e j  
d o c h o d z i  d o  w y z n a n ia  m iło s n e g o , o d b y ła  s ię  z w o li r e ż y s e ­
r a  w  m u s z l i  o r k ie s t r o w e j ,  p r z y  c z y m  L e s z e k  H e rd e g e n  1 M a ­
r ia  S to k o w s k a  p u n k to w a l i  s w o je  k w e s t ie  w y d a w a in ie m  d ź w ię ­
k ó w  z p o r z u c o n y c h  I n s t r u m e n tó w . N ie  w ie m , p o  co  b y l te n  
c h w y t o z y s to  f o r m a ln y ,  r o z p r a s z a ją c y  ty l k o  n a s t r ó j  te j  r o z ­
m o w y .

S z c z e g ó ln ie  n*e p o d o b a ł  m l s ię  !<nny p o m y s ł  r e ż y s e r s k l i  
z a p o c z ą tk o w u ją c y  s c e n ę ,  w  k tó r e j  d o jd z ie  d o  a w a n t u r y  m ię ­
d z y  J u d y m e m  1 K r z y w p s ą d e m . S ta ty ś c i  g r a j ą c y  r o b o tn ik ó w  
u d a ją ,  że  s z ia m u ją  s ta w . N a d c h o d z J  J u d y m .  O b o k  n ie g o  u k a ­
z u j e  s ię  n a  tz w . p ó ł- m ik s te ,  n ib y  z j a w a  s e n n a ,  tw a r z  Joasil. 
Z a g lą d a m  d o  k s ią ż k i  1 o d c z y tu j ę :  „ J u d y m  z a to p io n y  po  
u s z y  w  m iło ś c i  n ie  w led iz lą ł o  n ic z y m . G d y  Id ą c  p r z e z  g r o ­
b lę . . .  e t c ” . A c h , w ię c  o  to  c h o d z i ł  T o  m ia ł  b y ć  e k w iw a le n t  
e k r a n o w y  s tw ie r d z e n ia ,  co  w  ty m  c z a s ie  m ia ł  J u d y m  n»  
m y ś li .  B a rd z o  J e d n a k  w y p a d ł  p r y m l ty w n ie l

N a jw s p a n ia l s z a  J e s t  c h y b a  w  p o w ie ś ć )  k o ń c o w a  ro * m o w a  
J u d y m a  z J o a s ią .  O w o  r o z e j ś c ie  s ię  d w o jg a  łu d z i s k a z a n y c h  
n a  b e z d o m n o ś ć .  N ic  ju ż  p o  n ie j  n ie  m a  d o  d o p o w ie d z e n ia .  T y m ­
c z a s e m  Z a m k ó w  w p r o w a d z a  J e s z c z e  p o  te j  ro z m o w ie  p r z e ­
s ta w io n y  e p iz o d  s p o tk a n i a  w  b u f e c i e  d w o rc o w y m  z  In ż y ­
n ie r e m  K o rz e o k lm . w d o d a tk u  s k r ó to w o ś ć  w  p o t r a k to w a n iu  
t e j  p o s ta c i  w  s p e k ta k lu  o d e b r a ł a  Je j w s z e lk i  s e n s .

A d a p ta c j i  n ie  u r a t o w a ł  ty m  r a z e m  L e s z e k  H e rd e g e n , c h o ć  
m ia ł  m o m e n ty  w r ę c z  z n a k o m it e ,  a n i  ś w ie tn i e  p a s u j ą c a  u r o ­
d ą  1 w d z ię k ie m  d o  rolii J o a s i  M. S to k o w s k a .  „ L u d z i  b e z ­
d o m n y c h ”  o p o w ie d z ia n o  n a m  z  e k r a n u  ż le . J a k  to  s ię  d o ­
b r z e  z ło ż y ło , ż e  z a r a z  p o  o b e j r z e n iu  w id o w is k a  p r z e c z y ­
ta łe m  p o n o w n ie  k s ią ż k ę .

W Ł A D Y S Ł A W  O R Ł O W S K I

A m e r y k a ń s k a  „ P R Ó B A  T E R R O R U ” 
re ż . B la k e ’a  E d w a r d s a  z L e e  R e m ie k
1 G le n n e m  F o rd e m  w ro la c h  g łó w ­
n y c h  j e s t  p r z y z w o ic ie  z ro b io n y m  f il­
m e m  k r y m in a ln y m ,  w  k tó r y m  t r u d n o  
J e d n a k ż e  d o p a t r z e ć  s ię  tz w . „ d r u g ie g o  
d n a ” . „ D r u g ie  d n o ”  w c h o d z i  w  z a ­
k r e s  r z e c z y  m o d n y c h ,  k tó r e  w s p ó ł­
c z e ś n i  r e ż y s e r z y  lu b ią  m ie ć  d o  u k r y ­
c ia , k r y ty c y  z a ś  d o  w y k r y c ia  1 
u s z c z ę ś l iw ia  t y m  b a r d z i e j ,  lm  w ię ­
c e j z n a jd u je  s ię  w  n im  e le m e n tó w  
k r y t y k i  s p o łe c z n e j ,  j a k i c h ś  g o rz k ic h  
p r a w d  n a  te m a t  p o k a z y w a n e g o  s p o ­
łe c z e ń s tw a .  W „ P r ó b ie  t e r r o r u ”  n ic  
z  te g o ,  p r z e c iw n ie ,  o b s a d z e n ie  G le n n a  
F o r d a  w  ro l i  p r z e d s t a w ic ie la  F B I 
s p r a w ia ,  ż e  c a ła  ta  I n s ty tu c ja  — J a k  
a k t o r  — w y d a je  s ię  u ro c z a ,  s y m p a t y ­
c z n a , s z la c h e tn a .  S ło w e m , g o d n a  p ło ­
m ie n n e j  m i ło ś c i.  W ię c  J e ś l ib y ś m y  
c h c ie l i  k o n ie c z n ie  o d s ło n ić  w  „ P r ó b ie  
t e r r o r u ”  d r u g ie  d n o  — to  b y ły b y  w 
n im  n is k ie  u k ło n y  d la  W ła d z y  1 P r a ­
w a .

N a to m ia s t  c z a r n y  c h a r a k t e r  j e s t  w  
„ P r ó b ie  t e r r o r u ”  J e d n o z n a c z n ie  c z a r ­
n y .  T a k i  n ie  b u d z ą c y  w ą tp l iw o ś c i  p o ­

d z ia ł  n a  d o b r e  1 z łe , w ła ś c iw e  1 n ie ­
w ła ś c iw e , c h a r a k t e r y z o w a ł  d a w n e  k r y ­
m in a ły  1 w  g r u n c i e  r z e c z y  „ P r ó b a  
t e r r o r u "  u d e r z a  s ta r o ś w le c k o ś c l ą .  S ta -  
r o ś w ie c k o ś c lą  l w tó r n o ś c ią .  W w a r ­
s tw ie  f a b u l a r n e j  o d z y w a ją  s ię  w  n ie j 
e c h a  h i s to r i i  L a n d r u  — w y z y s k iw a c z a
I m o r d e r c y  k o b ie t ,  c o  d o  ro b o ty  r e ż y ­
s e r s k ie j  r a z  p o  r a z  o d n o s i  s ię  w r a ­
ż e n ie ,  że  g d z ie ś  J u ż  s ię  to  w id z ia ło .  
J e s t  w  te j  r o b o c ie  w ie le  e f e k c i a r ­
s tw a ,  c h w y tó w  c z y s to  f o r m a ln y c h ,  
r o z w ią z a n ie  s c e n y  k o ń o o w e j w y n ik a  
z n ie m a s k o w a n e g o  (z a te m  p o  tr o s z e  
n a iw n e g o )  d ą ż e n ia  ‘d o  w id o w is k o w o ­
ś c i.  W  s u m ie  — r o z r y w k a  a n i  n o ś n a ,  
a n i  w a ż ą c a  I n te le k t u a ln ie  ( j a k  c h o ć b y  
I n n y  w y ś w ie t la n y  n ie d a w n o  a m e r y -  

• k a ń s k i  k r y m in a ł ,  m ia n o w ic ie  „ Z b ie g  
z A lc a t r a z ” ) , le k k o  s t r a s z ą c a  1 le k k o  
p o d n ie c a ją c a  s e k s u a ln i e .  I g d y b y  f ilm  
b y ł  n ie c o  k r ó ts z y ,  m ó g ły  n a w e t  u s a ­
t y s f a k c jo n o w a ć  w id z a , b a r d z o  w y c z e r ­
p a n e g o  u p a łe m .

* ☆  *
O g lą d a n a  n a  p o k a z ie  p r a s o w y m  tu ż  

p o  , ,P r ó b ie  t e r r o r u "  j a p o ń s k a  „ S A G A
O  D 2 U D 0 "  J e s t  w  z e s t a w ie n iu  z 111-

m e m  a m e r y k a ń s k im  w y p o c z y n k ie m . 
B o  p r z e j ś c ie  ze  s f e r y  r z e m io s ła  d o  
s z tu k i  o ż y w ia  i o d ś w ie ż a  t a k ,  J a k  
p r z e n ie s ie n i e  s ię  z d u s z n e g o  p o k o ju  
n a d  ź ró d ło .  A k l r a  K u r o s a w a  f ig u r u j e  
w  c z o łó w c e  ja k o  a u t o r  s c e n a r iu s z a ,  
a l e  w  is to c ie  „ S a g a ’’ j e s t  n o w ą  w e r ­
s j ą  J e g o  d e b iu tu .  K u r o s a w a  d e b i u to ­
w a ł  w  r o k u  1943, p o  c z y m  „ S a g a ”  
(v e l „ L e g e n d a ”  — J e s t  to  s p r a w a  t ł u ­
m a c z e n ia ,  w  o r y g in a le  w s z y s tk ie  fil­
m y  z a ty tu ło w a n e  s ą  j e d n a k o w o  „ S U -  
G A T A  S A N S H IR O " , Im ię  1 n a z w is k o  
b o h a te r a )  d o c z e k a ła  s ię  r e m a k e ’u w  
r o k u  1955 w  r e ż y s e r i i  S h ig e o  T a n a k a
i o b e c n i e  (1965) w  r e ż y s e r i i  S e i i c h i r o  
U c h ik a w a .  M y śl 1 u m ie ję tn o ś c i  w a r ­
s z ta to w e ,  t j .  s p o s o b y  w y r a z u  s to s o ­
w a n e  p r z e z  M is trz a ,  p a t r o n u j ą  te m u  
f i lm o w i,  s k r o m n e m u ,  c z y s te m u  1 m ą ­
d r e m u .  O k a z u je  s ię , że  d ż u d o  w y m a ­
g a  c z e g o ś  z n a c z n ie  w ię k s z e g o  n iż  
s p r a w n o ś c i  c ia ła .  B y s t r o ś ć  u m y s łu  1 
s i ła  w o li s ą  n ie  m n ie j ,  a  r a c z e j  b a r ­
d z ie j  w a ż n e .

Z d o ln o ś ć  k o n c e n t r a c j i ,  c h ę ć  d z i a ła ­
n ia  i w a lk i ,  z r o z u m ie n ie  1 p o c z u c ie  
c e lu  — to  w a r to ś c i ,  o  k tó r e  J a k o ś  
t r u d n o  w s p ó łc z e s n e m u  c z ło w ie k o w i. 
W  „ S a d z e  o d ż u d o ”  m ó w i s ię  o  n ic h  
w p r o s t  1 p o k a z u je  w y r a ź n ie  i m o ż e  
d la te g o  f ilm  te n  ta k  J a s n o  t ł u m a c z y  
s p o ty k a n y  w s z ę d z ie  n a  ś w ie c ie ,  z w ła ­
s z c z a  w  k r ę g a c h  m ło d z ie ż y  m y ś lą c e j
1 w r a ż l iw e j ,  p o d z iw  1 u w ie lb ie n ie  d la  
K u r o s a w y .  K u r o s a w y - a r t y s t y ,  le c z

p r z e d e  w s z y s tk im  n a u c z y c ie la  1 w y ­
c h o w a w c y . Z e  s c e n o p i s u  d e b iu tu  K u ­
ro s a w y  w e s z ły  d o  o b e c n e j  w e r s j i  „ S a ­
g i"  s ło w a  m is t r z a  d ż u d o , Y a n o  (T o -  
s c h l r e  M ifu n e ) ,  w y p o w ie d z ia n e  d o  u c z ­
n ia  S u g a ty :

„ W a lc z y ć  t a k  J a k  ty ,  b e z  p r z y c z y n y
1 c e lu ,  n ie n a w id z le ć  i a t a k o w a ć  — 
c z y  to  m a  b y ć  d r o g a  ż y c ia ?  N ie !  T ą  
d r o g ą  j e s t  lo j a ln o ś ć  1 m i ło ś ć .  T o  J e s t  
j e d y n a  p r a w d a  n a  n ie b ie  1 n a  z ie m i. 
T o  j e s t  o s ta t e c z n a  p r a w d a  1 ty lk o  
d z ię k i  n ie j  cz ło w ieK  m o ż e  s t a n ą ć  w  
o b lic z u  ś m ie r c i " .

S ą  to  s ło w a  w ie lk ie  1 p rz y to c z o n *  
tu ,  b y ć  m o ż e  n ie c o  ż e n u ją .  W f i lm ie  
c z c z ą  r e t o r y k a  z y s k u je  w ia r y g o d n o ś ć  
k o n k r e t u  w  m ia r ę ,  j a k  b r u t a ln e  c io s y  
d ż u d o  p r z e k s z t a łc a ją  s ię  w  d o tk n ię ­
c ia ,  k tó r e  z m u s z a ją c  c ia ło  d o  u p a d k u  
p o d n o s z ą  d u c h a .  P r z e s ła n ia ją c y  o b r a z  
d e s z c z  w  d e b iu c ie  K u ro s a w y ,  z a d y m ­
k a  ś n ie ż n a  w  o b e c n e j  w e r s j i  „ S a g i "  
s y m b o l i z u ją  m g łę , k tó r a  o p a n o w a ła  
u m y s ły  p r z e c iw n ik ó w  1 u s tę p u je ,  g d y  
w a lk a  d o b ie g a  k o ń c a .  W ia d o m o , że 
K u r o s a w a ,  j a k  B u n u e l  1 B e r g m a n ,  n a ­
le ż y  d o  f ilo z o fó w  e k r a n u .  S ła w ę  tę  —
1 c e c h ę  n i e u s t a j ą c e j  a k tu a ln o ś c i  — z a ­
w d z ię c z a  m ię d z y  in n y m i  te m u ,  ż e  w  
d z ie ła c h ,  k tó r e  r e a l iz u j e  b ą d ź  k tó r e  
in s p i r u j e ,  „ a k c e n t  s t a w ia n y  j e s t  b a r ­
d z ie j  n a  s k u tk a c h  lu b  p r z y c z y n ie  
g w a łtu ,  n iż  n a  e w o k o w a n iu  s a m y c h  
a k tó w  g w a ł tu " .  ( J a y  L e y d a ) .

J .  M.
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R O D Z IN N Y  ID IO T A  

J e a n - P a u i  S a r t r e ,  p is a r z  
1 f i lo z o f  e g z y s t e n c ja l i s t a  
o p u b l ik o w a ł  o s t a t n io  w  
P a r y ż u  g r u b ą ,  p o n a d  d w a  
ty s i ą c a  s t r o n i c  U c ząc ą  
k s ią ż k ę  p t .  „ L ’ld lo t  d e  la  
f a m i l i e ’1 (R o d z in n y  id io ta ) .  
D o ś ć  o s o b l iw y  t o  t y t u ł  
z w a ż y w s z y , ż a  o d n o s i  s ię  
o n  d o  w y b i tn e g o  p is a r z a ,  
k l a s y k a  l i t e r a tu r y ,  G u s t a ­
w a  F la u b e r ta .  T y tu ł  k o r e s ­
p o n d u je  z  l r o n l c z n o - s a r -  
k a s ty c z n y m  u ję c ie m  p rz e *  
S a r t .r e ’a  s y lw e tk i  F l a u b e r t a  

J a k o  p i s a r z a  w  s p o te c z e ń -  
i t w l e  d r o b n o m le s z c z a ń -  
s k im , w  ś r o d o w is k u ,  k tó ­
r e g o  z a s a d n ic z y m  c e le m  
b y ło  d o r a b i a n ie  s ię .

S z e ś ć d z le s lę c lo s z e ś c lo le t-  
n l  S a r t r e  p r a c o w a ł  n ie ­
m a l  t r z y d z ie ś c i  l a t  n a d  
k s ią ż k ą ,  a  w ię c  p r a w ie  
p o ło w ę  s w e g o  ż y o ia , b y  
n a p i s a ć  d z ie ło  o  p is a r z u ,  
k tó r e g o  n ie  lu b i .  „ ł . ‘id lo t  
d e  l a  f a m i l i e ’* j e s t  w  z a ­
m y ś la  a u t o r a  d o p ie r o  
p ie rw s z y m  to m e m  w ie lo ­
to m o w e j  b io g r a f i i  F l a u ­
b e r t a .  T o m  p ie rw s z y  t r a k ­
t u j e  t y l k o  o  d z ie c iń s tw ie  , 
1 m ło d o ś c i  F l a u b e r t a  ł  o -  
b e j m u ja  l a ta  o d  ro k u  1821 
d o  1B57, a  w ię c  je s z c z e  do 
c h w il i  g d y  n a p i s a ł  o n  
iw a  n a j w y b i tn ie j s z a  d z ie ło  
i ,M ad a ,m e  B o v a r y ” .

„ L ’ld lo t  d a  l a  f a m i l i e "  
J e s t  l e k tu r ą  n ie w ą tp l iw ie  
t r u d n ą .  B y  Ją  c a łk o w ic ie  
z r o z u m ie ć  c z y te ln ik  w i-

Flaubert dokonujący w iw isekcji  Madame Bo- 
vary■ R ysunek satyryczny Lemota (1869)

Flaubert jako  dziecko
n ie n  o r ie n to w a ć  s ię  d o s ­
k o n a le  w  f ilo z o f ii ,  z w ła sz ­
c z a  f i lo z o f ii  s a r t r e 'a .

S a r t r e  p o d d a je  s z c z e g ó ­
ło w e j  a n a l iz i e  w s z e lk ie  
m a te r i a ły  d o ty c z ą c e  F la u ­
b e r t a .  B a d a  e l e m e n ty  z a ­

r ó w n o  b io g r a f ic z n e .  j a k  
Je g o  d z ie ła , s ty l ,  J ę z y k  itp .  
A nalizuje p o n a d to  ś r o d o ­
w is k o  w  ja k im  ż y ł  p is a rz .

W e d łu g  S a r t r e 'a  F la u b e r t  
b y ł  j u ż  p r z e z  h i s to r i ę  
s w e j  ro d z in y ,  cz y  n a w e t  
je j  p r e h i s to r ię ,  —t r a k t u j ą c  
s p r a w ę  p s y c h o a n a l i t y c z n ie  
— o b c ią ż o n y  p s y c h ic z n ie  
o d  m o m e n tu  s w y c h  u ro ­
d z in . N ie m o w lę  G u s ta w , 
p r z y s z ły  s ła w n y  p is a r z ,  
z o s ta je  s f r u s t r o w a n y  j u t  
w  p ie lu c h a c h ,  a  p r z y c z y n ą  
te g o  j e s t  c h łó d  u c z u c io w y  

m a tk i .
M a ły  G u i t a w  d o r a s t a j ą c  

m a  t r u d n o ś c i  m o w y , p o ­
te m  p r z e ż y w a  p r a w d z iw y  
d r a m a t ,  b o , w  p r z e c iw ie ń ­
s tw ie  d o  s w y c h  b r a c i ,  
k tó r z y  w c z e ś n ie  u c z ą  s ię  
c z y ta ć  l p is a ć ,  o n  d o p ie r o  
m ię d z y  s ió d m y m  a ó s ­
m y m  r o k ie m  ż y c ia  o p a ­

n o w u je  to  u m ie ję tn o ś c i .  Z  
te g o  te ż  g łó w n ie  p o w a d u  
t r a k to w a n y  J e s t  p rz e z  
sw e g o  o jc a ,  t y r a ń s k l e g o  
d r o b n o m ie s a c z a n ln a ,  J a k o  
d z ie c k o  n ie d o r o z w in ię t e  
z a p ó ż n io n e  w  r o z w o ju ,  ro ­
d z in n y  id io ta .  M a ły  G u s ­
ta w  m a ją c  l a t  d z ie w ię ć  
ro z p o c z y n a  s w e  p ie rw s z e  
p r ó b y  l i t e r a c k i e  1 w e d łu g  
w y r a ż e n ia  S a r t r e 'a  „ I r r e -  
a l l z u j e  s ię  w  i r r e a ln o ś c i" ,  
s z u k a j ą o  w  p i s a r s tw ie  
lm a g in a c y jn y c h  ro z w ią z a ń  
d la  s w y c h  k o n f l ik tó w  t 
p r o b le m ó w .

T o  d r ę c z ą c e  F la u b e r ta  
u c z u c ie  n le p e łn o w a r to ś -  
c lo w o ś c l z a z n a n e  w  d z ie ­
c iń s t w i e  n i e  o p u ś c i  p i s a ­
r z a  n ig d y , w p ły n ie  z a ­
s a d n ic z o  n a  J e g o  ś w ia to ­
p o g lą d , u ja w n i  s ię  n a s t ę p ­
n ie  w  Je g o  p is a r s tw ie .  W  
je g o  d z ie ła c h  p o ja w ia ją  s ię

tawsze te same tematy 1
s y m b o le :  n u d a ,  z n ie c h ę ­
c e n ie ,  z ło , b ó l,  n ie n a w iś ć ,  
f i l a n t r o p i a ,  s t a r o ś ć ,  r o z ­
p a c z  l ś m ie r ć  A  n a d e  
w s z y s tk o  m o ty w  g łu p o ty .  
P ó ź n ie j  p i s a r z  p r z e ż y je  
k r y z y s  n e r w o w y ,  w e d łu g  
S a r t r e 'a ,  J a k o  w y n ik  z m u ­
s z e n ia  g o  p r z e z  o jc a  do  
p o r z u c e n ia  s tu d ió w  p r a w ­
n ic z y c h ,  a o s ie d l e n ia  s ię  
w  d o b r a c h  r o d z in n y c h  w 
C r o is s e t .  R z e k o m ą , cz y  te ż  
p r a w d z iw ą  e p i le p s ję  F la u ­
b e r t a  S a r t r e  t r a k t u j e  J a k o  
h i s te r y c z n ą  n e u r o z ę ,  o d  
k tó r e j  w y z w o le n ia  s z u k a  
p i s a r z  w  s w e j  tw ó rc z o ś ­
ci.

K s ią ż k a  S a r t r e ’a  z b u d z i­
ła  w ie le  z a in te r e s o w a n ia  
w ś r ó d  k r y ty k ó w  1 m iło ś ­
n ik ó w  F la u b e r ta .  W y w o ła  
o n a  n a  p e w n o  f a lę  d y s ­
k u s j i ,  s p o r ó w  1 o m ó w ie ń .

N a s tę p n e  to m y , J a k  z a ­
p o w ie d z ia ł  S a r t r e ,  m a ją  
p r z y n ie ś ć  a n a l iz ę  d a l s z y c h  
d z ie jó w  F la u b e r ta  z d o k ­
ł a d n ą  c h a r a k t e r y s t y k ą  
s p o łe c z e ń s tw a  b u r ż u a z y j -  
n e j  F r a n c j i  z a  p a n o w a n ia  
L u d w ik a  F i lip a .

Z A M IA S T  P Ę D Z L A  
S T E M P E L K I

O d  t r z y d z ie s tu  l a t  m a ­
n y  J a k o  r y s o w n ik  p is m a  
„ N e w  Y o r k e r ” , S a u i  S te in ­
b e rg ,  m ie s z k a j ą c y  w  P a ­
ry ż u , p o k a z a ł  n a  s w e j  o s ­
t a tn ie j  w y s t a w ie  w  G a ­
le r i i  M a e g h t  n i e  r y s u n k i ,  
a l e  o b r a z y  o le jn e .  C z te r ­
n a ś c i e  o b r a z ó w  m a lo w a ­
n y c h  n a  d r z e w ie  u m ie s z ­
c z o n o  n a  b ia ły m  p a n n e a u .  
J e s t  tu  d z ie s ię ć  p o r t r e tó w ,  
d w a  p e jz a ż e  J d w a  o b r a z y  
a b s t r a k c y jn e ,  g e o m e tr y c z ­
n e , p r z y p o m in a ją c e  M o n ­
d r i a n a .  K to  z w ie d z a  o w ą  
w y s t a w ę  m a  n l e r a »  w r a ­
ż e n ie  c z y je jś  u k r y t e j  o -  
b e c n o ś c l .  I s to tn i e  o d  c z a ­
s u  d o  c z a s u , g d z ie ś  z  k ą ­
t a  s a l i  w y la n i a  s ię  n ie p o ­
z o r n i e  w y g lą d a ją c y  m ę ż ­
c z y z n a  1 p y t a :  ,.C zy  m o ­
ż e  p a n  ( p a n i '  p o w ie d z ie ć  
c o  o z n a c ę a  to n  o b r a z ?  J a k  
p a n i  ( p a n u )  o n  s ię  p o d o ­
b a ? " .  T y m  m ę ż c z y z n ą  je s t  
s a m  S a u l  S te in b e r g .  A j e ­
g o  o b r a z y ?  J e g o  o b r a z y  
m a lo w a n e  są  n ie  p ę d z le m , 
le c z  p o w s ta ją  J a k  u k ła d a ­
n a  o b o k  s ie b ie  p ie c z ę c ie  
o d c i s k a n e  p r z y  p o m o c y  
k a u c z u k o w y c h  s te m p li  p o ­
d o b n y c h  d o  ty c h  J a k ie  są  
w e  w s z y s tk ic h  b iu r a c h  1 
u r z ę d a c h  n a  c a ły m  ś w le -  
c le . Z  tą  J e d n a k  r ó ż n ic ą ,  
ż e  s ą  n a  n ic h  w y r y te  n ie  
l i t e r y ,  a l e  l in ie  p r o s te  i 
ł a m a n e ,  k r o p k i ,  k o ła  
p o s ta c ie  m ę ż c z y z n , k o b ie t ,  
z w ie rz ą t ,  w iz e ru n k i  d r z e ­
w a  c z y  s a m o lo tu .  Z b ió r

t a k i c h  s te m p l i  t o  m a l a r ­
s k i  „ a l f a b e t ”  S te in b e r g a  
p r z y  p o m o c y  k tó r e g o  — 
J a k  tw ie r d z i  — m o ż e  „ n a ­
m a lo w a ć ”  w s z y s tk o :  k r a j ­
o b r a z ,  p o r t r e t  1 k o m p o ­
z y c ję  a b s t r a k c y j n ą .  A b y  
s tw o r z y ć  k r a j o b r a z  p o ­
t r z e b u je  50 s te m p l i .  S te in ­
b e r g  tw ie r d z i ,  ż e  Jeg o  
s z tu k a  J e s t  o d p o w ie d ­
n ik i e m  ż y c ia  c z ło w ie k a  
w e  w s p ó łc z e s n y m  ś w ie c ie ,  
w  k t ó r y m  c z ło w ie k  
„ w s te m p lo w a n y '<  J e s t  w  o -  
to c z e n le .  N a s z  ś w ia t  — 
m ó w i S te in b e r g  — s tw o ­
r z o n y  J e s t  % c z a r n y c h  s y l­
w e te k ,  k t ó r e  J a k  k r ę g le  
lu b  o ło w ia n e  f ig u r k i  p o ­
r u s z a j ą  s i ę  w ś r ó d  l i n e a r ­
n e j  d e k o r a c j i  m a s z y n ,  f a ­
b r y k ,  h a n g a r ó w .

S te in b e r g  u r o d z i ł  s ię  w  
R u m u n i i  w  1914 r o k u ,  l a ­
k o  s y n  f a b r y k a n t a  o p a k o ­
w a ń . P r z e z  r o k  s tu d io w a ł  
p s y c h o lo g ię  i  s o c jo lo g ię  
n a  u n iw e r s y te c ie  w  B u k a ­
re s z c ie . W  r o k u  1932 w y ­
j e c h a ł  d o  M e d io la n u , g d z ie  
s tu d io w a ł  a r c h i t e k t u r ę .  
O d  1936 r o k u  b y ł  r y s o w n i ­
k ie m  je d n e g o  z  w ło s k ic h  
p i s e m e k  a n t y f a s z y s t o w ­
s k ic h  „ B a r to ld o " .  W c z a ­
s i e  w o jn y  o p u s z c z a  E u ro ­
p ę  1 w y je ż d ż a  n a  S a n  D o­
m in g o , p o te m  u d a j e  s ię  
d o  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h ,  
w  r o k u  1941 u k a z u je  s ię  
Je g o  p ie r w s z y  r y s u n e k  w  
p iś m ie  „ N e w  Y o r k e r ” . 
P ó ź n ie j  J e s t  ż o łn ie r z e m  w 
a r m i i  a m e r y k a ń s k ie j  1 
p r z e b y w a  n a  D a le k im  
W s c h o d z ie , a  n a s t ę p n ie  w e  
W ło sz e c h . Z  o k r e s u  w o jn y  
p r z y w o z i  c a łą  m a s ę  r y ­
s u n k ó w . N ie k tó r e  z  n ic h  
z o s ta ły  p o k a z a n e  n a  w y ­
s ta w ie  S te i n b e r g a  w  M u ­
z e u m  S z tu k i  N o w o c z e s n e j 
w  N o w y m  J o r k u  w  ro k u  
1946.

N IE S T R U D Z O N Y
A N O U IL H

J e a n  A n o u i lh  w y b i tn y  
d r a m a tu r g  f r a n c u s k i ,  z n a ­

ny dobrze 1 u nas pobiją
r e k o r d y  p o w o d z e n ia .  J e g o  
o s t a t n i a  s z tu k a  „ N ie  b u d ź ­
c i e  p a n i ”  o s ią g n ę ła  300 
ty s ię c y  w id z ó w . O s ta tn io ,  
p o  c z te r e c h  n o w y c h  s z tu ­
k a c h  A n o u ilh  n a p i s a ł  
je s z c z e  d w ie , k t ó r e  z o s ta ­
n ą  n ie d łu g o  w y s ta w io n e .

L A B IR Y N T Y  ś w i a t ł a

F a n ta s t y c z n e  ro z b ły s k i  
ś w ia t ł a ,  f e e r i a  k o lo r o w y c h  
r e f l e k to r ó w ,  o g r o m n e  c le ­
n ie  n a  e k r a n i e .  P o s t a c i e  
b a l e tu  p o ś ró d  e le k t r o n o ­
w e j  m u z y k i  w a lc z ą  z e  
s w y m i o lb r z y m im i  c i e n ia ­
m i  r z u c o n y m i n a  b ia ­
ły  e k r a n .  I n n y  o b r a z :  b a -  
l e tn ic y  s z y b u ją  p o p rz e z  
c z e r w o n a w ą  m g łę . Z a  p o ­
m o c ą  k o lo r o w y c h  ś w ia te ł  
r ę c z n y c h  l a t a r e k  r y s u j ą  
p r z e d  w id z e m  f a n t a s ty c z ­
n y ,  e g z o ty c z n y  o r n a m e n t .

T e n  m a g ic z n y  ś w ia t  
ś w ie t ln y c h  l a b i r y n tó w ,  o l­
b r z y m ic h  c le n i ,  b a l e tu  
p o ś r ó d  n ie z w y k ły c h  d e k o ­
r a c j i .  b a r w  i r o z b ły s k ó w  
ś w ia t ł a ,  p r z y  d ź w ię k a c h  
e le k t r o n o w e j  m u z y k i
w p r o w a d z i ł  n a  s c e n ę  n o ­
w o jo r s k i  c h o r e o g r a f  A l- 
w ln  N ik o la ls .  J e g o  „ S o u n d  
a n d  v l s i o n  T h e a t r e ”  r z a d ­
k o  w y s t ę p u je  w  E u r o p ie .  
O s t a tn io  t e n  t e a t r  d ź w ię ­
k u  1 w iz j i  d a ł  in t e r e s u j ą c e  
w id o w is k o  n a  z a k o ń c z e ­
n i e  F e s t iw a lu  w  W ie s b a ­
d e n .

S p e k ta k l  p r z y g o to w u ją  
z a w s z e  s t a r a n n i e  s a m  Je­
g o  k i e r o w n i k  N ik o la is .  
C z u w a  n a d  k a ż d y m  sz c z e ­
g ó łe m  i w s z y s tk o  o b m y ś ­
la  s a m :  m a s k i  w  j a k i c h  
w y s t ę p u ją  ta n c e r z e ,  k o s ­
t i u m y .  o ś w ie t le n ie ,  m u ? y -  
k ę .  „ P o d e j r z e w a m y  — 
p o d k p lw a  s o b ie  „ N e w  
Y o rk  T im e s ”  — ż e  N lk o ­
la ls  c ie r p i  n a d  ty m , Iż 
n i e  m o ż e  J e s z c z e  s ie d z ie ć  
w  k a s ie  i  w s k a z y w a ć  k a ż ­
d e m u  z  w id z ó w  je g o  
k r z e s ło  n a  w id o w n i" .

W następnym numerze 
„O D G ŁO SÓ W ” :

★  K. W. DĘBICKI -  Spójrzmy na 
nie inaczej
★  A. F. GRABSKI -  Polskie lek­
tury
★  A. SZRAM -  Czy sq zabytki 
w Łodzi?
oraz recenzje, felietony, nowela 
kryminalna.
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K IN E M A T O G R A F IC Z N A  P U S T Y N IA ?  — W  C E N T R U M  
c £ v  N A  P E R Y F E R IA C H ?  -  K IN O  „ IW A N O W O ” -
F IL M O W A  T O P O G R A F IA  — R A C J i I(J5Ln « ? 5 ' '  r o d e m  
W S P Ó L N Y  P U N K T  W ID Z E N IA  — H IS T O R IA  R O D E M
Z  A N E G D O T Y

,,A  to  r t  k in o  I”  — m ó ­
w im y , k ie d y  n a s  c o ś  u b a ­
w i lu b  z d z iw i. P o w ta r z a ­
łe m  s o b ie  t e n  z w ro t ,  k i e ­
d y  c z y ta łe m  a r t y k u ł  M a ł­
g o r z a ty  K a r b o w ia k  w  
„ G ło s ie  R o b o tn i c z y m ” . P u ­
b l i c y s tk a  te j  g a z e ty  p o d ­
ję ła  b o w ie m  n a d e r  w a ż n y  
p r o b le m  s ie c i  k in o w e j w  
L o d z i, u j a w n i a j ą c  J e d n o ­
c z e ś n ie  f a k ty ,  n a  k t ó r e  
z a r e a g o w a ć  m o ż n a  ty lk o  
p e łn y m  z d u m ie n ia  — , ,a  
to  c i k i n o ! ”

O to  o k a z u je  s ię , ż e  w  
„ r e a ln y c h  p la n a c h  n a  
n a jb l i ż s z y  o k r e s ,  a  w ię c  
5 l a t  n a s tę p n y c h ,  n ie  m a  
ż a d n e g o  k i n a ”  J e s t  to  
rzecz . — p is z e  r e d .  K a r ­
b o w ia k  — k tó r a  n a p a w a  
p r z e r a ż e n ie m , r z e c z , k tó r a  
w y m a g a  j a k  n a j s z y b s z e j  
w e r y f ik a c j i .  D la  J a s n o ś c i  
s p r a w y  d o d a jm y ,  ż e  n i ­
c z e g o  w ią ż ą c e g o  n i e  m o ż ­
n a  p o w ie d z ie ć  o J e d y n y m  
k in i e ,  k tó r e g o  d o k u m e n ­

t a c j a  J e s t  g o to w a  — k ln i e  
„ Iw a n o w o ”  n a  o s ie d lu  
W ie lk o p o ls k a .

P r z y  o k a z j i  p r y w a tn a  
r e f l e k s j a .  K ie d y  p r z e d  l a ­
ty  b y łe m  w  Iw a n o w ie ,  
m ie js c o w i  d z ie n n ik a r z e  
z a w ie ź l i  m n ie  d o  p ię k n e ­
go , n o w o c z e s n e g o  k in a  
„ L ó d ź ” , g d z ie  w  h a l lu  
e k s p o n o w a n a  j e s t  s t a ł a  
w y s t a w a  f o to g r a f ic z n a ,
p o ś w ię c o n a  n a s z e m u
m ia s tu .  P y ta n o  m n i e  w ó w ­
c z a s . c z y  k in o  „ I w a n o w o "  
w  L o d z i J e s t  r ó w n ie  
p ię k n e . , .  Z ro b i ło  m l s ię  
g łu p io  1 p o  p o w ro c ie  o -  
p ls a le in  t ę  h i s to r i ę  n a  ł a ­
m a c h  „ G ło s u " .  W ó w c z a s  
n ie  b y ło  n ie  t y l k o  d o k u ­
m e n ta c j i ,  s i e  n a w e t  k o n ­
c e p tu ,  a b y  j e d n o  z  łó d z ­
k ic h  k in  n a z w a ć  im ie n ie m  
z a p rz y ja ź n io n e g o  m ia s ta .  
J e ś l i  m ó j  ó w c z e s n y  a p e l  
o  k in o  „ I w a n o w o "  o d n ió s ł  
s k u te k  — to  b a r d z o  p ię k ­
n ie .  G o rz e j ,  ż a  k in a  n a d a l

n i e  m a  — a l e  p r z y n a j ­
m n ie j  J e s t  k o n c e p c ja .

L e c z  d o  rz e c z y . W  s łu s z ­
n y m  a r t y k u l e  M a łg o rz a ty  
K a r b o w ia k  J e s t  J e d n a k  
la n s o w a n y  p e w ie n  p o g lą d , 
z  k tó r y m  n ie  b a r d z o  m o ­
g ę  s ię  z g o d z ić . O tó ż  a u ­
t o r k a  ro z p a t ru ją c !  w e r s j e  
lo k a l iz a c j i  k i n  — w  ś r ó d ­
m ie ś c iu  c z y  n a  p e r y f e r ­
i a c h  — s k ła n i a  s ię  r a c z e j  
d o  r o z w ią z a n ia  p ie rw s z e g o , 
U w a ż a , że  n o w e  k i n a  n a ­
le ż y  b u d o w a ć  w  n o w y m  
c e n t r u m ,  że  t a k a  lo k a l iz a ­
c j a  g w a r a n tu j e  f r e k w e n ­
c ję .  P o d a je  p r z y k ła d  k i n a  
„ S to k i ’, w  k tó r y m  p r z e ­
c i ę tn a  f r e k w e n c j a  w y n o s i  
20 p r o c e n t .

M y ślę , ż e  r z e c z  w  c z y m  
in n y m . F r e k w e n c ja  n i e  z a ­
le ż y  o d  to p o g r a f i i  k in ,  le c z  
o d  r e p e r t u a r u .  M o ż n a  b y  s ię  
z a s ta n o w ić  c z y  n i s k a  f r e k ­
w e n c j a  w  k ln i e  „ s t o k i ”  
w y n ik a  z  f a k t u ,  ż e  a t r a k ­
c y jn e  f i lm y  d o c ie k a ją  ta m  
p ó ź n ie j ,  n iż  d o  k in  ś r ó d ­
m ie js k ic h ,  c z y  k i e r u j e  s ię  
j e  p ó ź n ie j  d la te g o , że 
f r e k w e n c j a  j e s t  t a m  z a w ­
s z e  n i s k a .  G d z ie  s k u te k ,  
g d z ie  p r z y c z y n a  — n ie  
w ie m  te g o , a le  p r z y p u s z ­
c z a m , ż e  I n s ty tu c j a  k in  
p r e m ie r o w y c h ,  z lo k a l iz o ­
w a n y c h  w  ś r ó d m ie ś c iu  
b a r d z o  s k u te c z n ie  „ z a ła t ­
w ia ”  k i n a  m a łe  1 p e r y f e ­
r y jn e .  J e ś l i  p r z y jm ie m y  
z a s a d ę  b u d o w a n ia  n o w y c h  
k in  w  ś r ó d m ie ś c iu ,  s y tu ­
a c j a  t a  p o g łę b i  s ię  j e s z c z ł  
b a r d z i e j .

Rozumiem zresztą nie­

p o k ó j  p u b l i c y s tk i  „ G ło s u ”  
— w ia d o m o , ż e  p r z e w id u ­
j e  s ię  p r z e c ie ż  r o z b ió r k ę  
m . In . k i n :  „ M ło d a  G w a r ­
d i a ” , „ P o lo n i a ” . „ A d r ia " . . .  
J a k  d o tą d  n i e  p r z e w id z ia ­
n o  n a  ic h  m ie js c e  b u d o ­
w y  n o w y c h  k in  w  ty m  r e ­
jo n i e  — c z y li  w  c e n t r u m .  
S tą d  z a p e w n e  r o d z i  s ię  
p o g lą d ,  ż e  n o w e  k in a  t y l ­
k o  w  c e n t r u m ,  A le  n ie  
J e s t  t o  r o z w ią z a n ie ,  k t ó r e  
m o ż e  z a d o w o l ić  ty s ią c e  
m i e s z k a ń c ó w  L o d z i. C o  
p r a w d a  w  c e n t r u m  b y w a ­
m y  w s z y s c y  p r z y n a jm n ie j  
r a z  d z i e n n ie ,  d o  k i n a  
w s z a k ż e  c h o d z i  s ię  w ie ­
c z o re m  i t e  s e tk i  ty s ię c y  
m ie s z k a ń c ó w  n o w y c h  o -  
s le d l l  n a  o b r z e ż a c h  m ia s ta  
p o w in n y  m le ć  m o ż liw o ś ć  
f i lm o w e j r o z r y w k i ,  n i e  p o ­
łą c z o n e j  z u c ią ż l iw ą  p o d ­
r ó ż ą  d o  c e n t r u m  1 j e s z ­
c z e  b a r d z i e j  u c ią ż l iw y m  
p o w r o te m  w  g o d z in a c h  
w ie c z o rn y c h , c z y  n o c n y c h .

M y ś lę  w ię c , ż a  M a łg o ­
r z a t a  K a r b o w ia k  m a  r a c j ę  
w  p o ło w ie .  N ie  w o ln o  
m ia n o w ic ie  u s z c z u p la ć
s u b s t a n c j i  k in o w e j  ś r ó d ­
m ie ś c ia ,  w y b u r z a j ą c  s ta r e ,  
a n i e  b u d u ją c  n o w y c h  
p r z y b y tk ó w  x  M u z y . N ie  
m o ż n a  j e d n a k ż e  te g o  do ­
k o n y w a ć  k o s z te m  o g r o m ­
n e g o  m ia s ta ,  w y r o s ł e g o  n a  
o b r z e ż a c h  L o d z i. T z w . 
m a łe  k in a  w  lo k a la c h  a -  
d a p to w a n y c h  n i e  s ą  ż a d ­
n y m  ro z w ią z a n ie m , b o  — 
n ie  c z a r u jm y  s ię  — m a łe  
k in a  d o s ta n ą  b a r d z o  m a ły  
(w  s e n s ie  a t r a k c y jn o ś c i )

r e p e r t u a r .  I  z n ó w  b ę d z ie  
n i s k a  f r e k w e n c j a  i  a r g u ­
m e n t  p r z e c iw k o  p e r y f e r ­
io m . P o t r z e b n e  s ą  n o w e , 
d u ż e  k in a ,  n a  n o w y c h  B a ­
ł u t a c h  1 n o w y m  W id z e w ie , 
p o t r z e b n e  s ą  w  w ie lk ic h  
o s ie d l a c h  t a k  s a m o ,  J a k  
p o t r z e b n e  s ą  w  c e n tr u m . 
A  m o ż e  n a w e t  b a r d z i e j .

N a jb a r d z ie j  s m u tn e ,  c h o ć  
n ie c o  ś m ie s z n e  w  te j  m o ­
je j  p o le m ic e  z  M a łg o rz a tą  
K a r b o w ia k  J e s t  to , ż a  w  
g r u n c i e  r z e c z y  m a m y  te n  
s a m  p o g lą d  n a  p ro b le m  
z a s a d n ic z y .  O b o ja  j e s t e ś ­
m y  z a n ie p o k o je n i  s t a n e m  
p la n o w a n ia  n o w y c h  k in .  
o b o je  u w a ż a m y ,  ż e  i lo ść  
m ie j s c  k in o w y c h  w  L o d z i 
n i e  z w ię k s z a  s ię , a  m a le ­
j e .  M a łg o r z a ta  K a r b o w ia k  
u w a ż a ,  ż e  t r z e b a  b u d o w a ć  
k i n a  p r z e d e  w s z y s tk im  w  
c e n t r u m ,  j a  u w a ż a m , że  
p r z e d e  w s z y s tk im  n a  p e ­
r y f e r ia c h .  M a m y  w s p ó ln y  
p u n k t  s ty c z n y  u w a ż a ją c ,  ż« 
t r z e b a  b u d o w a ć .

J e s t  t a k a  a n e g d o ta .  R o z ­
m a w ia  d w u  p a n ó w :  
„ M ię d z y  m n ą  a  m o ją  n a ­
r z e c z o n ą  w y n ik ł a  d r o b n a  
ró ż n ic a  z d a ń  — m ó w i Je ­
d e n . — O n a  n ie  c h c e  b r a ć  
ś lu b u  w  b ia łe j  s u k n i ,  a  
j a  n i e  c h c ę  b r a ć  ś lu b u  
w c a le , . .”  N a s z a  r o z m o w a  
z p l a n i s t a m i  i  in w e s to r a ­
m i p r z y p o m in a  a n e g d o tę .  
M y  d y s k u tu je m y ,  , g d z ie  
n la  n a l e ż y  b u d o w a ć  k in  
— o n i  u w a ż a j ą  ż e  n ie  n a ­
le ż y  b u d o w a ć  w c a le .

JE R Z Y  W ID O K
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K ie d y ś ,  g d y  p la ż o w a łe m  
w  d z ie ń  b a r d z o  le tn i  1 b a r ­
d z o  s ło n e c z n y  — w o k ó ł  
m n i e  r o z b r z m ie w a ło  1 r o z ­
t a c z a ło  s ię  la to  w  c z y s ­
ty m  n ie b ie ,  w  u p a ln y m  
p o w ie t r z u ,  w  d r o b n y m , 
m a ły m  w ie t r z y k u  — k ie ­
d y ś  z a te m , k ie d y  p la ż o w a ­
łe m  w  d z ie ń  k r a ń c o w o  
le tn i ,  p ró b o w a łe m  s o b ie  
p r z y p o m n ie ć  z im $  — d o z ­
n a w a n e  z im n o  — ś w ia t  u -  
c z a p io n y  ś n ie g ie m , z b r o j ­
n y  w  ig l ic e  lo d u . . .  D oz­
n a w a łe m  Ju ż  w ie lu  zim * 
a  J e d n a k  w  te j  k r a ń c o w o  
le tn ie j  c h w il i  p r z e s t a w a ­
łe m  w  m in io n e  z im y  w ie ­
r z y ć ,  co  w ię c e j ,  u m a r ł a  
w e  m n ie  w ia r a  w  7 'm y  
p r z y s z łe . . .  T a  l e tn ia  c h w i­
la  j e s t  k o m p le tn a ,  ż e  o -  
g a r n l a  w s z y s tk ie  z im y  
p r z e s z ło  1 p r z y s z łe ,  to  la to  
t a k  g łę b o k ie  i  p o je m n e  
s ta r c z y  n a  z a w s z e , z a s t ą p i  
w s z e lk ie  z im y  1 je s ie n ie ,  
to  l a to  t r w a le ,  b e z g ra n ic z ­
n e .

W s z y s tk o ,  c o  w id z ę  l  
s ły s z ę  — w s z y s tk o ,  c z e g o  
d o ś w ia d c z a m , j e s t  la te m , . .
A  J e d n a k  n a w e t  w  te j  go­
r ą c e j .  J a s n e j  c h w il i  z d o ła ­
łe m  s o b ie  p r z y p o m n ie ć  
ś n ie g i  i lo d y  m in io n y c h  
z im , c z y je ś  r ę c e  s z ty w n e  
o d  z im n a , g ło d n e  1 k ą ś l i ­
w e  m ro z y . N ie  — z im y  
b y ły ,  n ie w ą tp l iw ie  b y ły .  
o tó ż  r z e c z  w  ty m  ty lk o ,  
ż e  Ich  n ie  b ę d z ie , to  la to  
j e s t  z u p e łn e ,  o s ta te c z n e .  
M y ś la łe m  o  ty m , c z e g o  
d o ś w ia d c z a m , i  o  ty m , w  
c o  w ie r z ę .  D o ś w ia d c z y łe m  
Ju ż  w ie lu  z im , g n a n y  g to -  
d e tń  i d e s z c z e m , k ą s a n y  Ja ­
d o w ic ie  m r o z e m ;  w y s t a r ­
c z y  s o b ie  p r z y p o m n ie ć ,  
a b y  w  n i e  u w ie r z y ć .  P a ­
m ię ć  d o ś w ia d c z e ń  J e s t  
p s y c h ic z n ą  p o d s ta w ą  w ia -  
ę y . D o ś w ia d c z e n ia  m in io ­
n a  k s z t a ł t u j ą  w ia r ę :  „ Z i­
m y  b y ły ,  d o ś w ia d c z y łe m  
Je , p a m ię t a m  Je , w ie ­
r z ę  w  n i e ” . O tó ż  
w ia r a  p o w s ta je  z  d o ś w la d -  
d z e ń  m i n io n y c h .  W ia ra  
r o z u m n a  n i e  d o ty c z y  
p r z y s z ło ś c i ,  k to ś ,  k to  w ie ­
r z y  w  to ,  c z y  w  o w o , w  
p r z y s z ło ś c i ,  w ie r z y ,  w c a le  
n ie  s ą d z ę ,  ż e  b łę d n ie ,  a le  
b e z ro z u m n le .  O tó ż  w ia r a  
b e z ro z u m n a  m o ż a  s ię  
s p r a w d z ić  lu b  n ie ,  o n a  
j e s t  n i e  p r z e c iw  r o z u m o ­
w i, le c z  p o z a  r o z u m e m , 
n a t o m ia s t  w ia r a  r o z u m n a  
s p r a w d z a  s ię  c z ę ś c ie j .  J a k  
m a m  u w ie r z y ć ,  d o ś w ia d ­
c z a ją c  n a d m ie r n e  la to , w  
p r z y s z łą  z im ę ?  Z im y  m i­
n io n a  p a m ię t a m , w  b a d a ­
n i u  p r z y s z ło ś c i  p a m ię ć  
J e s t  b e z r a d n a .  T o  l a to  j e s t  
t a k  g łę b o k ie ,  g d y b y m  s ię  

w  n i e  g łę b ie j  w łą c z y ł ,  n a ­
s ło n e c z n ił ,  n a c le p l l ł  — 
m o ż e  b y  m n ie  u n io s ło  w  
s w y m  g o rą c y m  p r z e m ij a ­
n iu  i t r w a łb y m  w  n im  
s ta ły ,  le tn i .  T o  n ie p r a w d a ,  
ż e  l a to  J e s t  d la  w s z y ­
s tk ic h ,  t o  n ie p r a w d a ,  że  
d la  w s z y s tk ic h  j e s t  z im a . 
S ą  ta c y ,  k tó r z y  m i ja j ą  b e z  
u p a ł u  1 b e z  z im n a , s ą  t a ­
c y , k tó r z y  n i e  p o t r a f ią  
d o ś w ia d c z a ć  1 w ie r z y ć .

BERNARD SZTAJNERT
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K R Y M IN A LN Y
S E A N S

(Dokończenie)

W s z e d łe m  d o  fo y e r .  Z o b a c z y ­
łe m  b lo n d y n k ę  id ą c ą  w  m o im  
k ie r u n k u .  W y g lą d a ła  u ro c z o . I 
n a g le ,  w  ty m  m o m e n c ie  z g a s ły  
w s z y s tk ie  ś w ia t ł a .  T łu m  z a fa lo ­
w a ł  n e rw o w o . T u  1 ó w d z ie  z a ­
b ły s ły  l a t a r k i  e l e k t r y c z n e .

— T o  ty lk o  k o r e k  — z a w o ła ­
łe m . N ie c h  w s z y s c y  z o s ta n ą  n a  
a w o lc h  m ie js c a c h .

W ie d z ia łe m , że  to  o o ś  w ię c e j ,  
n iż  k o r e k ,  n iż  d z ie s ię ć  k o rk ó w . 
T a k a  a w a r ia  b y ła  p o  p r o s tu  
n ie m o ż l iw a  w  k in i e  k la s y  
C a th a y .  Ś w ia t ło  z a p a l i ł o  s ię  
b a r d z o  s z y b k o . N a jp i e r w  p o ro ­
z m a w ia łe m  z  e l e k t r y k i e m ,  a  p o ­
tem w ró c iłe m  d o  f o y e r .  P a n o ­
w a ł  J u ż  s p o k ó j ,  c z ę ś ć  o s ó b  w e ­
sz ła  n a  w id o w n ię .  Z a b r a łe m  
b lo n d y n k ę  l p o s z l iś m y  n a  k o ­
la c ję .  K ie d y  p o w ie d z ia ła  m i J a k  
m a  n a  Im ię , m y ś la łe m , że  ż a r ­
tu je : M e lo d y .

W ła ś c iw ie  n ie  b y ł a  k a s j e r k ą  
w  C a th a y .  G r a ła  n a  o rg a n a c h  
w  p r z e r w a c h  m ię d z y  s e a n s a m i .  
S p y ta ł e m  j ą ,  co  w ię c  r o b i ła  w  
k a s ie .

— W id z i p a n ,  J a  b y ła m  1 k a ­
s je r k ą ,  a le  p a n  B o lto n  d o w ie ­
d z ia ł  s ię , ż e  g r a m  i p o z w o li ł  m l 
w y s t ę p o w a ć .  A te r a z ,  o s ta t n io ,  
p a n  B o lto n  p o p r o s i ł  m n ie  o  p o ­
m o c , k ie d y  w y r z u c i ł  H e le n ę .

U r w a ła  t r w o ż n le .  S p o jr z a łe m  
n a  n ią .  P r ó b o w a ła  s ię  o p a n o ­
w a ć .  K e ln e r  p r z y n ió s ł  n a s z e  k o ­
k ta j l e .  T o  p o m o g ło .

— H e le n a  b y ła  m o ją  p r z y j a ­
c ió łk ą  — p o w ie d z ia ła .  — P a n  
n a  p e w n o  m y ś li  o  m n ie  ź le , że 
d z iś  p r z y s z ła m  tu  z  p a n e m . A le  
n ie  m o g ła m  z o s ta ć  s a m a .

S p y ta ł a  m n ie ,  d la o z e g o  w  k l­
n ie  z g a s ło  ś w ia t ło .

— W y g lą d a  n a  to ,  że k to ś  
s p e c j a ln i e  s p a l i ł  k o r k i  1 w y ę lą -  
g n ą ł  g łó w n y  p r z e łą c z n ik .

— A le ż  t o  s a b o ta ż .  K to  to  
m ó g ł z ro b ić ?

— W ła ś n ie , k to ?  — p o w ie d z ia ­
łem.

— O d  p e w n e g o  c z a s u  w s z y s t ­
k o  Id z ie  u  n a s  J a k o ś  żle.

K ie d y  s k o ń c z y l iś m y  k o la c ję ,  
z a p r o p o n o w a ł e m :

— W a rto  b y  z o b a c z y ć  m ie s z ­
k a n i e  H e le n y . M o że  z n a jd z ie m y  
c o ś , co  n a p r o w a d z i  n a s  n a  ś la d ?

S k in ę ł a  g ło w ą . P o s z l iś m y  d o  
ta k s ó w k i .  N a  d o le  d a ł a  m l k lu ­
c z e :  — N ie c h  p a n  Id z ie  n a  g ó ­
rę ,  m ie s z k a n ie  3 -B . J a  s k o c z ę  
po  p iw o .

W d r a p a łe m  s ię  n a  t r z e c ie  p ię ­
t r o ,  o d s z u k a łe m  d rz w i 1 w s z e ­
d łe m  d o  ś r o d k a .  W  s a lo n ik u  p a ­
l i ła  s ię  b o c z n a  la m p a .  J e j  ż ó ł­
t e  ś w ia t ło  p a d a ło  n a  s ie d z ą c e g o

w  f o te lu  m ę ż c z y z n ę .  T o  b y ł  
A le c  H y n d . P a t r z y ł  n a  m n ie  
s w y m i o c z y m a  b e z  w y r a z u .

— M y ś la łe m , że  p a n  n ie  z n a  
d z ie w c z y n y , a  ty m c z a s e m  p a n  
m a  k lu c z e  o d  je j  m ie s z k a n ia .

Z a ś m ia łe m  s ię :  — D z ie w c z y n a  
m ia ła  w s p ó ł lo k a to r k ę .  W ró c i tu  
za  c h w ilę .

H y n d  w a r k n ą ł  z d e n e r w o w a n y :
— O d  d w u d z ie s tu  l a t  J e s te m  po ­
l i c ja n te m ,  C ro w n . I z a  k a ż d y m  
r a z e m ,  k ie d y  a m a to r  w ty k a  
s w ó j n o s  w  s p r a w y  p o lic j i ,  ż le  
s ię  to  d la  n ie g o  k o ń c z y .

M e lo d y  z a d z w o n i ła  d o  d rz w i. 
O tw o rz y łe m  j e j .  S p o j r z a ła  zd z i­
w io n a  n a  H y n d a .

— P r z y  p r a c y  — o d p o w ie d z ia ł  
n a  JeJ s p o j r z e n ie .  — P o l i c j a n t  
m a  p r a w o  z a j r z e ć  d o  r z e c z y  z a ­
m o r d o w a n e j  d z ie w c z y n y . P y ta ­
n ia ,  k tó r e  m ia łe m  p a n i  z a d a ć , 
p o c z e k a ją  d o  J u t r a .

T o  r z e k łs z y ,  w y s z e d ł .

M e lo d y  p r z y g o to w a ła  co ś  do  
p ic ia  1 z a p r o w a d z i ła  m n ie  d o  
p o k o ju  H e le n y . P o s z u k iw a n ia  
n ie  d a w a ły  e f e k tó w .  W re s z c ie  
w  w a l iz c e  z n a la z łe m  d w ie  k o ­
p e r t y .  J e d n a  z n ic h  z a w ie r a ła  
d w a  b i l e ty  d o  C a th a y .  D r u g a  
l i s t  o d  S c h r a m m a .  K ła m a ł,  m ó ­
w ią c ,  że  n ie  z n a  Je j b l i ż e j .  
L i s t  b y l  k r ó tk i  1 p ło m ie n n y :  
N ie  m o ż e  s p a ć ,  n ie  m o ż e  Je ść . 
O n a  g o  o s z u k u je .  J e ś l i  s p o tk a  
Ją  z  I n n y m  c h ło p c e m , z a b i je  
o b o je .

— S c h r a m m  c h c ia ł  s ię  o ż e n ić  
z  H e le n ą  — p o w ie d z ia ła  M e lo ­
d y . — P r z y s ię g a ł  JeJ, że  b ę d z ie  
m ia ł  m a s ę  p ie n ię d z y , k ie d y  z o ­
s ta n i e  n o w y m  k ie r o w n ik ie m  
C a th a y .  M ó w ił, ż e  B o lto n o w l 
z ie m ia  p a l l  s ię  p o d  n o g a m i.

— Z  p e w n o ś c ią .  N a w e t  w ie m , 
k to  Ją  p o d p a l i ł .  D o z o b a c z e n ia  
w k r ó tc e  — p o w ie d z ia łe m  1 w y ­
b ie g łe m  z  m ie s z k a n ia .

P r z e d  d o m e m , n a  u l ic y ,  z o ­
s ta ł y  ś la d y  p o  r o b o ta c h  z ie m ­
n y c h .  J e d e n  ż w ła z ó w  n ie  zo ­
s t a ł  d o b r z e  z a k r y t y ,  p o tk n ą łe m  
s ię  1 u p a d łe m  J a k  d łu g i .  D o­
k ła d n ie  w  ty m  s a m y m  m o m e n ­
c ie  k u la  ś w i s n ę ła  p a r ę  c e n ty ­
m e tr ó w  n a d  m o ją  g ło w ą . S t r z a ł  
r e w o lw e r u  g łu c h o  z a b rz m ia ł  
w ś r ó d  c isz y . L e ż a łe m  b e z  r u ­
c h u .  K r o k i  o d d a l i ły  s ię  1 u c i ­
c h ły .  B y ło  o k o ło  p ie r w s z e j  w 
n o c y . A d re s  S c h r a m m a  m ia łe m  
w k ie s z e n i .  P ie c h o tą  b y ło  » tą d  
p ó l g o d z in y .

C z e k a łe m  n a  n ie g o  p o  d r u g ie j  
s t r o n i e  u l ic y .  D o p ie ro ,  k ie d y  
w id z ia łe m  g o  id ą c e g o  p o  s c h o ­
d a c h ,  z n a la z łe m  b u d k ę  te le f o n i ­
c z n ą  1 z a d z w o n i łe m  d o  B o l to n a :
— S p o tk a m y  s ię  n a p r z e c iw  d o ­
m u  S c h r a m m a  — p o w ie d z ia łe m .

lewym

okiem

P O W A Ż N A  S P R A W A  N A  K A N IK U Ł Ę

Utarło się od dawna przekonanie powszechne, że 
na okres letnich upałów należy zz ia janym  ludziom  
serwować same rzeczy lekkostrawne: zieleninę  
zamiast schaboszczaka, ke firek  zamiast rosołu na ła­
cie (czy jeszcze ktoś wie, co to jest rosół na łacie?), 
fes tiwale zamiast serialów  i  „Dzięcioły” zamiast „Po­
piołów". Są w praw dzie  okolice świata, gdzie przez  
cały rok jest goręcej, n iż  u nas w  sa m ym  lipcu. Mo­
żliwe, że tam  się trawi „Dzięcioły" tak jak  u  nas 
golonkę z  grochem, szczytem  lekkości są ,,Kobiety  — 
węże", a w szys tko  w  czasie przemieszane i od k l i ­
m a tu  niezależne. Możliwe też, że w  ogóle takich  
zm ar tw ień  ludzie nie mają i filozofia im  nie grozi. 
U nas jednak  strefa umiarkowana, i k limaty, czyli 
atmosfera , m im o negacji redaktora Jażdżyńskiego,  
bardzo się liczy.

Więc jest lipiec, w szys tko  m usi być lekkie i do 
śmiechu. Tu chciałoby się jednak w zorem  tysięcy ar­
tyku łó w  dziennikarskich, które analogiczny, śmier-

P »  p i ę tn a s tu  m in u ta c h  B o lto n  
w y s i a d ł  z s a m o c h o d u . V io  
S c h r a m m  o tw o r z y ł  n a m  n a t y c h ­
m ia s t .  B y ł r o z e b r a n y  d o  p a s a .  
P a t r z y ł  k o le jn o ,  to  n a  J e d n e g o , 
to  n a  d ru g ie g o  z n a s ,  w re s z c ie  
w p u ś c i ł  n a s  d o  ś r o d k a .  B o lto n  
z a m k n ą ł  d r z w i.

— U s ią d ź , S c h r a m m  — p o w ie ­
d z ia łe m .

P o p a t r z y ł  w  k i e r u n k u  s y p ia l ­
n i.

— C zy  n ie  z ro b i w a m  r ó ż n i­
c y , J e ś li  w ło ż ę  s z la f ro k ?  — z a ­
p y ta  1.

— Z r o b i  1 t o  b a r d z o  d u ż ą .  
K ie s z e n ie  s ą  o b s z e r n e ,  a  Ja  n ie  
w ie m . eo  w  n ic h  j e s t  — w y ja ­
ś n i łe m .

— N a p r z y k ła d ,  co  m o ż e  b y ć ?
— N a  p r z y k ła d ,  re w o lw e r .  
S c h r a m m  z w ró c ił  s ie  d o  B o l-

tó n a .  — O c z y m  o n  m ó w i, u 
d ia b ła ?  — z a p y ta ł .

B o lto n  w z r u s z y ł  r a m io n a m i :  — 
N ie  w ie m . to  j e s t  j e g o  w y s tę p .

— B o isz  s ię . S c h r a m m , oo?  — 
p o w ie d z ia łe m . — T a k  b a r d z o  s ię  
b o is z , że  c h c ia łe ś  w p a k o w a ć  w e  
m n ie  k u lk ę ?

— K u lk ę ?  A d la c z e g o  m ia łb y m  
to  z r o b ić ?

— P o w ie m  ci. P o n ie w a ż  w ie s z , 
ż e  Ja  s ię  d o w ie d z ia łe m . C h c ia ­
łe ś  m le ć  tę  d z ie w c z y n ę .  C h c ia ­
łe ś  je j  p o k a z a ć ,  j a k i  t y  J e s te ś  
w s p a n ia ły  c h ło p . U d o w o d n ić , 
m o ż e s z  z a j ś ć  w y s o k o , a ż  n a  s t a ­
n o w is k o  k ie r o w n i k a  C a th a y .  
P r z e z  s to p n io w e  z a w a la n ie  p r a ­
cy , p r z e z  w y r a b ia n i e  k in u  p a r -  
S7ywel r e p u t a c j i ,  p rz e z  w y g ry ­
z ie n ie  B o lto n a .

—U d o w o d n i j  to  — w a r k n ą ł ,
— D z is ia j  u s z k o d z i łe ś  u r z ą d z e ­

n ia  e le k try e z .n e , p o g r ą ż a ją c  k i ­
n o  w  c ie m n o ś c ia c h .  N ik t  n ie  d o ­
tk n ą ł  p r z e ł ą c z n ik a ,  w e ź m ie m y  
o d c i s k i  p a lc ó w . T o b ie  z a le ż a ło , 
ż e b y  w  k in i e  d z ia ło  s ię  c o r a z  
g o rz e j .

— P r z y p u ś ć m y ,  w ię c  e o  z t e ­
g o ?

— W ła ś n ie . M o że  H e le n a  d o ­
m y ś l i ła  s ię  i g ro z i ła  c l?

T w arz . S c h r a m m a  b y ła  s z a r a  
J a k  p o p ió ł :  — J a  m ia łb y m  ją  
z a b ić ?  N ie  m ó g łb y m . N ie  w i­
d z ia łe m  p o z a  n ią  ś w ia ta .

— T u  J e s t  l i s t .  w  k tó r y m  g r o ­
zisz.. ż e  z a b i je s z  Ją , J e ś li  c ię  
p o rz u c i .

W y ją łe m  U st 1 d w a  b i l e ty  k i ­
n o w e  w y p a d ły ,  m i n a  r ę k ę .  J u ż  
m ia łe m  Je  s c h o w a ć  d o  k ie s z e ­
n i. k ie d y  co ś  u d e r z y ło  m n ie .  
P r z e c ie ż  o b y d w a  b i l e ty  m ia ły  
te n  s a m  n u m e r  s e r y jn y  I A 
w ię c  b i l e ty  b y ły  s p r z e d a w a n e  
p o d w ó jn le l  

N a re s z c ie  z r o z u m ia ł e m . S p o j­
r z a łe m  n a  S c h r a m m a ,  o n , o c z y ­
w iś c ie , n ie  p a t r z y ł  n a  m n ie .  
Z w ró c i łe m  s ię  d o  B o l to n a :

— P a n  n ik o m u  I n n e m u  n ie  
d a w a ł  b i l e tó w ?

T w a r z  B o lto n a  b y ła  p o s z a r z a ­
ła  z e  z m ę c z e n ia .  P o w ie d z i a łe m :

— B ile ty  z  ty m i  s a m y m i n u ­
m e r a m i ,  k a s j e r k a ,  k tó r a  z o r ie n ­
to w a ła  s ię  1 c h c e .. .

— B i le ty  z  ty m i  s a m y m i  n u ­
m e r a m i?  T o  o n , t o  B o lto n  I O n  
fa ł s z o w a ł  b i l e ty ,  o n  Je  s p r z e d a ­
w a ł , o n  b r a ł  p ie n ią d z e !  — k r z y ­
k n ą ł  S c h r a m m ,

■
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T e r a z  B o lto n  m ia l  r e w o lw e r  
w  r ę k u .  S k ie r o w a ł  go  n a  S c h r a m ­
m a ,

— O c z y w iś c ie  — p o w ie d z ia ł  — 
s p r z e d a w a łe m  d w ie ś c ie  d o  p ię ­
c iu s e t  f a ł s z y w y c h  b i le tó w  d z ie n ­
n ie .  D la te g o  I n te r e s  u p a d a ł .  A 
t y  m y ś la łe ś ,  że  to  tw o je  g łu p ie  
t r i c k i  z  a u t o m a t e m  b i le to w y m ?

S tr z e l i ł  t r z y k r o tn i e ,  S c h r a m m  
z w a l i ł  s ię  n a  p o d ło g ę , L u fa  p i ­
s to le tu  z a to c z y ła  ł u k  1 z a t r z y ­
m a ła  s ię  n a  m o je j  p ie r s i .

— T o  b y ł  d o b r y  p o m y s ł ,  n ie ?
— p o w ie d z ia ł  B o lto n .

— P ię ć s e t  b i l e tó w  d z ie n n ie  to

k u p *  p ie n ię d z y  — z g o d z iłe m  s ię .
— K ie d y  z o b a o z y le ś , że ś le d z ę  
H e le n ę ,  p r z e s t r a s z y łe ś  s ię , że 
m o ż e  m i c o ś  p o w ie d z ie ć ?

P r z y ta k n ą ł .

— M u s ia ła  z n ik n ą ć .  S zp ie g o *  
w a ła  m n ie .

W y b u c h , k t ó r y  t a r g n ą ł  p o ­
w ie t r z e m , t y ł  w s t r z ą s a ją c y .  P o ­
c z u łe m  n a g ły ,  b o le s n y  a k u rc z  
s e r c a ,  n o g i m ia łe m  J a k  z  w a ty .  
P o te m  n a g le  d rz w i o d  s t r o n y  
B o l to n a  r u n ę ły  p o d  c ię ż a r e m  
c z ło w ie k a ,  k tó r y  Je  p o p c h n ą ł .  
T e r a z  s p o s t r z e g łe m , ż e  t a m te  
s t r z a ły  p o g r u c h o ta ły  z a m e k  w  
d r z w ia c h .

B o lto n  z a c h w ia ł  s ię  i p o c h y ­
li ł .  C z ło w ie k ie m , k tó r y  p o ja w i ł

l i t  w p o k o ju ,  b y l  A lee  H y n d . 
T y m  r a z e m  d z i a ła ł  n ie z w y k le  
s z y b k o  1 p r e c y z y jn ie .  K o lb ą  p i­
s to le tu  u d e r z y ł  B o lto n a  w  
tw a r z .  B o lto n  u p a d ł .

H y n d  p o p a t r z y ł  n a  n ie g o  J p o ­
w ie d z ia ł  d o  m n ie :

— P o l ic ja n c i  n ie  są t a c y  g łu ­
p i ,  C ro w n . J a  s a m  d o s z e d łe m  
d o  p o w ią z a ń  d z ie w o z y n y  z« 
S c h r a m m e m  l  p o s ta n o w iłe m  z 
n im  p o ro z m a w ia ć .  S ły s z a łe m , co  
tu  s ię  d z ia ło .

W s z y s tk o ,  n a  oo  m o g łe m  s ię  
z d o b y ć , to  b y ło :  — D z ię k u ję .

H y n d  s ię g n ą ł  p o  s łu c h a w k ę  
te le f o n u .  W y b ie r a ją c  n u m e r  p o ­
w ie d z ia ł  p r z e z  r a m ię :  — Z o s ta w  
to  w s z y s tk o ,  C ro w n , T a  m a ła  
b lo n d y n k a  m a r tw i  s ię  o  p a n a .

teinie ) u i  zgrany, zw rot w ykorzys ta ły  jako tytuł, w y ­
krzyknąć:  „Śm iech ? Tak, ale jaki?" Śm iechy  bowiem  
są różne  i należałoby je skatalogoumć; bez skatalogo­
wania nie  będzie ani p lanu rozśmiechowienia, ani 
kontroli i sprawozdawczości,  ani p raw dziw ych  ba­
dań nad sezonowym  szczytem  śmiania•

Jest śmiech rubaszny, poruszający bardziej przepo­
nę niż ośrodki psychiczne, zdrow y i prosty, może na­
w et  prostacki. T ak im  śm iechem  zataczał się Gargan-  
tua gdy puścił głośnego bąka w  uczonym  towarzys­
twie. Dziś — ja k  donosi redaktor Kozicki z  A m e r y k i
— przeintelektualizowane ,,dzieci — kiuiaty”, studenci
i s tudentki, siedzą godzinami w  milczeniu, czasem  
brzdękną na gitarze, czasem puszczają bąki, a w szys t­
ko  na smutno. Taka form a buntu  społecznego i pro­
test przeciwko zakłamaniu  dorosłych, czyli naszemu.

Rubaszny śmiech łączy się czasem z w aleniem  k u m ­
pli po plecach. Czasem jednak  wali się w  plecy ta k , 
że nie wiadomo, czy to zaproszenie do wspólnego  
śmiechu, czy walenie jako takie, żeby  inn i mieli się 
z  czego śmiać: z  bitego. To przecież kapita lny powód  
do śmiechu.

Na przec iw nym  biegunie jest już  nie śmiech, lecz 
uśmiech, a naw et uśmieszek. To o n im  pisali bracia 
Goncourt w  sw ych  ,,Dziennikach” jako o hu m o ry ­
stycznej melancholii;  o „smutku, k tóry  jest nie  bez  
słodyczy, i który uśmiecha się ironicznie, ką tem  us t”;
o ,,ironii zrodzone) ze sceptycyzmu, k tóry )est fo r m u ­
łą na jm nie j  dostępną dla gruboskórców, tępaków, 
g łupców ”.

Pośrodku zaś ogromny wachlarz niuansów. Zamiast 
jednak- silić się na nieporadne w  tym  względzie pró­
by definicji i podziału, oddajmy głos p ierwszem u w  
Polsce uczonemu m edykowi, Andrze jow i z  Kobylina, 
który w  sw y m  dziele  „O skladności członków czło­

w ieczych" pisał w  1535 roku o różnych typach śm ie­
chu:

„Człowiek, k tóry sie barzo rychło śmieje a leda cze­
mu, bywa taki grubego rozum u i też pokarmu,  p ro ­
sty, próżny a niestateczny, rychło wierny, n ietajemny,  
ale na posługę powolny'.

„Który sie rzadko śmieje a niedługo, bywa taki do­
brego rozumu, baczny, stateczny, ta jemny, wierny,  
pracowity , ale pospolicie skąpy”.

„Kto nieczęsto sie śmieje i owszem  barzo m ało, by­
wa człowiek mądry, poioażny i stateczny, ostrego ro­
zumu, p ilny  w  sw ej rzeczy, milczący, cierpliwy,  
w szakoż skąpy, gniewny, nierychlo wierzący i swej  
myśli"-

„Kto się w szy tko  śmieje, gdy ku  kom u idzie albo 
gdy z  k im  mówi, to jest znam ię  człowieka obłudne­
go, chytrego, k tóry o siebie wiele trzyma, insze  
wzgardzając, przeto też taki zaźrzy i przyzdradza".

,,Kto sie tak  barzo śmieje, iż  też kaszle abo głową  
chwieje, bywa taki niestateczny, nieustawiczny w  żad­
nej rzeczy, rychło ivierzący a rychło też gn iew ny i na 
wszelką rzecz rychło przystawający".

W  sum ie zaś tak  się o śmiechu m istrz  z Kobylina  
wyraził:  „Czemu od wielkiego chichotania boli w ną-  
trze, zwłaszcza wirzchnie? Odpowiedź: bow iem  śle­
dziona jest przy  żołądku, a żołądek pod wątrobą wisi, 
wątroba pod sercem, serce też z  płucami sie dzierży, 
tak iż ty  w szy tk i  członki trzym ają  się jeden drugiego;  
przeto gdy sie śledziona imie barzo ruszać, co bywa  
w chichotaniu, tedy w szy tk im i członkami onym i za- 
trzęsie tak, iż  też bywa z boleścią, a mógłby taki  
śmiech być aż do umoru, jako pospolicie mówią: z d y ­
chał — prawie od śmiechu..."

No i patrzcie  — jaka to poważna sprawa: śmiech...
Ć W IEK
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